
Dzisiejsze ABC z dodatkiem (razem 12 str.) kosztuje 10 gr.
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N r .  3 P 5  A W a rsza w a , niedziela  5 grudnia 1937 r. R o k  X I I

S ą d  N a j w y ż s z y  z a t w i e r d z i ł

iy ro lt b e z te rm in o w o  coiezienio
n a  m G r d e r c ę  ś . p .  w a c h m .  B u j a k a

P rze d  S ądem  N a jw y ż s z y m  to ­
czył się  proces m o rd ercy  ś. p. 
W achm istrza B u ja k a  w  M iń sk u  
M azo w ieck im  J u d k i L e jb y  C h as -  
k ie lew icza.

S p ra w a  prze<l Sądem  N a jw y ż ­
szym  zn a laz ła  się w sk u te k  skarg  

k asacy jn ych , ja k ie  za ło ży ł n ie  ty l -  
*•0 obrońca  C h ask ie lew icza , lecz 

także i p ro k u ra to r . W  S ądz ie  O -  
^ ę g o w y m  C h ask ie lew icza  sk a za ­
no na k a rę  śm ierci, u zn a jąc  że 
Czyn je go  b y ł  w y ra z e m  n ien aw iśc i 
*t® w o jsk a  po lsk iego  C h ask ie ie ­

w icz  p rzed  Sądem  A p e la c y jn y m  

t łu m aczy ł się tak  sam o, ja k  w  

p ie rw sze j instancji, p o d a jąc  jak o  
m o ty w  zbrodn i, osobistą niechęć  

i u razę  do w ach m . B u ja k a , d a tu ­
ją cą  się jeszcze z czasów , gd y  o d -  
s łu g iw a ł w o jsk o .

Sąd A p e la c y jn y  u ch y lił w y ro k  
śm ierci, skazu jąc  C h ask ie lew icza  

na dożyw otn ie  w ięz ien ie . Jedn o ­
cześnie też w y szed ł z innych  za ło ­
żeń w  m o ty w ach  w y ro k u , an iżeli 
S ąd  O k rę g o w y , stw ie rd za jąc , że

A l u s i e ,  M a r y s i e ,  E l ż u n i e ,  

B a s i e ,  K r z y s i e ,  S t a s i e  

i i a r t k i ,  J a s i e !

Już niedługo dowiecie się o miłej nlespo- iv n r  
dzlance, przygotowanej dia Was przez H iJ v

P l W W w w w w W x f ł  " F w w w

„A B C - dia dziad
w  dniu ś w . M ik o ła ja

Jhż jutro dzieci znajdziecie w 
>>ABC“ przeznaczony dla W a s  

®PecjpIny dodatek na „Mikołajki" 
w nim opowiastki, 

u Jasiu i Pajacu,
tym J&k wiewiórka Cornula

^  rrusia ratowała,
O przygodach Pana Mroza,
O Nurku — wodnym duchu,
O „dwóch tajemnicach",
O św. Mikołaju 

1 ^iele innych bajeczek i w ie r -  

®*yków, które dla W a s , mali Czy- 
telnicy „ A B C " ,  napisały Ciocia Ja- 

Ciotka Jotka, Janina Kunicka, 
anrta Karwowska i inne W a sz e  

^ y j a c i ó łk i .

O c h ło d ze n ie
Pr-

I  ey* (d yw an y  przebieg pogodv  
Onit w  po łudn iow o-w scho-
t ,ra  ̂ cz?ści k ra ju  jeszcze tem pera- 
r&ip. Pow yżej zera, pochm urno i 

deszcze. Poza tym  stop 
SDadek  tem peratury, po- 
. ° d  połnocy kraju. P rze - 

śnieg i przejaśnienia.

Sw. Barbara
łia  . B a rba ra  po wodzie, Boże  
lupot ;enle P °  lodzie" —  oto rtare  
8kloijn Przy si°w ie . W arszaw iacy  
cÓWila ?awsze V 'iązać wszystko z 
la zaśtn usiłu ją przysłow ie
Cesp> s°v. ać do toczącego się pro- 
fcatióii g o l i c i e  zwanego procesem

się po „w odzie" 
żdży , a kto po pro  

«si^dzie na lodzie?

Przeczytajcie więc jutro Wa­
sze „ABC", bawcie się przy tym 
dobrze i napiszcie nam potem, co 
się Wam najlepiej podobało.

oskarżony  d z ia ła ł z p o bu d k i zem ­
sty osobistej.

R o z p raw a  w  Sądzie  N a jw y ż ­
szym  o gran iczy ła  się do k ró tk ie ­
go re fe ra tu  dotychczasow ego  p rze -  
bipgu  procesu , o raz do p rzem ó w ie ­
n ia  p ro k u rato ra , k tóry  dom a6ał 
się u ch y len ia  w y ro k u  i p i zesłan ia  

s p ra w y  do pon ow n ego  osądzenia  
S ą d o w i A p e la cy jn e m u . Jako g łó ­
w n y  m o ty w  u zasadn ia jący  ten 

w n io sek  b y ł fak t, że S ą a  A p e la ­
cy jn y  po tęp ia jąc  w  w y razach  

n a d zw ycza j m ocnych  czyn o sk a r­
żonego, u zn a ł ‘ jednocześn ie , ze 
zachodzą okoliczności, u zasad n ia ­
jące  n ad zw y cza jn e  z łagodzen ie  

k ary . Z d a n iem  rzeczn ika o sk a r ­
żenia, okoliczności tego rod za ju  

w  sp ra w ie  n ie  istn ie ją , a zam iana  

k a ry  śm ierci n a  dożyw otn ie  w ię ­
zienie n ie m oże by ć  rów n ież  t ra k ­
tow an a  jak o  w y d an ie  z łagodzen ie  
k ary . -

O b roń cy  C h ask ie lew icza  r ó w ­
nież żąda li uch y len ia  w y ro k u , u -  

trzym u jąc , że dożyw otn ie  w ię z ie ­
n ie jest zbyt su ro w ą  k a rą  za czyn  
oskarżonego.

Sąd  N a jw y ż s z y  po k ró tk ie j n a ­
radz ie  w y ro k  bezterm in ow ego  
w ięz ien ia  za tw ie rdz ił, odda la jąc  

obie  sk a rg i kasacy jn e .

»

O d c z y t  A  B C  w  W a r s z a w i e
P )  " z e %  r a c h  ' n a r o d o w o  r a d y k a l n y  

d o  l e p s z c i j o  f u t r a

W  piątek, dnia lu grudnia 1937 r. o godz. 19-iej. R edakcja  A B C  urządza w  saii R e­
sursy O byw atelsk iej w W arszaw ie (Krak Przedm ieście  64) od czyt zbiór c/wy 

P rzem aw iać będą :

A d w .  J a n  J o d z e w i c z

D r .  T a d e u s z  G l u z i ń s k i
t f

A d w .  J e r z y  D u r e y u s z

P r o c e s y

chłopskie
!W  c ią gu  g ru d n ia  odbędzie się  

sze reg  ro z p ra w  p rzec iw k o  uczęst- 
nikom  lu b  k ierow n ikom  stra jk u  

ch łopsk iego  p rzed  sądam i okręgo  
w yin i w  C zortkow ie  i w  J a ro s ła ­
w iu .

„Polska bez proletariatu”
Już w y sz ła  z d ru k u  b ro szu ra  

D r. W o jc ie ch a  Z a le sk iego  p . t, 
„P o lsk a  bez  p ro le ta r ia tu "  n a k ła ­
dem  B ib lio tek i Spo łeczno -  P o l i ­
tycznej A B C .

N a b y ć  m ożn a: W  kan to rze A.BC

—  A l  Jerozo lim sk ie  3a p. 11 w  
godz. 8— 19, w e  w szystk ich  p u n k ­
tach sp rzedaży  A B C  oraz w e  
w szystk ich  k ioskach  d w o rco w y c h  

i u licznych  T ow . „R u c h " .

Japończycy u wrót NanKinu
W&lki ood Tsu-Yunęj

T O K IO , 4. 12. A g e n c ja  D om ei 
donosi z fro n tu  nank ińsk iego , że 

oddzia ły  japoń sk ie  dziś o godz. 
14-tej (c z a s  ch iń sk i) s tanę iy  w  

o d leg ło śc i 3 km od m. T su -Y u n g .  
Z a jęc ie  m iasta  oczek iw ane je st  w  
c iągu  dn ia  ijz .s ie jszego  T s u -Y u n g  

je st  ostatn im  m iastem  przed  N a n  
kinem.

Z N a n k in u  w y ru szy ły  w czo ra j 
na fro n t  s ilne  posiłk i ch ińskie. 
N a  odcinku po łu dn iow ym  C h iń ­
czycy w zm ac n ia ją  sw e s iły  w  re ­
jo n ie  W u h u . Japończycy  w  po łud  
n iow ej części fro n tu  zgrom adz ili 
oddzia ły  idące z L i ja n g .  W  obec­
nej ch w ili p rzesz li ,iuż przez  

L is c h u i i z n a jd u ją  się w  od leg ło ­
ści 12 kim. od P a im ata n g , n a  któ 

re od ra n a  en erg iczn ie  n ac ie ra ją .

Chiny
federacją państw

T O K IO , 4. 12. D z ien n ik  „ N is z i-  
N is z i"  donosi, iż rz ąd  japoń sk i  
będ zie  w  m ożności ustal sć p rzed  
15 b . m . ostatecznie sw ą  p o lity ­
kę w o b ec  Ch in . P o lity k a  ta p o le ­
gać  m a na u tw orzen iu  „F e d e ra c ji  
p ro w in cy j autonom icznych  C h in  

pó łnocnych  i ś ro d k o w y c h ". Rząd  
ja p oń sk i zam ierza  poprzeć  n ie ­
k tórych  p rz e w ó d c o w  chińskich, 
p ragn ący ch  zo rgan izow ać  taką

federac ję , k tóra  m e b v la b y  z w ią -  I sza łk iem  C zan g  - K a i - Szekiem
zana żadn ym i w ięzam i an i z m ar an i z K u om in tang iem , ‘

f ■ • s 1

Japonia narzuca w ładze
k o n c e s ji m ię d z y n a r o d o w e j

armia japońska zastrzega sobie pra­
wo przedsięwzięcia koniecznej akcji 
w  celu zapewnienia pokoju w  konce- 
odwej nie zdołała stłumić nastrojów 
antyjapońskich, armia japońska mu­
siałaby przedsięwziąć konieczne kro­
ki w  tym celu, włącznie z dokonywa­
niem rewizji osób i mieszkań.

żądan ia  japoskie zostały w ca­
łości n iem al przyjęte.

Przedstawiciel armii japońskiej 
oznajmił, jak stwierdziło dochodzenie, 
że sprawcą wczorajszego zamachu 
na Nnnkin Road byi nie Kureanczyk, 
lecz Chińczyk.

■ S ZA N G H A J , 4. 12. Przedstawiciel, 
gen. Matsui wręczył wczoraj ko­
mendantowi bryty jskiej policji me- I 
morandum, w  którym dowództwo j 
wojsk japońskich domaga się prawa  
wolnego wstępu dla wojsk japoń-j 
skich na cały obszar terytorium kon- , 
cesji międzynarodowej. 1 W ojskowe 
władze japońskie ’ domagają się po 
pierwsze, by policja municypalna w 
Szanghaju przedsięwzięła kroki w ce- j 
Iu zapobieżenia powtaizaniu się in­
cydentów antyjapońskich, po drugie 
—  gdyby zarządzenia wydane przez 
policję okazały się nieskutecznymi— !

Dymisja p. PiasKiew.cz?
Lepiej późn o , niż nigdy

Jak się dowiadujemy, Kada Nad­
zorcza Związku Spółdzielni mleczar- 
skicn i ja jczarskich udzieliła dotych  

czasowem u naczelnem u dyr. Z w . p. 
W ła d y s ław o w i P iusk iew iezow i d y ­
misji 1  natychmiastowym zwolnie­
niem z zajm ow anego stanowiska. Ł 

Prawdopodobnie decyzja ta po-

P o w r ó t  d o  r o k u  1 9 3 5 ?

od n ow ić
h  P r e n u m e r a t ą

GRUDZIEŃ

U wszystkich ludzi obozu 
rządzącego widzimy dwa ro­
dzaje motywów działania po­
litycznego. Jeden rodzaj —  to 
motywy polityczno - prograino 
we, to taki lub inny sposób pa­
trzenia na świat, taki lub inny 
program społeczny, gospodar­
czy i polityczny. Programy 
le są najróżnorodniejsze: 
od skrajnego konserwatyzmu 
przez dziewiętnastowieczny li­
beralizm, poprzez postępowy 
demokratyzm, aż do swniś ie 
zapray ronego marksizmu Nie 
brak też w obozie rządowym 
ludzi, zdradzających przebły­
ski myślenia kategoriami no­
woczesnego nacjonalizmu.

Drugi rodzaj motywów dzia 
łania politycznego —  to poczu 
cie solidarności obozu sanacyj 
nogo, związanego i ostatnim 
dziesięcioleciem i tradycjami 
dawniejszymi. Wśród takich 
tradycyjnych węzłów są (akie, 
dla których bez względu na 0 - 
cenę wartości politycznej róż­
nych posunięć w przeszłości, 
można mieć pewien szacunek,

^ak np. węzły solidarności z 
pierwszej brygady, oraz takie, 
które z naszego życia politycz­
nego powinny być usunięte, 
jak naprzykład węzły solidar­
ności brygady czwartej, opar* 
te na wspólnym obsadzaniu 
mniej lub więcej korzystnych 
posad.

Czyż zbada ktoś, jakiego ty­
pu solidarność wpływa dziś 
na cementowanie się onozu sa 
nacyjnego? Czy solidarność 
pierwrszej brygady, czy soli dar 
ność tej czwartej?

W  każdym razie związki, o- 
parte o wspólną tradycję, ale 
nie o wspólny program działa­
nia, mają charakter zachowaw 
czy. G/Ą są pożyteczne, czy 
nie? Zachowanie istniejącego 
układu sił byłoby pożądane i 
potrzebne, gdyby to, co się 
dzieje w Polsce, warte było za­
chowania i utrzymał.ia, gdy­
byśmy imponowali światli si­
łą oręża., ładem wewnętrznym 
i dynamiką działań społecz­
nych.

Co było powodem konsoli­
dacji obozu prorządowego?

Na wiosnę i w lccie ubiegłe­
go roku był on w przededniu 
zupełnego rozbicia. W  jesieni 
— bodaj wr ciągu niebezpiecz­
nego dla Polaków' listopada — 
wszystko się jakoś odmieniło.

Część obozu rządowego już 
jakby przejmowała hasła naro 
dowe, jakby czuła, że muszą 
nadejść przemiany, że powsta 
j 1 nowToczesny obóz narodowy.

Druga część wciągana była 
do różnych akcji, których źró­
dło leżało często zagranicą. 
Chciała narzucić Polsce obcą 
doktrynę i służbę obcej myśli 
politycznej, wyzyskując każde 
wy darzenie w walce przeciw' 
powslaniu w Polsce nowoezes 
nego obozu narodowego.

A  że przytym ludzie, zdawa­
ło się, skłonni do zrozumienia 
konieczności zjednoczenia na­
rodu doi;ula haseł nowoczes­
nego nacjonalizmu, popełnili 
ty'siąc błędów' i  omyłek, ze w 
łonie czynników reprezentują­

cych myśl narodową nie zaw­
sze rozumiano konieczność 
przekreślenia wzajemnych 
walk, a choćby ich najjaskraw 
szych form, ruch narodowy 
stracił dużą część swej siły 
atrakcyjnej dla ludzi z dawne­
go obozu rządowego.

Byli ludzie, którzy obawiali 
się jakiegoś sanolewu, sojuszu 
dawnej sanacj z obozem obcei 
myśli, Ale do tego dojść nie 
może. Zbyt daleko posunęło 
się już w Polsce zrozumienie 
potrzeby prawdziwej niezależ­
ności, by zatriumfować mógi 
marks:zm sprzymierzony z ży 
dostwem.

Ale nie może też dzisiaj za­
triumfować » obóz narodowy, 
gdyż okazał sic za słaby i zbyt 
rozbity. Obecny układ rzeczy— 
to tylko prowdzonum, bo nie 
może długo rządzić państwem 
obóz, onarty tylko o przesz­
łość. Co potym prowdzorium 
nastąpi, zależy od dynamiki 0 - 
bozu narodowego.

W i Zaleski

wstaje w związku z wynikami rewizji 
ksiąg Związku, przeprowadzonej z 
polecenia Rady Spółdzielczej.

Jak w iadom o, p. P iaskiew icza cze 

ka poza tym proces w związku z za j­
mowanym przez niego w swoim cza­
sie stanowiskiem prezesa Rady Gieł­
dy Mięsnej.

I)>ała lność j  Piaskiewicza na odo 

tych stanowiskach znana jest dobrze 

naszym Czytelnikom z szeregu arty­
kułów, zamieszczanych na łamach 

„A B C ” O rynku mięsnym i spółdziel­
czości lolniczej,

O dymisji p. Piaskiewicza, oczeki­
wanej przez nas oddawna, powie­
dzieć można tylko: lepiej późno, niż 
nigdy.

K o m is je  S e n a tu
W sobotę przed południem ukon 

stytuowały się wszystkie komisje se­
nackie, których posiedzenie, otwierał 
po koi i marsz. Prystor. Przewodni­
czącym komisji budżetowej wy orano 

! p. Janusza Jędrzejewicza, a re ferer- 
terr generalnym budżetu p. Wojciecha 
Rostworowskiego. Dokonano też roz­
działu niektórych referatów. W  Kom. 
prawn.czej niezałatwiony w  ostatniej 
sesji projekt ustawy o zniesienie są­
dów przysięgłych, otrzymał sen. Sta­
niewicz, projekt ■ staccy o ustroju: 
adwokatury sen. Jeszke, projekt no­
welizacji ustawy o ochronie lokatorów  
sen. Lewandowski.

Łziś w „A3C“:
Żydostw o  św ia to w e  a szko l­

n ic tw o  w  P o lsce  —  ks. 

dr. T rzec iak  —  str. 4

P ro je k t  w y w łaszczen ia  P o ­

la k ó w  n a  P .odkarpaciu  —  atr. 8
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abc — Kowno codzienni
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Nr. SBi

GRUDZIEŃ

5
n i e d z i e l a

s ł o n c e

Wschód 1 Zachód

7- z - 15—  6

K ^  l t  Z Y C
Wucbód | 'aebód

9 , - C  1 17 <4

Dł. dniaj L>b«ł<v

5- 8—  7

Dziś św. Subby 

Jutra św. M ikoła ja

7  F R O N T U  P R A C Y

- I n t e r p e ia c  a p o s ła  s o m m e r s t c ln a  
Ż ą d a  z n i e s i e n i a

>.3 h e i t a M a k a d e m i c k i e g o
Jak długo bedz eniy tolerować oezczefność żydowska 1

łV tyd «w sk im  szpitala d la  um y­
słow o  chorych w  W arszaw ie  ( We 
soła 4 ) w ybuch ł zatarg na tle no­
w ego  regulam inu pracy. W  sp ra ­
w i .  zatargu wyznaczona została 
kom ere.ic ja  w Inspektoracie Pracy  
n a  dzień 7 grudn ia.

W yszedł okólnik G łów n ego  In ­
spektoratu Pracy  nakazujący zao ­
patrzenie wszystkich sil tarczo­
w ych na tartakach w  specjalne o- i 
słony o :h ro n r ' Narządzenie to ma 
na celu zapobieżenie licznym nie i 
szczęśliwym  wypadkom , jak je  przy 
robotach stolarskich na tartakach 
często m ają miejsce. |

N a  c iw a rtk e  w ym  posiedzen iu  

stjitiU  pos. Sornmerstfein z łoźy i na  
stępu jącą  in terp i etac ję  w  sp ra ­
w ie  za rząazeń  rek torsk ich , w p r o ­
w ad za ją c y c h  oddz ie ln e  m iejscu  
d la  s tu den tó w  ż y d ó w  n a  w y ż ­
szych uczelniach.

W e u iu g  s ło w  in terpe lac ji ghetto  

ca łk ow ic ie  lu b  częściow o  zostało  

w p ro w a d z o n e  na w szystk ich  w y  z 
szych uczeln iach  W a rs z a w y , na  
u n iw ersy tec ie  lw o w sk in *, k rak o  w  

s k im i  w ileń sk im  o raz  na w yższe j 
szko le  b u d o w y  m aszyn  w  P o zn a ­
n iu .

P o n aa to  o d rębn e  dla ż y d ó w  w y  
znaczy ły  m iejsca ay reK c je , b ą d i  
poszczegó ln i nauczyciele , óądz po  
prostu  sam i u czn iow ie  w  szkołach  

n an d io w ych  m iejsk ich , w zg lę d n ie  

na ku rsach  doK sztaJcijącycn w 
W a rsz aw ie , w  czkole h a n d lo w e j

w L id z ie , w  p ry w a tn y m  g im n a ­
z ju m  h a n d lo w y m  w  P u L usku  
u n  k ra s a ',  w  gk n n az ju m  „ O -  
a w ia ta "  a n a w et w  szkoiach po­
wszechnych, ja k  np. w  R opczy ­
cach, w  Ż a rn o w ie  (o k o ło  O pocz ­
n a ) .

D a le j in te rp e lac ja  stw ie rdza  

że m łodzież żyd ow sk a , k tórs  od  

kU ku  la t ponosi tak  c iężk ie  o fia ­
ry  w  o b io n ie  godności n a rodo ­
w e j i w ia sn e j osobistej i o b °cm e  

n ie  z ic z y g n u je  z pe łn i p rz y s łu gu ­

jący ch  je j  p ra w  o b y w a te lsk ic h  i 
nie d a  się zdek la so w ać  w b r e w  

przep isom  o b o w iązu ją ce j konsty ­
tucji, m e  zezw o li n a  podeptan ie  

sw ego  honoru  
W  końcu in terp e lac ja  ią o a , b y  

zarządzen ia  w  s p ra w ie  ghetta 
ław icow ego . ja k o  n a ru sza ją ce  u -  

s taw ę  kon sty tucy jną , sprzeczne X 
k u ltu rą  i cy w iliz ac ją  now oczesną, 
a w y p ły w a ją c e  z ducha n a jc iem ­
n ie jsze j epok i średn io w iecza  by ło  

uchylone.

D ł j g a  2 i ,  N o w y  i w : a t  5 2 ,  h a r s ^ ł k o w s k a

W  o b ron ie  ż y c  a k o .eg i
Bohaterska wslki robotiikóu

z  o s u w a  c i r q  s i ę  z i a m i ą

W I L  in O , 4, 2. W c zo ra j poaczas  
robót nad n iw e la c ją  w jyrokicgo  

w zgórza p rzy  ul. B u fa łło w e j nr, 
8  został p rzy sy p an y  zw a iam i z ie ­
m i furman., 31-ie u t i A ris tra ch  
R ugów .

R obotn icy  zo rgan izo w a li n a ­
tychm iast ak c ję  ra tu n k o w ą . W  

trakc ie  p ia ć  ra tu n k o w ych  s tw ie r ­
dzono. że strom e zbocz* w zgó rza  

za ry so w a ło  sie po n o w n ie  i zw a ły  

ziem i lada  c h w ila  g ro żą  m m ęc iem

na m iejsce , w  Którym  le ia i  ju ż  
zasypany  robotn ik . P o  ch w ili w a ­
han ia  zda jąc  sob ie  sp raw ę , źe n a ­
raża ją  p o w ażn ie  w ła sn e  życie ro -  

ootnicy k on tyn u ow a li aiccję r a ­
tu nk ow ą .

R o go w a  w y d oby to . W  m om en­
cie, g d y  bohaterscy  robotnicy  

przen ieśli k o legę  w  m iejsce  bez ­
p ieczne zbocze w zgó rza  osunę ło  

się. R o g o w  ze zm iażdżoną nogą  

został p rzew iez io n y  do  szp ita la

G W I E Z D N A  za  P fc S IM l
- E Ł T O M  UPONiNKi PJ  CENACH N S d lr t

p o le c a  M a ^ a z y m  W y k w in t n e j  G a la n t e r i i

„ALćKSANDER
f (  V ł .  A .  S T A C H J łltW S fti * -

K OWY  S W f A I  4 !

P. 5/?7o

n r

TELEFUKKErf-FENOMEiM m *. 
S U P E R  H E T E R O D Y N A
o  n iw e lacy jnym  u k ła d z ie  o s z c z ę d ­

n o śc iow y m  »e k o n o m ix a ‘ o r  p r ą d u * .

Teiełunken-Fenon.en M r, przy pełnej

wydajności I św iatowym  zasięgu daje

507. O S Z C Z Ę D N O Ś C I  P R ą D D j żuty wo  

łyit'0  25  watów , ł. j. tyl* ce  m ała żarówko. 

CLzezednuść na prądzie wynosi o k o ło  

zł. 3.60 m iesięcznie, co  stanowi 18V . raty 

miesięcznej. Telefunken-Super-Fenom en  

M z. dzięki wysokim  w orto iciom  łech- 

nic.. ym, wspeniałer.»v tonowi, niski*) 
cenie, w ygodnym  spłuiom , stanowi naj- 

odpow iedniejszy t poourek gwiazdkowy  
C e n a  za gotów kę zł. 2 8 9 .- na rały • zalicz-

W y r ó b  Polskiej Spółki A k c y jn e j ,P e r s Il 'w  B y d p o s zc zj’
( V I  i  F. 6

Z d ra d a  to n y

ka zł< 2 0 .- i 16 rat m iesięcznych po zl. 2 0 .
4 i •" *• ’

przyczyną  s ^ m i b t j s t a a  »*
i ł .3 «-letn i W ładysław  Piotrowski, n ieważ dow iedział się, iż iom .

Pclybo ’ ne zlikwidowzne zstćrgu
p e w s t a t e g a  w s k a t & k  n ł e p i r a i u i t e i

mir-  ___

M m  w a  ć

— U — w v *• ulyi Io ŁUUO JUp
ip -rc c le  Je lon k i), pow iesił się w  m a kochanka. P iotrow sk i pozosff*
m i. -i-nnill n-1 r, cn nn Mr..,plrn I,-11 ll- . TT__ 1 l  A .nteszkaniu w łasnym , na sznurku, 
przym ocowanym  do klam ki drzw i.

w i, lisi tej treśoi: „Kochałem  c ł^  
lecz się zawiodtem  i muszę skOK* ' - " v*r 4 1.1

P iotrow sk i targną sie na życie po-1 czyć z życiem W ładek ".

W  Sądzie Okręgowym m iała sie 
odbyi? sprawa dr Antoniego Ka nleia  
przeciw W ładysławowi iiulews! ua i) 
i odpowiedzialnemy red. „A B C ” Je  
rzem u Czarnockiemu. P. Wiad. Ku- 
lews ci przeprosił p. Karnlsia, oświad 
czając, że padł o fiarą fałszywych  
plotek.

Zresztą, p. W łtd . Ku.ewsk; wobec 
tego, i i  o prawdzie dowiedział s ;ę * 
Darę dni po nadesłaniu do „A B C ’’ 
listu otwartego któryr.l uczuł się 
dotknięty dr. Kamier, dał odpowie­
dnie sprostowanie.

Rad. odpowiedzialny „A B C ” p 
Czarnecki złożył również p. Kam ie-i 
rowi wyrazy ubolewania.

M i i o ś ć  J s s f  p l u c h a
na sy g n r ły  m o to r n ir z a jo

“  » id„|n RATY mies. zŁ 2 0
5C0/, oszczędności tu -dc Tel. 9  , * ł 4 f - ^ S ;

J.. CAB 3CHE A l. J e r o z o l im s k i  31

N a  p l  B ™ n i pod tram w aj linii 
17" dostał się L a w ia  Bram son, lat 

27, zam. przy ul. P o k o n a j nr. 6 , 
oraz jego  przyjacióhca tsiima K oni 
man, zam ieszkała w  Płońsku. Dzię­
k i pizytomnośc? motorniczego, któ- 
i y  m om entalnie w óz zatrzym ał, o- 
bo je  nie dostaL' sie za deskę ochron 
nę i uniknęli śm ie rc i JKonfmanów-

na została odrzucona 6 d w a  metry 
w  bok i u leg ła  ogólnym  obrażę* 
niom.

PoH cja wszczęł; dochodzenie i u * 
staliła, że nor-eczenl sam i poiiosz® 
w inę zi wypadek , gdyz m im c syT* 
nałów , daw anych  przez Tnotomlc7e'  
go, nie schodzili z toru.

| 0 ® & , 0 g Z E M B A  D R O B N E |
m w a

H E B L E

H
ą  M  ebie lujsnjchszego

* »  drzewa, solidne; ro­
boty. Komplety, rożne 'izłu- 
ki oojedyjicze. wyjątkowo  

tanio. Proszę sprawdzić. Wytwórnia 
chrześcijański. Grzybowska 38 — 13

A. TAMZAKY SSSSToS
rynny, Kozetki. Fotele-Łożka, «s«na 
py-Łóżka. Dog >dne warunki. P irnu  
chrześcijańska. Kobot* gw iuan tow *  
na. Chłodna 64.

R O ŻN E

* A f  urześtijańska fłrma. Gardę- 
" ł f l i  L  obę siary męską, zam.e-
nijm na pierwuaorzęunę UielaUw: nic 
(erirly. Biaieeki; teleion 3JO-02.

O fiEBLI Firm* cbrzesci- 

Ic o w s k r
D _ii\ wybói Dowoczes-

ladsks ,Ć i t  i -  
ic o w » k i "  ftswy ówia. 0 0
D ii\ wybói Dowoczes- 

cyeh mebli gotówka —  ratami Sztuk 
poied ' ńcze

p .  t a r  r  i r  firm a chrzęścijań-
j  u L C  ska „Ciężkuwski"

n r t  Plac Trzech Krzyży I ł  po- 
icc; Juży wybór nowoczesnyca me­
bli. Warunki dogodne. Szulkł poje 
dyńcze. _________

M ELE HAtEtL S pr f » .£
licki. Nowy Sw iit 30.

A. WYTWOftHiA dlELI/NY
S. CLStEWSiCI Koscykowa ą$, 
oołeci bjjtliznę: damską, mę«ką
■Jziecmną, pość rlową, piżamy, biu­
stonosze i pasy brzuszne. Firma ist­
nieje od ly iż  r lo  proc. rcbalu dis 
i>b“ z nela nm ogłoszenia. Sprzedał 
detaliczna t hurtowa. .

nzezelniaiuc okien, czyszczę 
nia szyb 

Złota 25 tel. 2.27-68.
A) U nia szyb tani*.. Osiecki,

K U P N f\ SPRZ=Ć?AŻ
P ą 9 + m

M aszyny ao pisania 
■ • Torpeao, podróżne
biurowe; »-ytmometry 
lTłHies: duży wybór na 

łzy-> ukazyjnych Sprzedaż — uupn 
— Remonty. Marzunder Marszał 
ko-^skt kS teł 700-0*

od 40 gr. duży wybór- 
hurt. Stacja „Mał: 

Vt’ieś‘‘ (kol. Grójecka). Leśnictwo.
CHOINKI

P R A C E  Z A O F I A R O W A N E

ak otrzymać pracę T źwrócrf się a<
i  Adminisi racji »A B i ) "  W arsa jw a

JAMNICZKI R”asowe cztero- 
a  es eczne (p a r ­

ka) sprzedam, tel. 8.33-38

u .  j j 1 C  na gw azdsę można na 
| " C -u L L  b\C w qowoot«vait«i firm e
WyczołkiiwsKi
Nowy - Swlai Warsztat Leszno 101

KRAWAT! ,, hW>A2uh£
w  dużym wyborze od najskromniej­
szych do wykwii tnyc! sprzedaje

5 K ±  łACUWSKlEGO 
rt ARSZ A Ł KO WSK A 323 tn 2
1 p Hmt-detal.

A t  Jeruz4iiinisk.e 3a Ogt- ssenia o po 
szukiwamu t za'diar<'war..u pracy u  
mieszrzamy i  ustępstwem 60 proc 
W wypsdkrcfi ar a -anionycb bezpt 
tale

P R A C E  P O ^ Z U \ i W A N E

Młody człowiek 1. 35 *  wykształce­
niem t*chnicznym prosi < jaką-

1

K r o n ik a  p ro w in c jo n a ln a
G R O M K O

ODCZYTY KS. T R ZE C IA K A
N a  zaproszenie międzyzwiązkowe­

go komitetu do walk: z komunizmem 
ks. Trzeciak wygiosil d w *  odczyty: 
„Kwestia żydowska w świetle iłykl 
chrześcijańskiej" i „Komintem I jego  
agenci". N a  oba odczyty przybyła 
licznie miejscowa intelipencjr o rr -  
szeiokie masy polskiego społeczeń­
stwa. W yw ody stawnego znawcy 
kwesti żydowskiej były przyimowa- 
ne przez słuchaczów gorącymi ok'a- 
skami. (tl.)J
L U & L W

Z  Z Y O \  A K A D E M IC K IE G O  
(JK-). Vf; związku z 15 -lecien* łst- 

Rtenłą Sodalicji Marsańskiej studentek 
IC. U. L. w  Lublinie odbyła 
UmwdFsytecie uroczys-a 
“odalicyjnr, z referatem ks. rektoi« 
Kruszyńskiego d. t ..Kult M a łk. N a j­
świętszej w  dziejach Kościoła''.

y .Ł v r  p a s t w ą  p ł o m i e ń : 
(JKi. W e wsi Kosiorków (pow . pu­

ławski) z nieustalonej dotąd przy- 
czyny wybuchł groźny potar miyna, 
należącego c o Adama i Stefan* Ja- 
Stalskich.

Przybliżone straty wynoszą 25 ty­
sięcy złotych.

°O Ż  TEGZNA ^KCJA 
K U I T , .rP 4 L N A  

(JK.',. Zarząd Stowarzyszenia

połączony1 t  więczemem nagr . i j  li- 
terac. aj im Fi.umanów p. Witoldo­
w i Hulewiczowi, który specjaltne w 
tym celu przybędzie z W arszaw y  

iY D Z ł P R Z E M Y T N IC Y  
P O K  * L E C ^ Y L 1 P )? lK A  

Przy  ul. Niemieckiej w  Wilnie na

p. Safałnwicza napadło kilkw żydói, 
którzy go niebezpiecznie pokaiec?.?5 
nożami. W  czasie śledzt wa o k a »»! 
się, że napastnicy zawodowo zajniW® 
się przemytem, a napadli ni R *f»to - 
wicza na tle zajścia w  sąli taneę*' 
nej. (u is ).

Kronika poznańska
OOOZlAł „ A B C 11 PCZHAN; 27 GRUDMIA f l

o godz. 15 
o godz. 20

kolwiek posadę za najskromi .ejszym i  “J V . il7-“
.wynagrodzeniem . Łaskawe oferty d o ,V fi:^ Państwowych w  Lubh-
A B C  A l Jer*(Ł. 3 a pokój N r. 10 pod n!e w  dr? ze ku P ^ ^ i e n . u  po-

Polerowąrie, chromowanie, mKlowa- 
ne t cynowanie wykonuje Zakład 

G A LW A N T C ZN O  - S Z U n F R S K I E. 
R D R A kO W SK i. Widou J4 . teL 294-38.

T L C H N 1 K  ,

T E A T R Y
T E A T R  P O LSK I; „o  goaz. (6  

Si f w ] „Człowiek pod mostem", o godz. 
akademia ' zo fBęben"

T E A 1 P  W IE LK I:
„Zfcmsti nietoperza 
„Wieczim tęsknota".

K I N A
A '  ÓLLO- „Niedorajda".
C O R SO : „Niewidzi&łny promień”. 
G L O R IA : HKról i chórzystku’. 
G W IA Z D A : M  cli<-^‘ 
M F-TROPOT.IS- „Łódź śmierci*, 
O S W iA T O W E  T C L : „D in ky '.
REN A Ib S A N C B : „K ing Kong ”. 
S Ł O N C E ; „M oje acczęście —  to

T y '.
stWŹT: „Pleśń Skazańców".

: W rL S O N A : „D am * Kameliowi

nych poszlak jest skierowane pfZ^  
ciwko b. skarbnikowi, aresztowa J;

urzf1mu, Ja-ow i Frąckowiakowi —— u 
niczce Z iziszenia Galęckiej, oraz 
brezesowi Tomaszowi Kujawie.

d*

OSZUSO „OPŁATKOWI"

inżynier .  elektryk, dypL zagr. ener- 
I giczny, z dużą prrktyką w  rożnych 
dziedzinach trchniki, la 4?, emeryt, 
urzędnik miejski poszukuje pracy. 
Miejscowość obojętna.

£  bie stylowe i nowoczesne piękne
jadalnie. Styl Oluppcndclle oraz 

gabinety, sztuki po,edyń< ze polezą sienna 82 —  5. 
W ytw órnia Batorowicza, Chmielna 38

t  żyję su'rnie wy’iwintae, skromr 
)  biuzki, spódniczki, przeróbki.

t  a n r  7  A U  V  higieniczne tapicei 
I M f l Ł A n i  skie nowoczesne, 10-
tele kiubowe wyrób Wasny poleca 
H. Bielawski, Zielna 17. front.

U l i '  A  *ecznicze wvso!*ił gatim 
u l u l . H  ki po cenach najniższych.
chorym :a płuca, n e r w , ,‘ oląaek, 
ischias. Dzieciom skrofulicznym, sła­
bym. N ow y św iat j "  m, 1 2 .

U uę; pracy Szukatr Drący korept. 
tycji. Z g ’osz*inia do Ś.BC. A l. Jeroz 
Sa, pokói N r  10,

ziomu kulturalnego miejscowego 
świata urzędniczego, zainicjował pro­
wadzenie „wieczorów literackich",

i * -
M ŁO D ZIEŻ  N . W lL E J i* i 

O F IARO M 7! JC CKM AR M II R b ć 2 a d w o K a c W
w P . z n p n i n

PODRÓŻUJ SAM0L0TE5?

N a d u ż y c i a  
W  Z R Z E S Z E N IU  k  JPCOW  

B R A N Ż Y  k o l o n i a l n e j

poznrnskie wiadze sądowe prowa­
dzą śledztwo v  sprawie radużyć,

W ~ N T  W ife jc e " 'W ó fc iW  potta.no- ^ p c h  v Zrzeszeniu Detalistów 
Wiła ońaro -ać * grcrzowych składei 5' an”l Kolonialnej w  Poznanu, s0 
ciężki karabin m aszyr^wy Tuejsce , w jjo ra tn  nowych włada urzesz i.ia. 
wem r pałkowi piechoty. Do komitet ^ 4  puiecen sed^iego siec zegc 
wykonawczego weszli przedstawiciele Jeszkego osadzono w  więzenn 
aczniów, akademików o r  ahizacfi Prrv ulic/ Młyńskiej byłego skarbili- na: 
katolickich i narodowych, (m s ). Zrzeszenia Jana Frąckowiaka ;
1 0 -L E C I ł  Z W IĄ Z K U  L IT E R A T Ó W  Poznania 

N a  sali, zwanej celą K o r  aóa w  I &  czasie śledztwa ustalono mr :e 
dr 8 n-ruama odbędzie się ODchód 10 rtlewftfhzenie w  kwocie 7.10) zi. Obtc  ̂ cztonba prezydium  
le cL  Zw  Tiaw. Literatów w  W iln ie nie śledztwo wskiFek nagrom -dzo- szewskiego.

W  związku ze sprzedażą 00  - j ,  
mach obiatków z racji nadchodząc) jjj
ó m iR A + o rr rt  KiemrlfaNie r W I A .świąt Bożego Narodzenia ,po j**, 
się w  Poznaniu oszuści „oplaU  
Odv/iedzając domy, w rę c z a j  
opłatki w opaskach, na którvch r  
następujący napis: „Najserdeci - l£̂  
sze życzenia obfitych łask 
sktada drogim parafianom ks. 
boszcz". D la uoozorowanio ieffaio^^  
tej sprztdażv osobnicy zbieraiS 
ki do puszek, zamkniętych na 
tymitzasem pieniądze te idą do K,^  
szeni oszustów, jeden z oszf* 
został zatrzymany,

-T Pozn*n,?,iaRada adwokacka w Pozn < •
w iężen iu  ' konstytuował się wczoraj, po ł af/fl

na: dziekana adwokata Lec
Wlazłę, wk idzic'atia adw o'.14 a | ((-
fana Dembińskiego, sk a rb n ik *
 *    , ,   ,ieczkę, oraz sekretarza 1,0'f  jro-

adwoks

|
i
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S ^ o l s l c a .  k o l o n i i
Subotnie rozmowy min. Delbosa z min. Beckiem

P r z y m  e r z e  p o ls k o -fr a n c u s k ie  z a m ia s t  s o ju s zu  fra n c u s k o -s o w ie c k le ijo
W pierwszym dniu swego po­

bytu v W a i0zawie, min. Delbos 
Możył szereg w izyt oficjalnych: 
P- marsz. Śmigłemu Rydzowi i p. 
Premierowi Składkowskiemu. P o

bardzo  p rzy -D e lbosa  w  P o lsce  
chyln ie.

O C H ł  D D Z Ę N I E  
S T O S 7 T N K Ó M  Z  Z & S R

N ie w ą tp liw ie  p rzyczną  tak ży- 
zlożeniu  w ień ca  na G ro b ie  N i e - , cz liw ego  u sto su n kow an ia  się p ra - 
zhanego  Żo łn ie rza , m in. D e lbo s  sy n iem ieck iej do w izyty  D e lbo -  
ud i ł  się na au d ie n c ję  na Zam ek, ia w  P o lsce  je s t  fakt. że trasa  

Udzie p. P rezyden t R . P . za trzy - podróży  m in istra  pom ija  M o- 
go śc ia  na śn iad a n iu . P o  poł. skwę. Jak  jedn o g ło śn ie  s tw ie r-

^ in . D e lbo s  odby ł d łu ższą  kon­
fe ren c ję  z m in, Beckiem , a  w ie ­

dza c a ła  zachodn ia  p rasa , o stat­
n ia w izyta  ma być w yrazem  zde-

MSZ, poczym wziął udział w  ofi-: 
c3alnym raucie. i

O W I E  K O K F E R e H C J E
Sobotnia konferencja z min.

ezorem u d a ł s ię  na ob iad  w y u a - cy ao w an e j zm iany fra n cu sk ie j  
Py p rzez  m in. B eck a  w  p a łacu  oo lityk i z ag ran iczn e j. F r a n c ja

straciła w ia r ę  w  S ow ie ty , jako  

sprzym ierzeń ca, za ro w n o  na sk u ­
tek rozp rężen ia  w ew n ętrzn ego , 
pan u jącego  w  R o s j i '  S o w ie c k ie j

, . , ,  . , ' , , . |jak i n a  skutek zaa n ga żo w a n ia
Beckiem  by ła  ju ż  d ru g ą  z kolei. Rosji ni< D „ lek im  -W sc h o d z ie .  
P ie rw sza  m ia ła  m ie jsce  w  p i ą t e * , P o h k a  m ia ła b  w i  2uit i - S o .  
Zaraz  po p rzy jezdz .e  fra n cu sk ie - j w jetv  

80 m in istra , który o g . 18.30 z ło ­
żył w izy tę  m in B eck ow i i za­
m iast p ie rw o tn ie  p rzew id z ian e j  
krótkiej rozm ow y  o charakterze  

Protokó larnym , odnył z nim  dw u  

Godzinną k on fe ren c ję . R ozm ow a

ci oyła szeroko kom entow  an: w  W a rs z a w ie  nie w id z i n iebez-
Przez p rasę  pa ry sk ą , londyńsk ą  i D i e c z e ń s t w a  d la  Rzeszy. D la tego  

e r lif ijk ą  przy czym  co je s t  b a r -  też m in . von  N e u ra th  m im o, że  

charakterystyczne,, p ra sa  nie- , w  progrprr.ie pod róży  D e lbo sa  

k ieck a  w y ra ż a  3ię o w izyc ie  m in . J n ie  le ża ło  za trzym y w an ie  się w

B e r lin ie  z łożył mu w poc iągu  
podczas posto ju  k u rtu azy jn ą  w i­
zytę.

O  C Z * M  M  > W I Ł  M I N  
D E L B O S ?

J a a  m ożna wy w n losao w ać  z ao  

tychczasow ych  oświadc/.eń min. 
D e lbo sa , w izy ta  je go  w W a rs z a ­
w ie  zm ierza  do 1 ) d a lszego  rozw i  
n ięc ia  i w zm ocn ien ia  sojusze, poi 
sko - fran cu sk iego , tak  aby  w peł 
n i za s tąp ił on F ra n c j i  so ju sz  

fran cu sk o  • sow ieck i, o ra z  2 )  zbu  
dan ie  m ożliw ości po rozu m ieh ia  
polsko • czechosłow ack iego . F ra n  

c ja  re zy gn u ją c  z p rzym ierza  z

jako przyszły główny 
sprzymierzeniec Francji na 

ł* | wscnodzie Europy. Ta konfigu­
racja poi czna nie sz łaby  wbrew 

i życzeniom niemieckim. P ra sa  

n iem iecka w ie lo k ro tn ie  już p o d ­
kreś la ła , że v r wizycie D e lbo sa

D e lb o sa  odn iosło  się z  pew ną re ­
zerw ą, z rzn ac za ją t , że po lep sze­
nia stosun ków  z C zech o słow ac ją  

będzie uzależn ione od sta n o w i­
ska, ja k ie  za jm ie  to p aństw o  

w zględem  P o lsk i o raz  po lsk ie j 
m nie jszośc i w  C zech osłow ac ji. D o  

tychczasow e w spó łżyc ie  nasze z 
Czecham i u sn osab ia  P o lsk ę  b a r ­
dzo p esym istyczrie , poczyna jąc  
od r. 1919, gd y  Czesi z a b ra li nam  

&lask i następn ie, gd y  nie chcieli 
przepuścić  do P o lsk i b ron i, stosun  
ki z Czecham i u k ład a ły  się coraz  
go rze j.

K O L O N I E  
D L A  P O L S K I

Z t strony Polski zostało wysu­
nięte żądanie poparcia naszego 
stanowiska na terenie międzyna­
rodowym w  sprawie kolonii. Wo­
bec uunania niemieckich roszczeń 
kolonialnych, Polska, posiadając 
34 miliony ludności z koiei żąda, 
aby i je j słuszne żądania zostaiy 
uwzględnione. W Paryżu prowa­
dzona jest w  tej chwili kampa­
nia na rzecz kolonii ala Poiski.

.  w y d a tk ó w  h &  c h m t y '
mowiał Ksiądz Kreipp. — Żyjcie wiec roz­
tropnie. I. i- dochowujcie zdrowie! Jesi te 
przyjemniej I mniej lto>ttuie. A codzienny*., 
warunkiem zdrowia jest dobre I niedrogi# 

iniodanie z

M i t y  S tu a o w y Kneipp!

KOLCfSi

Sow ietam i, p ia g n ie , aby  je j  
w scnodn i eu rope jscy  sprzym ie- ]
rzeńcy, t. j.  P o lsk a  i p a ń -: . . . . . . .  .
twa M a łe j Sntenty zn a laz ły  ! W ‘••ąigu «#ątku 11 w.elk.ck Jr.en

w spó lny  języK, Podobno  nasze
żądań  m e °  P0ksk,c"  potrzebach

nialnych. Można przypuszczać,
M S Z  do d ru g ieg o  punktu

ników francuskich pisało obszer-
kolo-

Mozna
że obecne narady min. Berka i 
min. Delbosa staną się punktem 
wyjścia dla koncesji polskich na 
terenie kolonii francusidcn.

P ra s a  n iem iecka tw ie rdz i, że 

w  trak c ie  ro zm ó w  bedzie  p o ru ­
szona s p ra w a  k red y tó w  d la  P o l­
ski, zw iązan ych  z ro zb u d o w ą  C en  

tra ln ego  O k ręgu  P rzem ys ło w ego

bardzo 
w je j

liberalna, filosem icka  
meczytywanym przez 

tnlcogo orgunie ,  „Naród i Pań - 
s‘tw o" słowa przeciw ko ży­
dom nigdy nie mo.
„Nowy K a rie r" w długim  ar- 
ty kulasie zarzuca Now aczyn- 
skiemu kuit dla żydów reklu - 

«  a  «  rr.owanie żydów, żydolubst-
uto, „Now y K u rie r" cnce bi ć 

Rad.oanzaior z Wlodctf&y b a rd iit j  antysem ickim  od N o  
złapał wołanie SOS duńskiego i umcztfńskiagd'! 
siatku koło  Islandii. Zaw iado y ;  każdyn, m ieście Napra  
m ii urząd pocztowy we W iodą  wa ma inne oblicze, głosi co 
wie, urząd dał znać urzędow i lnneg0  ̂ ś liczne stronnictw o, 
w Warszawie, ten skom uniko ,\{e \ 0 też jedyne co ich n a ­
wał się z departam entem  m a - j jraw pe interesuje i łączy to 
ry nar ki, - departam ent toffdał naprawa własnego położenia  
rozporządzenie urzędow i m or g o s p o d a r c z e g o ,  (k o l. ),  
skrę mu w Gdyni, L zą m or- , n D T E <u i f f l 7 YPI.T 
ski odbył konferencje  z dy iek
c ją  po n u , uradzono zawiado- ■ Jaki ło gwałt podnosili zy- 
m ić A n g lię l// dzi, że zn iesien ie uoo ju  rytuał

TV pół odziny potem  przy- nego zmniejszy konsum eję  
szła odpowiedź z A n g lii: ■ mięsa v  Polsce, że żydzi (jed y  

—  D ziękujem y. N i°stety  sla n i spożyw cy) wyrzekną się 
lek zaonał dwa tygodnie ie- mięsa, a lym  samym tiodowcy 
mu '  njdla będą zru jnow ani S a j-

W ięc  co? D źw ięk i SOS le-\m ądrxejsi rabini, prefeso-zy  
ciały do radioam atora w e ' w elia ła la & i i  c  la M ichaio- 
W łoaaw ie 2 tygodnie? [w ic t pow tarzali to dc znudze-

N ie. Ty lko droga pow rolna\nia. 
z urzędu włocławskiego do | T jjm  czasem l wedle danych 
A n g lii zajęła tyle czasu. Jak (rów n eg o  Urzędu Statystycz­
na drogę urzędową to nawet
wyjątkowo pośpiesznie, (k o l ) .

CHWYTU  K A P R A  W ?
T f Warszawie Naprawa jest

Urzędu
nego spożycie mięsa wzrosło 
w Polsce w ciągu ostatniego 
półrocza o dalsze 7 proc. W y ­
mowny przy Kład, ile  warte są 
argumenty żydowskie, (k o l. ).

Wa

W

Czas pom yśleć o świętach 

i złożyć ofiarę na gwiazdkę 

dla hezrohotnach narodowców
■ , u v  i C ;U i .  i i i  i-

„MilczKowe płacił droidżowy
Oszukańcza atera tiroźdiowa na Slasku

n a r a z iła  Sttarb P a ń s t w a  na p o w a ż n e  s t r a t y

-  a d i o w y  „ s ą d  d o b r e j  w a l i ”
r4j w iaaon io  n o w o jo rsk a  cen - 
n-j f adi ista c ja  w p ro w a d z iła

* W K k ilkom a m iesiącam i w
l>aci Pr ° 8 r am ach  c iekaw ą in o -
fnri k t °ra  m ia ła  kolosalne d o -

Pomysł prawdziwie amerykański
bi

m ia ła  kolosalne po  
ę ’e w śró d  radiosłuchaczy. 

*kn» W ieczó r o-er u godz. 8 -e j  sne-
ze p rzed  m iKro  

% b rt>- 2a"'iadz ie za ch w ilę  „S ąd  
bizę ^ v° l i “ . W  te j instytucji

Ŝ ®ha -  ° lle  ̂ d la  uży tku  r a d i ° '
'''ie zas iad a ją  d w a j sędz io -

zw o w i .

A N O N I M O W I  
Sąd ,  K I  I E N C I

0̂,  -  d o b re j w o li
°5ób e

n a  k a ż d e j  

r o z p a t r u j e  z a ż a l e n i a

 ̂ 1 tir. “ ' ’ ~ 't w iw u c  A ce
w  sw o ich  ro z -  

sp raw ach . J  ednak  ani

i . , ujt: £uz,ćucuici

lj: ore Proszą o rad ę  i s p ra -

sędziow ie , an i k lienci nie p o d a ją  
sw o ich  n azw isk . A b so lu tn a  d y ­
sk rec ja  z o b u  stron.

D o  rad io w eg o  sądu  z w ra c a ją  
się w  na jrozm aitszych  sp raw ach : 
skarżą  się na sw o je  k łopoty  ro ­
dzinne, u sk a rża ją  się na ad m in i­
strację , z ap y tu ją  ja k  u w o ln ić  się 
ód tak iego  czy inn ego  pedatku , 
w sk a z u ją  n a  złe fu n k c jo n o v ranie  
poczty, te le g ra fó w , te le fonów , ko 
le i. S ąd  z m ie jsca  u dz ie la  w s k a ­
zów ek , naucza, ja k  na leży  w  ta ­
k im  czy innym  w y p a d k u  postą­
pić, s łow em  u dz ie la  n ie ty lko  
praw n iczych , a le  i technicznych  

w sk azów ek . W  50 procentach  sąd  
m a do czyn ien ia ze skom n lik ow a  
nym i sp raw am i rodzin nym i i 
n ieporozum ien iam i m ałżeńskim i,

P A N I  N R .  2
D la  p rz y k ła d u  p rzytoczym y jed  

ną taką sp raw ę .

Jakaś pan i, z k tórą  m ąż postę­
p o w a ł bard zo  b ru ta ln ie , zapy tu je  
sądu co m a z iob ić , żeby  uzyska., 
rozw ód?  S ędzia  pou czy ł ją  o 
form alnościach  rozw o d o w ych , aie  

uurzedził, że s p ra w a  będ zie  k o ­
sztow ać ponad  400 d o ia ro w  Oka 
żuło się, że n ieszczęśliw a kobieta  
nie  posiada ła  tej sum y. S ędz ia  za 
w iad o m i! o tym  słuchaczów  i w  

c iągu  18 -tu  m inu t żądana  sum a  
w p ły n ę ła . S ędzia  m u sia ł zapo - ‘ 
wiedzieć , że p an i nr. 2 posi ada i 
ju ż  po trzebne  p ien iądze i dalsze , 
n adsy łan ie  o fia r  jest zbyteczne.

Spiawa „poufnego" funduszu dy­
spozycyjnego kartelu aroźdżowego 

poruszona w  procesie Studnieki — Sta 

rzyński znalazła niespodziewane 
echo na Siąsku przy okazji ujawnio­
nej ostatnio afery drożdżowej.

Na podstawie doniesienia buchalte­
ra Jeanego z hurtowników arożaży 

doszło do wiadomości Inspektoratu 

Ochrony Skarbowej, że cechy pie­
karskie na Śląsku zajmują się od sze­
regu lat handlem drożdż.ami oez wy 

Kupna koniecznych świadectw prze­
mysłowych i bez uiszczania podat­
ków —  obrotowego j dochodowego. 
W  związku z tym przeprowadzono 

rewizje na terenie cechów w Katowi­
cach, Mysłowicach, Siemianowicach, 
Swiętocuławicach, Chorzowa, Lipin 

śląskich, Now ej Wsi i Zer, pizy czym 

rewizje tt potwierdziły _  za wyjąt­
kiem Katowic —  doniesienie.

Organy inspektoratu Ochrony 

Skarbowej prowadzą dalsze docho­
dzenia celem ustalenia wyzoko*- i 
strat Skarbu Państwa, które —  ,ako, 
że miało to miejsce od lat —  są bar­
dzo ważne. Przy  okazji przesłuchana 
jednego z wybitniejszych działaczy 

cechowych w  Katowicach p. S. poaal 
ten przy protokule, te przez dhigf 
czas pobierał od kartelu drożdżowego 

po 700 ił. miesięcznie tytuiem „milcz-

kowegc” Jakkolwiek pudanie tego 

taktu nastąpiło dobrowolnie, me zo­
stało to umieszczone w  protokule, .ja­
ko nie wiążące *ię ze sprawą n: iu- 
żyć. W  każdym razie fakt ten o- 
świetla jaskrawo metody działa1.,c- 
ści kartelu drożdżowego.

W  związku ze sprawą wykrytych

nadużyć przy sprzedaży drożdży in­
form ują nai ze sfer rzemieślniczych, 
że poszczególne cechy względnie 

starsi cecną padli w  tym wypadku o- 
fia rą  swej nieświadomości i nie zda­
wali sob,e sprawy z konieczności w y -  
kupna świadectw? przemysłowego i 
uiszczania stosownych pod-tków.

WaiK? gospodarcza i owszem
konfiskata ui&tek bojkotowych w e  W ło i^ w i-u

JaK wiadomo Związek Polski i zarządziło zajęcie tych ulotek. Za- 
rozpcczął energiczną akcję bojkotv I rządzenie to uważać należy za dzi 
sklepów żydowskict w  okresie! wny wyskok niższycb organow 
irzcdświątccznym. Również od' administracji, skoro przecież pre- 

dział Związku Polskiego w e W ło - mier Skła łkowski stanął wyraźnie
ctawku bierze w  tej akcji czynny 
udział i w tym celu wydał szereg 
ulotek. Starostwo w e W łocławku

ni stanowisku, że „w a lk a  gospodar­
cza i  o” szem“

h i a r a  p i z e b r a ć  s i ą  m : ż p . . .

N o w a  p r o k .  B o ry c z s t  w  p r o c e s i e

k & m u r . l s t ó y i  l u b e l s k i c h
L U B L I N ,  4. 12. (ko resp . w ł . ) .  

W  p iątek  3 b. m. zosta? zam knię­
ty p rzew ód  sądow y w  trw a ją cy m  

od 4-ch tygodn i p rocesie  kom unis  

tycznym  w  L u b lin ie , po czym  z a ­
b ra ł g łos p ro k u ra to r  Boryczko.

W  z a k ł a d a c h  o s t r o w i e c k i c h

s ć r & j K U t o  p r a c o w n i c y  u m y s ł o w i
W  „Wielkich Piecach i Zakła­

dach Ostrowieckich", mieszczą­
cych się w Ostrowcu nad Kamien­
ną 29-ęo uL. miesiącu wybuchł 
strajk okupacyjny pra ;ownik"w u- 
mysłowych. Uczestniczyło w  nin. 
220 isób, stanowiąeycn personel 
biurowy, techniczny oras m aj­
strów

Przyczyną strajki, jest odrzuce­
nie żądań pracowników podwyżki 
j>łac w granicach od 5 do 30 pro­
cent, przywrócenia tak zw. depu­
tatów, uregulowania sprrwy urlo­
pów i zmiany często nieprzychyl-

negc stosunku dyrekcji do pracow  
ników. W  sprawach tych pruwa 
dzonr były pertraktacje, juz od 
szeregu miesięcy, a nawet ostatnio 
z udziałem Inspektoratu Pracy  
nii> przyniosły one jednak iadnytb 
rezultatów, z powodu nieustępli­
wego stanowisk? dyrekcji, nawet 
w  stosunku do kompromisowych 
propozycji.

Przy lej oaazji podkreśli: nale­
ży, iż zorząt Zakładów Ostrowiec­
kich w poważnej części znajduje 
się w  rękach przedstawicieli „Le  
w ia tana".

D o  n a jb a id z ie j w in n ych  p ro k u ­
ra to r za liczy ! k o le jn o : B ie rów n ę , 
G o ld fin ge ró w n ę , W o źn iak ó w n ę  i 
L e w ic k ą . P oza  tym  K w iec iń sk ie ­
go, K rz rk a łę , K o rzen iow sk iego  i 
innych.

W  św ie tle  s łó w  p ro k u ra to ra  za  

ry so w a ło  się ca łe n iebezp ieczeń ­
s tw o  żydo - kom uny lu be lsk ie j, 
które tak  szczęś liw ie  zosta ło  zlik  
w id o w *n e .

M o w ę  s w o ją  p ro k u ra to r  B orycz  
ko zakończy! tym i s ło w a m i: „K to  
tu p ro w ok u je?  W y  —  czy m y "  
(w iad o m ym  jest, iż „p e w n e "  je d ­
nostki u w a ż a ją  procei lu be lsk i  
za p ro w o k ac ję  —  przypisek: w ła ­
s n y ).  „ N ie  p ro w ok u jc ie , ab y  k ie ­
dyś n ie  p rz e b ra ła  się  m ia ra , by  
nie  n an isan o  na w aszych  dom o­
stw ach  b ib li jn y c h  M a n e  T ek e l 
F a res , gd yż  dom y w asze  m ogą  

zap łonać, a w  pop io łach  ich sam i 
zg in iecie  a z w am i —  sztan dar  
trzecie j m iędzy n a ro dó w k i".
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„Dmie ssrauiw, a w głowach przeciągi”
Nakazy światiwgo żydostwa -  a szniłn itwo w Polsce

„K to  m a  m łodzież w  rek u , do  
tego  przyszłość nałe śy“. T ą  zasa ­
d ą  k ie ru ją  się n a jw y b itn ie js i  
dzia łacze i w o d zow ie  n a rod ó w .  
T ę  ró w n ież  zasadę zn a jd u jem y  w  

piśm ie pt. „ N a  sm entarzu  ż y d o w ­
sk im  w  P rad z e " , d ru k o w a n y m  

po raz  p ie rw szy  w  r. 1 "68. P ism o  

to m a ia k  scisią łączność z „ P r o -  
toku iam i M ę d rc ó w  S jo n u ", że 

m ożna uw ażać , iż s tan ow iło  ono  
je d en  z p o d k ła d ó w  d la  system a-  

.tycznego i filozo ficznego  o p ra c o ­
w a n ia  p ro g ram u , ja k i  z n a jd u je ­
m y w  p ow yższych  „ P ro lo k u -  
ła c n " . O  tym  m ó w ’ę bu źe j w  m ej 
p racy  „ P ro g ra m  ś w ia to w e j p o li­
tyki ż y d o w sk ie j" , I I  w y d ., str 

l 1 i  nast.

T u ta j zestaw ię  ty iko  w y p o w ie ­
d zen ia  z o w e j m o w y  „ N a  cm en ­
tarzu  zyaow sk im  * w  P r a a z e "  z 
iym , co się d z ie je  w  szko ln ictw ie  

po lsk im  obecn ie.

Ż Y D Z I  C H C Ą  N A U C Z A Ć  

W  i  J i i k k t i -
Ł A C H

P o  o m ów ien iu  w a ik i  z K o śc io ­

łem  w  o w e j m o w ie  p o w i e d z i a n e ' " k e  z państ w em  i n a ro d e m  
o szko le : I

„kom un izm  i ak c ja  \<y w ro tu w a " ,  
o ja k ie j d o w ia d u je m y  się z toczą­
cych się licznycn  p rocesow . Jesii 
p rem ie r S k ład k o w sk i zdem ask o ­
w a ł  dzia ła lność  „ Z w ią z k u  : N a u ­
czyc ie lsk iego " za je g o  tendencje  

kom un istyczne r i  p rz e ć iw p a ń -  
stw o w e , to ten k ie iu n e k  w śró d  

nau czyc ie ls tw a  po lsk iego , k tóre  

b y ło  zaw sze  patrio tyczne i w  d u ­
chu n a ro d o w y m  p ra c c w a łc , z ro ­
zum ie się ty lko  w tedy , je ś li się  
w eźm ie  p o d  u w a g ę , że w  tym  

„ Z w ią z k u "  jest 3.000 ży d ó w , z 
których  na naczelnych  i k ie ro w ­
niczych stanow isk ach  je st  ich 134.

Jeśli się w ięc  duszę m łodzieży  
szko lne j chce zach ow ać  od w y ­
w ro to w e j i  p rzec iw p ań s tw o w e j  
dz ia ia ln c ic i, to p rzede  w szy su c m  
m usi się ją  u w o ln ić  od  w p ły w ó w  

żydow sk ich , o d d z ie la jąc  j ą  od  
m łcdz ieźy  ży d o w sk ie j i n ie  d o ­
puszczając  nau czyc ie li ż y d o w ­
skich  do szkó ł po lskich .

„Z w ią ze K  N a u c zy c ie lsk i"  p o w i­
n ien  ^również u w o ln ić  się od zy -  
d iw  i p rz y jm o w a ć  ty lk o  ch rzc -

N a  z jezdzie  zaś u ch w a lo n o  sze - s .ęp u je , gdy  chodzi o w y o ó r  

re g  rezo lu c ji, k tóre  tw o rzą  p r o - j  w a lk i, to jedyn ym  k ry teriu m  je s t  

g ra m  dz .a łaL .ośc i w y w ro to w y c h  „celow ość re w o lu c y jn a "?  

organ izacy j żyd ow sk ich  w  d z ie - 1 S zu k a jąc  zaś na j o dpow iedn i 3 j -  

dzin ie szk o ln ic tw a  szych fo rm  w a lk i dc i w y w o ła n ia
W ś rć „  innych po w iedz ian o : r sw o iu c ji  w  Po lsce , czy  się za s ta -
„S tw ie rd z iw szy , że ten den c je  no w ił nauczyc ie l po isk i, n a  czy ją  

ro zw o jo w e  now oczesne j szkoły  korzyść on p racu je? , żc choc iażby  

Sadowskiej p ro w ad z ą  ją  po d ro - bezv cdnie je s t  z d ra jc ą  sw egc  

dze do szko ły  soc ja lis tyczn e j, państw a  i sw o je go  na rodu , bo 

■'■jazd zn a jd u je , iż g łó w n y m  za- p racu je  d la  rządu  sow ieck iego?  

daniem  now oczesne j szkoły  żydów  G d yby  na tani zarzu t -  zaa rża ło  

sk*ej je s t  w y ch o w an ie  u św iado - „  m m  je g o  po lsk ie  i uczc iw e  se r-  
zft.fdnych d  czynnych w y ra z ic ie li ce, bo n a tu ra ln ie  tylko jedn ostk i 
idealóvc k lasy  robotn icze j... Z a -  m ogą  tu być św iadom e w ła śc iw e -  
ga an ie n ie  szkoły  żydow sk ie j je s t  go  celu , a ogo ł idz ie  za n im i w  

zagadn ien iem  n a tu ry  w yb itn ie  im ię ź je . z rozum ian e j koieżeń -
po lityczn ej, je s t  k w est ią  w a lk i  
po lityczn ej. Is tn ien ie  i p rzyszłość  

szkoły  żyd ow sk ie j są  śc iś le  z w ią ­
zane z w a lk ą  p rzec iw  s iłom  reak  
ćyjnym , z w a ln ą  p rzec iw  u stro jo ­
w i  bu rżu azy jn em u , z bu d o w a n y m  
na ucisku społecznym  i n a rodo w o ­
ściow ym , a je d y n ą  w a r s tw ą  w  

spo łeczeństw ie  żyd ow sk im ,' k tóry

skie; so lid a rn ośc i, to niech p o słu ­
cha, co o nim  p isze  rząd o w y  o r ­
ga n  sow ieck i „ T a s s " .

B U Ł s Z E W l C l  
O  S T R A J K U  K A U C Z Y -

C_ż3f,SŁfcia
O tóż  w e d łu g  n ie go :

P O & M n d t r i
U F O M I f r k ć W  E l 2 K f K Y C Z M f C H  

K T C 3 F  

R A T Y

W  S A l O L ‘ E  E I E K 1  R C W f t .  

U I H A R S Z A t R O i Y S K ^ I i i O  

S P E U A I N F  K O M P i E T Y  

Ś W i A T k U i U E

< 0 , f  * ,

ścijan . inaczej b ęd zie  zaw sze  w  s tw s  roo o tm cza ".

M o rgen sztern , W a rs z a w a
Jeśli żydzi m ają  s w o je  o rg a n i-  ’

„ G łó w n y m  fila re m  K o sc io ja  zaCj e z p a ra g ra fe m  żvdow sk u n , 
je st  « k o . a .  N a  w y c h o w a n ie . ja k  n p . „ ż y d o w s k ie  3 t o w « r z y -
ch rześc ijań sk ie j m łodzieży  m u s .-  szenie K u ltu ra ln o  O ś w ia to w e "

. . . . .  „W y s tą p ie n ie  n au czyc ie ls tw a
m eże j ą  do p row adz ić  ) zw ym ęs- po lsk iego  je s t  w ydarzen iem  o R Z Y M , 4. 12. Dnia 2 grudnia rb. 
k iego  końca, je st  żydow sk a  w a r - w ie iklln znaczen iu  po litycznym . °dby la się uroczystość wręczenia dy-

P £ e * * W S *  # ►‘ O l  A k
utik orem  m u k  b jo l i jn y J .

Ś w iadczy  ono o tym, że zerokie «pn iu  doktora nauk biblijnych księ- 
1921 : mo , „oit-cjoi  a  j  C*ZU Eugeniuszowi Dąbrowskiemu,

m y  uzyskać  w p ły w  D la teg o  n a ­
le ży  n a jp .e rw  p rzep ro w ad z ić  o d ­
d z ie le n i  szkoiy  od  K ośc io ła . P o d  

hasłem  p o :tęp u  i  ro w n o u p ra w n ie  

n ia  w szystk ich  re lig ii m usi n astą ­
p ić p rzem ian a  szkó ł ch rześc ijań ­
skich na b ezw y zn an io w e  W te ­
d y  oędą  m o g li być  Iz ia e lic i n a u ­
czyc ie lam i w e  w szystk ich  szko ­
łach , cn rześc ijań sk ie  w y c h o w a ­
n ie  ogran iczy  się do dom u, a p o ­
n ie w aż  m asy  nia m a ją  na to cza ­
su, re lig ijn o ść  w y ższych  stanów  

będ zie  w strząśn ię ta  i  w k ró tce  

zn ikn ie A g ita c ja  za zniesien iem  
w ła sn e j posiad łości kośc io łów  i 
szkó l p rzep ro w ad z i p rze jśc ie  m a -

„J a b n e ", gdzie  cz łonkam i m ogą  

pyć ty lko  żydzi, to d laczego  P o ­
lacy  n ie m ogą m ieć fak icn  sto­
w arzyszeń , gd z ie  c z ło n itam  m o ­
g lib y  by ć  ty lko  sam i Po lacy?

Z J A Z D  Ż Y D O W S K I  
W  S P R A W A C H  S Z K O L ­

N I C T W A

Jak ie  dążności p rzen ik a ją  szkol 
n ictw o  żyd ow sk ie , to oprócz i lu ­
s trac ji z m aso w ych  procesów  

m łodzieży  szko lne j, oskarżonej

R u d o lf  K c rsch , Ży do w sk ie  u g ru ­
po w an ia  w y w ro to w e  w  P o lsce  

W a rs z a w a  1925 r . )
Jak i je s t  ten zw ycięuki kon iec i 

na czym  on p o lega  o tym Z ja zd  

nie m ów i, w y ręcza  go  je d n ak  ż a r ­
gon ow e pism o, K t ó r e  zaleca na­
s tęp u jącą  m etodę d z ia ła n ia :

. . . . . . . .  . . .  . UŁU LiUctllJUatU TV l L/dUlUWSMCItlU,
r  *  dnin 2 1  *vrr>ru^* v r  2 1  nfr 3y po lsk ie j in te lig en c ji drobno  profesorowi seminarium w  Warsza- 
r. z dn ia  24 cze rw ca  N r . 24, c fr. m ieszczańsk ie j p rzesz ły  do o tw a r -
T?itrTn1£ Rr>runłi łv/łnn*oŁ-ia nrTnt. . .. . , .

tej w a lk i po litycznej p rzec iw ko  4T|| M l * M  
reakc ji fa szy sto w sk ie j, w y stęp u - ■
,ą ce j pod po stac ią  „O bozu  Z je d -  G W I A Z D K O W E

O k/C?» SUK N IEnoczem a N a ro d o w e g o " , na któ-1 

rym  o p ie ra  s ię  R z ą a " .
C ieszą  s ię  pobratym cy  w  S o - ; 

w ietach , bo —  iak  zaznacza  

T a s s "  —  opór p rzec iw k o  ta rz ą
„W szystk o , c o  p r o l e t a r i a t  o r g a -  d z e n io m  w ładę  p o l s k i c n  m z i e  pbet 

n i z u j e .  w s z y s t k o ,  co d e m o n s t r u j e  h a s } e m  > n i e c h i y j e  f r o n t  , u d o . 

j e g o  siię  i w i e i K o s c  w  d z i s i e j s z y m  w y « w i ^ y  Ł a ś  0 t y n , d o b r z e  z

św iec ie , b ąd ź  tc w  fo rm ie  w y s ią -  do św iadczen ia  w  H iszpan ii i F r a n -  
p ien ia  w  S e jm ie  i  w  in sty tu c jach  Cji( że h frot,t iu do w y “ to p rzed _ 
kom un aln ych , b ąd ź  to w  fo rm ie  szkole óo bo iszew izm u . ,-
z eb rań  p ro testacy jn ych  i  w ieców

•DKAW*
sBkACKA 10

wie oraz docentowi na wydziale teO" 
log.i katolickiej uniwersytetu war­
szawskiego. Uroczystość odbyła »>< 
w auli głównej papieskiego instytutu 
biblijnego pod przewodnictwem a® 
kretai^a s .an j kardynała PacellrtfO, 
specjalnie delegowanego pr ez Ojc<* 
Sw. Ksiądz Uąbrowsk1 jest pieiW* 
'zym  Polakiem, który otrzyma! tyt»* 
doktora nauk biblijnych. Tytuł teC 
istniejący od roku f 904, przyznawa­
ny byl przez pap eski instytut b.* 
blijny dopiero od roku 1929. Tema­
tem pracy doktorskiej ks. DąbioW - 
:kivgo jest praca „O  przemienieniu 
Chrystusa". Dzieło to ogłoszone bf* 
dzie w  języku irancuskim przez Pa­
pieski instytut biblijny.

część
która W  środę, 8 giudnia, przyoywa do 

bwowa najlepszy z bułgarskich chó-

ją tk ó w  k oście lnych  i szko lnych  w  ^  w  L u b l in ; dzi
posiadan ie  p an stw a , a  zatem

i J a sn ą  je s t  rzeczą, że ta  

i czy skazane j za ak c ie  w y w ro m -  ! “  d °  u ,icznycn n au czyC etstw a  po lsk iego  *
.c z y  skazane j za akc. w y  w io io  s tra ęy j, ze w szystk iego  tego p o - , t Z w ią z k o w i"  d z ia ła ła  w e- - ,----------- ■ %  v-?— ;:—  y -

vą m ożem y się p rzekonać z p rz e -  w i j skorzystać p ro le ta r ia t  w  u  , ’ , ą , ;  y  , / row stynny narodowy chor Asena l>y-
, b ie g u  procesu  c akc ie  w v w r o t o - ‘ j . .  i • u ■ nr u -  d łu g  s ta ry cn nakazów  żyd ow stw a , mitiow,.. Chór składa sie z 70-eii o-

w a  “ 'ś^od ż y d o w s k ie f  S d ‘z l r v  I ^  * u g o trw ^ 3 * * * ' '  W y b o r  1 P o w a d z o n a  by ła  przez ż y d ó *  i W ystępował j a i  w  Biało^-odzie, ą d  zyc skie j m łoc ziezj fo rm  tej w a lk , d a je  nan, j.arao iracovva d la -ó * vd o w . Salzburga, Wiedniu , B„dapes«.cife,
» ♦__i ______  f _ A * - . ł-rao«iirti * * "

Najlepszy chór bułgarski
p n y  ^ w a  do  Polsk i

i a

czy
a

później w  -ęcew cześn ie j 
Iz ra e la '- , .n . . ..

i Je śli się zestaw i te w y p o w ie ­
dzen ia z  rożn ym i p rąd am i, n a rzu ­
conym i nam  obecn ie z  m ason  

skich  i soc ja listycznych  źróde ł, to 

u d erzy  nas tak d z iw n e  p o k re ­
w ieństw o , że m u so n y  uznać w y ­
pow iedzen ie  „ N a  cm cn .a rzu  w  

P r a d z e "  za p i og ram , w e d łu g  któ ­
rego  Dostępuje się  n ie raz  bez ­
w iedn ie  i m im o w o ii w  Poisce . 
Różnego  rod za ju  u tru d n ien ia  w  

nau czan iu  re lig ii w  szkołach , d ą ż ­
ność do  stopn iow ego  zac ie ran ia  

ch rześc ijań sk iego  ch arak te ru  w  

w y c h o w a n iu  m łodzieży , k tó re j na  

nau czyc ie li d a je  się zby t często  

iy d ó iy , d o p ro w a d za  do  tego, co 

zam ierzono: Ży dz i m ogą  by ć  ju z  

nauczyc ie iam . w e  w szystk ich  

szkołach.

O  K O M U N I Z M I E  

W  4  P .
A  skutk i ich działa lności,

zeznał żyd  K e łm a  P iw k o , 6U proc. 
m łodzieży  w  gim nazjum  Z im n o -  
w o d ó w  na leża ło  do  k om órek  k o ­
m unistycznych- - - **  •-

Jeśli będziem y  szukać źród ła  
tego z jaw isk a , to zna jdz iem y jo  

wr du ży  ż y o o w sk ie j, określen ie  
zaś kon kretne  w  u ch w a ła ch  po ­
w ziętych  na zjeździe szko lnym  w  

zaran iu  P ań stw o w ośc i P o lsk i.
P ra g n ą c  zabezp ieczyć p rz y ­

szłość i t rw a ło ść  d la  swCncb id e ­
a łó w , p o stan o w iły  żyd ow sk ie  o r ­
gan izac je  w y w ro to w e  u jąć  w  sw e  

ręce szko ln ictw o . W  -tym  estu 
zw o łan o  z jazd  szk o ln y  w  roku  

1921, d n ia  15 cze rw ca  w W a rsza ­
w ie . W  od ezw ie  p. t. „Z ja z d  
S zk o ln y  * D ow iedzian o. ...„żyw io ­
ło w o  w z ró s ł nasz ruch szko lny  . 
na czele tego ruchu  k roczą to  
botn icy  żydow scy , użyźn ia jący

ja *Ł życie a . je d y n y m  k ryteriu m  je s t  
ce low ość r e w o lu c y jn a * . ( i  o łk sco j-  
tung. W a rs z a w a  1922 r. z dn*a 7 

k w ie tn ia  N r . 26 „O  naszą s z k o łę " ).

G D Z I E  D O L S K I E  , ,

Jeże li p rzypom n im y sobie fo r -

iukaresk.cie, Atenach, w  R zy n b  i 
Pradze, wywołując wszędzie entu­
zjazm N „  międzynaiodow/ni kon­
kursie w  Wiedniu Jeden z członków

stąp' trzy Krotnic; 19,
grr dnJr — -

W pływ y  z koncertu 19 g.udi *8 
piteznaczone zostały przez ou! ą f ' 
skich gości na budowę pomni*'*® 
marsz. Piłsudskiego. 20-go g ru d k i  
chór wystąpi dwukrotnie: o g. Ź r J f  
przed mikrofonem polskiego .uWił* 
oraz o x 2 0  w  Onerze WatmawśtWeb 
21-grudnia odbędzie się specj W  
koncert nagrany na płytach oraz. ’ * 
tografowany i udźwiękowiony ór-,®* 
P / T -a  ' Ogromna żyezhwobć, j uK*  
cieszą się Polacy w  Bułgarii i ba ł8 v  

• • rr ..j  . j ...• - , r .• , • uiimr wys-aui we i,wow'ie ló-gn i rzy w  Poisce niezależnie od nicz^J
mę w a lk  po rozw iązs nm  ź a rz ą d u  . tuKuł„w  M ę d io w  S jonu , e clzlri ' gruoi.ia, o Krakowie 12-go, ■ Kat .' Ule wysokiego poziomu chóru, n.c^-i
„Zw iązk u  N a u c z y c ie ls tw a  P o lsk .c - charaicteryzu jąc  p sych o log ię  go - wicach b j i w  Poznaniu 16 g ru - ' phwii zainteresuje gościnnyrn. wysW
g o "  i w eźm iem y p o d . u w agę , że .ó w  pow iedz ian o  o nich, że „m ,v  dnia. '8 -gc  grudnia chór D ym itnw a I Pem Bulgai ów najszersze sfery ^
134 żydów  lu b  osób pochodzen ia j ą  dusze b a ra n ó w  a w  g ło w a ch  P-^yućdzie ao V ąrszawy, gdz i wy- . e - O' ' 

żyd ow sk iego  by ło  ściśle z w ią z a -  j p rz e c ią g i" . („ P ro tc k u ły  M ę d ic ó w  
nych z ow ym  ^zarządem , a | S jo n u "  w  X V . g 143). 
w śró d  d o staw có w  by ło  80 proc. | N a  innym  zaś m iejscu  tak ich  

żydów , to zrozum iem y tę d z iw n ą  \ p rz e d s ta w io n o : ;

skich.

W I L K I  W  O W C Z A R N I

N iech że  , l «

poisk .e , g ru p i ją c e  się  w  „ Z w ią a - zaang: źowany do Opery wiedeńskiej, 
k u ", nie po tw ie rdza  sw o im  po  ̂ M zarow jest nazywany bułgarskim ! 
stępow an iem  au ten tycznośc i „Pro-

ChfH1 wys™ pl we Lwowie

go  idea łem  
styczn ym ".

i  zapa łem

łączność , ja k a  zachodzi m iędzy  

fo rm ą  w a lk i p ew n ego  od łam u n a ­
u czyc ie lstw a  po lsk iego , a w ym ie ­
nionym  p rogram em  żydow skim .

Czy jeu ń ak  nauczyc ie l polski, 
idący  na pasku  żydow akim  zdisje 

sobie sp ra w ę  ick iid  go żydzi pro-

„G o je  to stado  b a ra n ó w , my  

zaś je steśm y  w obec nich ' w ilk a ­
mi, a w iec ie  w szak  co s ię  d z ie je  

z ow cam i, k iedy do o w cza rn i za* 
k rad n ą  się w ilk i"?

™  P O P U L A R  -  A P I 0
L d i U Ł U  u D O l f  z angielskiej tkamny Toota! produkcji 4. rn karski I $■**

nie w  tym , żeby d ro g ą  okó ln ą o- n ń m  m en taln ości p rzede wsz-y®^* 
s ią gn ąć  to, co je s t  p ro stą  d rogą  kim  w  s fe ra c h  tych w szy stk ich  

, n iedośc ig łe  d la  naszego  rozp ro - którzy  m ogą  s ię  p rzyczyn ić  do te

„ W  jak im że  innym  celu  w ym y- szonego  p lem ien ia” , 
ś liliśm y  i n ak aza liśm y  go jom  ca> P R O T O K U Ł Y

soc jaL - w ad zą  i czy pom yśla ł o tym. te w  j łą  tę po litykę, nie d a ją c  im n.oż- M Ę D R C Ó W  S J O N U  X I  i
go, by u w o ln ić  szko ln ictw o  P°** 
skie od w p ły w ó w  żydow sk ich , b f  
n iedopuścić , żeby  n aród  nasz

to

ow ym  p ro g ram ie , za 
—     c:

TURBuT W f N I A R N f A  Z I F M I A N S K A
B L I N Y  ’  CI.VF.AU C iU C A S IE N ". Jasna  9

którym  po- | ności zbad an ia  je j  treści, je że li A  zatym  do p racy  nad odżydza-1  p o n iew ie ra n y  przez  żydów .*

3  D A n C i N G .
Kolacje od 7 w.

H e .«n i H I Ń sK A  
Iren a  F iL O r ó J f  ł A

BalC O t 4 
O t lr r  C 9 N S .A K U Zesoół C Y G A N 0 ^

JEH4Y MARIUSZ TAYLOR 2 6 )

C Z C I C I E L E  

W O T A N A
—

P O W  I E S  C
Po raz pierwszy w życiu dr. Zygfryd Johnke, ktoiy szacu­

nek dla siebie polrafił wpajać również metodam brutalnymi, 
poczuł respekt dla podobnych metod, zastosowanych wobec 
niego samego Może dlatego, że ani się nie spodziewał, aai nie 
umiał sobie wytłumaczyć niezwykłej siły, której dowód dał 
mu ten stary człowiek, co całe swoje życie spędził na peł­
nieniu obowiązków wiejskiego duszpasterza, nie mając żad­
nej sposobności du uprawiania jakiegokolwiek sportu, czy 
w ogóle ćwiczeń fizycznych.

— No, nie można przecież brać się tak od razu do broni — 
strofował go łagodnie pastor. — Przemoc i porywczość tc naj­
gorsi sprzymierzeńcy w dążeniu do wypełnienia zadań, ja­
kich się podjęliśmy. Po co powtarzać błąd Oswalda Ernina? 
On narobił nam dość kłopotów, kiedy zdzielił pałką człowie 
ka, którego całą winą było. że wynalazł nowy aparat nadaw­
czy i przyjechał do Tercsinka, aby spróbować przekazać ra­
diostacji ougłosy śnieżnej burzy, a na swoje nieszczęście zja­
wił się tam w tym samym czasie, kiedy asi chłopcy bada­
li dostęp do lochódw, w kiorych ma być ukryte... złoto Renu.

— Skąd wiecie o tym wszystkim, bracie Michete? — jęk- 
;:ął ponownie dr Johnke rozcierając zbolałą dłoń

— Swoją drogą wielki szczęściarz z tamtego chłopaka — 
rozważał dalej gładząc swoją wyp1 “lęgnowaną bródkę i, zda­
jąc się nie zwracać żadnej uwagi na zdenerwowanie nauczy­
ciela. - Pomyśleć tylko. Dzięki temu jedynie, że go ten głupi 
młynarczyk zdzielił w głowę, odzyskał bogatą matkę piękne 
nazwisko^ a kło wie czy w przyszłości, przy pomocy tij d.-ii w- 
czyny. której zdaje się wpadł w oko, me uda mu się zdobyć 
owwch skarbów legendarnych.

—  Bracie Michels! Bancie Michels! — wołał dr Johnke

przyskakując z furią do pastora. — Przecie to zniweczyłony 
wszystkie moje plany. Radźcie więc. co robić.

Pastor Michels wstał nagle z krzesła, na którym rozpierał 
dę wygodnie przez chwilę. Wyprostowany i krzepki, patrzył 
na doktora Johnkego już wcale nie jak podwładny, ale ra­
czej jak zwierzchnik

—  Co robić? — odezwał się. —  Trzeba zmienić taktykę, 
mój wodzu Proszę sobie przypomnieć, w czyjej lo władzy by­
ło złoto Renu. W e władzy kobiet, prawda? Strzegły go córy 
Renu. Tutaj też mamy coś w tym rodzaju, a niech mnie dia­
bli porwą, jeżeli Anka Gołąbkówna me jest ładniejsza od 
wszystkich cói Renu. Przystojna dziewczyna — łypnął okiem 
figlarnie.

— Do rzeczy, bracie Michels! Do rzeczy! — denerwował 
się dr Johnke — Cóż ta Anka Gołąbkówna mozo mieć do 
Złota Renu?

— Co? AJeż wszystko, człowieku! — mówił wolno pas­
tor. — Ona od małego dziecka chowała się w Darku i zna 
wszystkie zakamarki podziemi na pewno lepiej, mz sama 
księżna.

— Może i zna, ale mnie przecież tam nie zaprowadzi...
Pastor roześmiał się i śmiech jego miał brzmienie dziwnie

cyniczne, wxele nie licujące z jego dostojną starością.
— Nie zaprowadzi prawdopodobnie obcego człowieka 

panna Gołąbkówna, ale mogłaby zaprowadzić męzo pani 
doktorowa Johnke. Historia niejednokrotnie powtarza się, 
mój wodzu. Wilk Frckki jeszcze raz może napędzić tłustą 
zdobycz potężnemu Wolanowi orzy pomocy wi.czycy.

Dr Johnke tego wieczora nie powiedział pastorowi ani 
tak, ani nie. W  miarę jednak jak dni mijały za dniami, roz­
myślał.często nad podsuniętym sobie planem i uznał wresz­
cie, że był dobry.

I wtedy dopiero poczuł zupełną bezradność. Pn prostJ 
me wiedział, jak się ma do tego zabrać. Przecież trzeba b,ło 
przede wszystkim zapoznać się z Ią dziewczyną. Aie jak? 
Dla tysiąca innych młodych ludzi me byłoby to żadnym za­
gadnieniem. Z nirn rzecz się miała inaczej. Jako działacz spo­
łeczny, jako reformator, wreszcie jako • przywódca garstki 
młodzieży, był. energiczny, czasami gwałtowny i nawet, iak

to już wiemy, brutalny. Do celów, które sobie postawił, P”  
trafił dążyć wszelkimi drogami.

Zapatrzony w tamte cele, które A-ydawały mu się tak v riel' 
kie, obracał się wyłąezrie w środowisku męskim Nie mia* 
nigdy osobistego życia. To mściło się teraz. Dr Johnke, 
progu swego dwudziestego dziev/iątego roku,życia staną- 
oezraany wobec problemu kobiety. * f

Z pastorem, który odwiedzał go odtąd regularn.3 i y*13 
się pożytecznym członkiem organizacji, prowadząc w j rr °  
zastępstwie zebrania i podsuwając różne projekty, przewf :f 
nie dotyczące wychowania młodszych chłopców, nie chDa
0 tym mówić. Wstydził się po prostu. Bliższa mu była rac*1 
młodzież, której przewodził. Zdecydował się wdęc nareszd  
pewnego dnia zagadnąć o to młodego Wilhelma Ernina. 0 
ni stąd, ni zow-ąd, w toku rozmowy, powiedział mu, że 
winien zapoznać go kiedy z Anką Gołąbkówną. Powiedz'^
1 pożałował od razu, bo w tej chwili ogarnęło go zakłopo,a 
me i gniew. Wydało mu się, że postawił się w położeniu 
niaka, który naprasza się u kolegi, aby urządził mu spolk * 
nie z gimnaz,siką.

Sam obniżał własną powagę w oczach podwładnego. . 
Odetchnął z ulgą, przekonawszy się, że prośba, wyraZ^ 

na zresztą bardzo oględnie, raczej pod postacią luźnej u 
gi, nie obudziła w chłopaku poczucia humoru, czego 
wiał sie najwięcej. 1 sprawiło mu to wielką przyjemn(;,S(. 
kiedy młody Willieim wyprostował się służbiście, pytaJ^ 
czy chce, aby mu ją sprowadził db szkoły.

Roześmiał się na widok tej posłusznej gotowości, k* . 
stanowiła niezbity dowód sprężystości organizacyjnej i '•T 
wu, jaki miał na swoją młodzież. Po wvrazie twarzy ch*0jby 
ka widział, że syn sołtysa kolonii Na Grobli nie zawaha 
się wcielić w czvn polecenia, gdyby je otrzymał.

c h o d ^Ale jednocześnie uświadomił sonie, że, jeżeli f e -

resi
o zapoznanie gu z piękną siostrzenicą starej gajowej t  

sinka, to przeć.eż nie mógł wybrać gorszego pośrcdn
Powiedział o tym, klepiąc go wesoło po ramier.iu, a 

ki chłnnak zachmurzył sie mruczae. że Hilda jpńay.jaźn1 
wprawdzie ? Anką Gołąbkówną, ale ra niego Anka ni® c 
nawet spojrzeć.

(D c. o . ) '
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10-ta godzina rano.
N a d  P a ry żem  w is i sza re ; ro z -  

deszczone n iebo. O go łocone z l i ­
ści i czarne z w ilgoc i, sto ją  w  

rzędach  kasztany  w  Tu ileriach . 
W e  m gle  jesien ne j zatap ia  się  

n a jcu dn ie jsza  z pe rspek tyw  w ie l­
k iego  m iasta, rozc iągn ięta  m iędzy  
d w o m a  lukam i.

O tw ie ra ją  się p o d w o je  L u w ru .
P rz e a  w e jśc iem  szybk im  Kro­

kiem. spaceru je  tam  i z pow rotem  

grom adk a  m ężczyzn i kobiet. M i ­

zerne, kuse pa lta  nie o ch ran ia ją  
ich w id ać  od p rze jm u jącego  ch ło ­
du  —  m a ją  cze rw on e  uszy  i ku lą  
się w  sobie coraz ba rd z ie j w  m ia ­
rę p rzed łu ża jącego  się space.u . 
W  zyscy noszą na p iersiach  je d ­
n ak ow e  znaczki p rzew o d n ik ó w  
m uzeów  narodow ych .

—  C iężk i zaw ó d  m a pan? —  
Pytam  b ladego  m łodzieńca o j a ­
snych oczach.

—  O  tak, k iedy  trzeba p o w ta ­
rzać w  kółko  te sam e frazesy  

ludziom  nie rozu m ie jącym  p ięk ­
na, zam kniętego  w ga leriach  L . i -  
W ru.

K O P IŚ C I

W  pustych  jeszcze ga leriach  

sl ° j ą  gęsto p rzed  obrazam i m i­
strzów  szta lugi kop istów . S iedzą  
°b o k  sieb ie b rod ac i jegom oście  

"V n iem odnych  surdutach , stare  
Panny i m łodzi artyści, w szyscy  

2 je d n a k o w y m  fanatyzm em  w  o -  
Czach, ch łonący  b a r w y  i lin ie  k o ­
p iow an ych  arcydzieł.

■—  Izydor?  G d zie  jest Izyd o r  —  
Pyta n a g le  głośno starszy  s iw y  

®an, w iod ący  za ręk ę  m łode, n ie -  
®rniało za n im  idące dziew  cząt- 
ĵ 0- —  Chcę dostać szta lugi d la  
tei pani.

Izyd o r  —  tłum aczy  m i „c e r -  
er“ m u zea ln y  —  z a jm u je  się  

^ 'p o ż y c z a n ie m  szta lug  i w sze l-  
ch p rz y b o ró w  m alarsk ich . C i  

Papow ie artyści n ie  lu b ią  k iop o -  
ac się o sw o je  rzeczy. Izyd o i ich  

^y ręczą : op iek u je  się w szystk im  
°d d a je , Kiedy trzeba  do m a lo -  

fca * ia .

^ N a  do le w  m arm u ro w e j ga lerii
bhsko ści b ia łe j W e n u s  grucha  

“obi 
ka

ę2lecinne oczy, on —  w ie lk ą  

s„_ ^ czuprynę. Z  m artw ego  d o -  
przenoszą w z ro k  raz  poraź

^ le n ad  szta lugam i czu ła p a r -  
■ O n a m a ja sn e  w ło sy  i duże  

on

5̂ §u

Slebie i n ie  w iadom o, k iedy  
-  Slę w  spo jrzen iu  gorętszy  p ic -  

zachw ytu , 
h "  '  P iotrze, czy chcesz c u k i u cło 

daty?

^  Oużo, dużo, Oaette!
. Oh, b rzy d k i łakom czuchu... 

P ly1 ^ l^ k k i ,  c iep ły  śm iech ro z -  

8alr^a ciszy m arm u row e j

m iędzy szta lu g i m alarzy  w pada  

p ierw sza  grom ada tu rystów .
C iężka i m ilcząca ban da  tłoczy  

się m asą p .zez  korytarze  m uzeum  

za ,,gu idem “ sta jąc  tam tylko, 
gdzie on przystan ie , b iegnąc  bez  

zatrzym an ia  kolo na jw iększych  

arcydzieł.
W szyscy  w  tej grom adzie  po­

dobni są  do siebie, w  jedn ako ­
w ych  n iem al podróżnych  stro ­
jach , z kurzem  na obuw iu , zna­
m ionu jącym  w  nich tu ry stó w  p ra -

S T A D O  t u r y s t ó w

aSle m iędzy rzeźby  i obrazy

w ie  tak sam o wyraźrjSe, jak  bez­
ładne i n ieśw iadom e celu, pełne  
chciw ej ciekaw ości spojrzenia. 
P ośrodku  g ru py  je st  oczj w iśc ie  

przytu lona park a  „w  poślubn ej 
p od róży ", z roztargn ien iem  w o ­
dząca w zrok iem  po obrazach  

—  Och —  m ow i m łoda m ałżon ­
ka, w sk azu jąc  palcem  na „K o ro ­
nację M a r ii  M e d y c y jsk ie j1 —  po­
patrz  ileż tu osób ! Czy n ap raw d ę  

to wszystko  ręczn ie m alow ane?

'p j L Ć A O ,

U )LQ £JZiVl
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w r ujł. K a i .  m a k o w s h i  

P  ul t lla rs ia łk o u sh u  11 1
O B O K  K I N A  Ś W I A T O W I D

L u w r  w  oczach m alej m iesz­
czanki je st  d latego  tylko goany  

k ilkugodzin ne j w ęd rów k i, że 

m ożna potym  po ch w a lić  się z 
pvzy jem ną du m ą: „by liśm y  w  L u ­

w rze " .
Jakaś b ard z ie j p rzedsięb io rcza  

dam a w rogow y ch  oku la rach  od­
ryw a się od grom ady  i pyta tw a r ­
dą an g ie lsk ą  fran cu zczy zn ą  je d ­
nej z k op iu jących  m a la rek :

—  P rzep raszam  pan ią. Czy G io- 
conda stoi gdzieś b lisko  W e n u s  z 

M ilo?
B iedn a  m a la rk a  tłum i dzieln ie  

w y bu ch  w ściek łośc i.
—  A le ż  p roszę pan i —  o d p o w ia ­

da z bohatersk im  spokojem  —  

G ioconda to nie rzeźba. To  obraz.
—  A , m nie się zdaw ało ... —  tłu ­

m aczy sk o n fu d ow an a  dam a —  to 
lak  ze zm ęczenia. W ie  pani, tyle 

się zw iedza...
F a lą  gęstą  p ły n ą  wycieczki. 

T łum em  obcym , obojętnym  w dz ie ­
r a ją  się w  ciche ga le r ie . M ężczyź­
ni n ie od różn ia jący  R u ben sa  od 
T y e jan a , kobiety w ścibsk ie , cie­
kaw sk ie , przez lo rgnon  s tu d iu ją ­
ce pa lce  u nóg W e n u s  M ilońsk ie;

Czasem  tylko usłyszy  się cichy  

okrzyk p raw d z iw e go  zachw ytu , 
czasem  tylko zobaczy się oczy, 
płonące entuzjazm em ...

P IE L G R Z Y M K I  D O  G IO C O N D Y

N a jw ię c e j je st  tych, którzy szu­
k a ją  G iocondy.

—  Gdzie w is i G ioconda?  —  py­
ta z h iszpańska czarnooki męż­
czyzna.
ŁMWM In M — MH— B 5 — ■

Z a  ch w ilę  odchodzi m ój p o ­
ciąg, nie m ogę odjechać, nie o be j­
rzaw szy  M ony  L izy . Chcę zoba­

czyć, czy ta s ław n a  w io s k a . p ięk ­
ność je st  n a p raw d ę  p iękn ie jsza  

od H iszpan ek?

—  G io co n d a '5 K tórędy  się ’’dzlw 

do G iocondy?  \
—  W o u ld  j-ou, p lease, te ll ma  

w h ere  is the G ioconda?

—  F ra u  G ioconda. Gdzie w la ł  
ten obraz?

—  T ak  d a w n o  ju ż  tu nie b y ­
łam  —  m ó w i cicho d robna , sk ro ­
m nie  u b ra n a  staruszka. —  P ro ­
szę, n iech  m i pan i p o w ie , k tó rę ­
dy  trzeba  iść do G iocondy?

I  sta je  w  n iem ym , radosn ym  
u w ie lb ie n iu  p rzed  s łodko  uśm iech  

n iętym , po rtre tem  M o n y  L izy .
—  Zo baczy ć  G iocondę, 'ra z  Je­

szcze zobaczyć je j  uśm iech  — ■ 
m ó w i m łody  cz łow iek  do ślicznej, 
idącej z n im  dz iew czyny .

S ą  tacy, co id ą  do o b razu  M o ­
ny  L isy  o d razu  z n a jd u jąc  d rogę. 
W śró d  n ich  w ie le  jest m łodych  
kobie t i m ężczyzn, zakochanych , 
tu w ła śn ie  w yzn acza j ącycn u p ra ­
gn ione spotkan ia.

—  Spó jrz , ja k  ona s łodko się u -  

śm iecha, p ra w ie  tak  cudnie, ja k  

ty...

—  Jak  m yślisz  P au l, czy L e o ­
nardo  d a  V in c i i ta je jg o  z adu m a­
n a  M o n a  L iz a  kocha li się ró w n ia  

m ccno, ja k  m y 7

O dp o w ied z i ju ż  n ie  d o s ły sza ­
łam . M ężczyzna poch y lił tw a rz  
sw o ją  nad  tw a rz ą  kob ie ty  i tak  

p rzy  m nie i w o bec  n u m u  innych  
ludzi p o ca ło w a ł ją  w  usta.

M ą d re , zadu m an e oczy G io ­
condy zd aw a ły  się w  tej ch w ili  
patrzyć ty lko  w  ich  stronę...

Jetzy Siak&wski

I f z e c z  o  Z a c h ę c i e
R Îa T. Je. §. P .  w  esashb laiewoli

W  r. 1935 T o w arzystw o  Z ach ę ­
ty Sztuk  P iękn ych ’ obchodzńo  
sw ó j 75 -e io ie ln i jub ileusz. W y d a ­
no z tej okaz ji k sięgę pam ią tko ­
w ą, m a jącą  być zestaw ien iem  te­
go, co Zachęta  w  czasie sw ego  

przed i pow o jen n ego  ism ien ia  do ­
konała  P oza  tym  księga pam ią t­
k o w a  T o w a rzy s tw a  Zachęty  
Sztuk  P ięk n y ch  m a być w sk aza ­
niem  je j lin ii postępow an ia  w  la ­
tach u b ieg łych  i n a  przyszłość.

Oczyw iście, że sytuac ja  jest dzi 
sia j n a jzu pe łn ie j inna, niż w  o -  
kresie p o w sta w an ia  Zachęty . W te  
dy Zachęta  przez o rgan izow an ie  
w y sta w  a rty stów  z w szystk ich  
trzech zabo rów , przez stw orzen ie  

ośrodka sztuki po lsk ie j w  okresie  
pow stan ia  styczn iow ego i n a jb a r ­
dziej ostrych prześ ladow ań , by ła  
poza ro lą  artystyczną, czynn ik iem  
o p ie rw szorzędn ym  znaczeniu p o ­
litycznym .

O d  p ierw szych  lar odrodzenia  
Polsk i, Zachęta  będąca jodyn ą  
insty tucją artystyczną o n ieprzer  

w an ych  tradycjach , i to w ie lk ich  
tradycjach , b y ła  p o w o łan a  do te ­
go, ab y  w  sw o je  ręce u jąć  i z reo r­

gan izow ać  nie ty lko  to, co ju ż  w  

czasie n iew o li istniało, lecz także  
zorgan izow ać ca le m łode po lskie  
życie artystyczne, które się dop ie ­
ro narodziło . B o  usun ięcie przez  
n ieodpow iedn i sposób postępow a ­
nia, ze stron;. dotychczasow ych  
k ie ro w n ik ó w  Zachęty , m łodego  po 

kolen ia m alarzy  i rzeźb iarzy  od  
udzia łu  w  życiu  T o w arzystw a , 
które k u lty w u je  u  sieb ie t ra d y ­
c je  n a jw ięk szy ch  m istrzów  P o l­
ski, m oże w  jakn n j fataln ie jszy  

sposób odbić się na da lszym  ro z ­
w o ju  naszej sztuki. A  tooy  n aw et  
n a jb a rd z ie j zasłużonych  działaczy  

i m iło śn ik ó w  sztuki obciążało  
w ie lk ą  odpow iedzia lnością .

S tudenci s łynnego  

u n iw ersy te tu  w  Eton  

u ż y w a ją  tradycy jnych  

stro jów , w  sk ład  któ ­

rych  n ieodzow n ie  

w'chodzi cy linder.

Jednym  z p o d staw ow y ch  e le ­
mentów7 siły, ja k ą  instytucja  T c -  
w arz y staw a  Zachęty  Sztuk  P ię k ­
nych  rep rezen tu je , jest u dz ia ł w  

m ej n iety lko  artystów , lecz tak ­
że i m iło śn ik ó w  sztuki. B o  sztu ­
ka po lega  nie n a  jednostronnym  
tw orzen iu . K on ieczn y  jest ścisły  
kontakt, w y m ian a  m yśli i uczuć  
ze strony tych, którzy tw o rzą  i 
tych, k tórzy  na tw órczosc re a g u ­
ją. To  jest dopiero  w ła śc iw a  i p e ł­
na sztuka, k tóra  spe łn ia  sw o ją  
rolę.

I  d latego  jedn y m  z n a jb a rd z ie j 
słusznych i n a jd a le j w y b ie g a ją ­
cych przed  sw o ją  epokę jest 
punkt statutu  Zachęty , k tóry  m ó ­
w i, że „T o w a rzy s tw o  Zachęty  
Sztuk P ię k n y c h "  jest z jednocze­
niem’ a rty stó w  i m iło śn ik ów  sztu ­
ki i m a na celu  rozk rzew ian ie  

| szt.uk p iękn ych  w  k ra ju  i n iesie ­
nie pom ocy artystom , a zw łaszcza  
m łodzieży w ychodzącej ze Szko ły  
Sztuk P ięk n y ch ".

To ogó lne założen ie T o w a rz y ­
stwo m iało  osiągnąć przez o rg a ­
n izow an ie  w y s ta w  zak u py  dzieł 
sztuki od a rty stów  twrorzenie zbio  

1 rów  z zakresu  sztuki w spó łczes­
nej, lo sow an ie  dzieł sztuki m iedzy  
członków7, udzie lan ie  nagród  i 
stypendiów  na studia zagran iczne  

! D o w o d em  ja k  w ie lk ie  znacze­
nie m ia ła  akc ja  pom ocy artystom  
jest lista stypendystów  Zachęty.

Jan Rosen, C ze s ła w  Tański, 
Chełm oński, Z iom ek , K opczyńsk i, 
L eon  ‘ W y czó łk ow sk i, K o n ra d  
K rzyżan ow sk i, M asło w sk i, B il iń ­
ska, R apack i, Łop icń sk i, K o ta r ­
bińsk i, P ęk a lsk i, E d m u n d  B a r t ło -  
m iejczyk , B reye r , K onstanty  Ł u ­
szczka i D u n ik o w sk i.

T o w arzy stw o  Zachęty  Sztuk  
P ięk n ych  pow sta ło  w  r. 1860, a 
w ięc t izy  la ta  p rzed  styczn iow ą  
in surekcją . I  o d razu  z jedn e j 
strony  s la lo  się ono ośrodkiem  
p racy  d la  n a jw y b itn ie jszy cn  m a ­
la rzy  polskich, k tórzy  zo rgan izo ­
w a n i m ogli rob ić  szereg ce low ych  
posunięć d ia  w ięk szego  p ro m ie ­
n io w an ia  sztuki po lsk ie j i d la  
skup ien ia  tych w szystk ich  sił arty  
stycznych, k tóre  w  patrio tycz ­
nym  w y ch o w an iu  spo łeczeństw a  
m o gły  w ziąć  udział. A  z d ru g ie j 
m łoda po lska p la có w k a  k u ltu ­
ra ln o  -  społeczna zna laz ła  w y so ­
ki, g łu ch y  m u r k ie ro w n ik ó w  p o li­
tyk i rosy jsk ie j na naszym  teren ie  
z P a w łe m  M u ch an ow em  i A p u c h -  
tinem  n a  czele. ♦

K u ra to rzy , gu be rn a to rzy  nie  
b y li ty lko  obo ję tn i n a  to co się w  
T Z S P . dziaio, zbyt dobrze  z d a w a ­
li sobie sp ra w ę  czym  d la  ca łego  
społeczeństw a po isk iego  jest Z a ­
chęta, ab y  je j się ostro nie p rz e ­
c iw staw iać . W a lk a  b y ła  tym  p rzy  
krze jsza , że siły b y ły  zupełn ie  nie  

w spó łm ierne .
Jednak  Zachęta  p rz e trw a ła  o -  

fia rn ością  spo łeczeństw a i w y s i ł ­
k iem  arty stów  czasy na jgo rsze . I 
niety lko  p rzetrw a ła , lecz także w  
życie P o lsk i N iep o d leg łe j w esz ła  
z o grom n ym i zasobam i zautan ia  
społecznego i ca łk ow itą  sam o­
dzielnością. ,

W  in a gu racy jn y m  W a ln y m  Z e ­
b ran iu  cz łonków  rzeczyw istych

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

f  A  B  C  ;
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Z P R O  W  I N C J Ą

do k tórych  m iedzy  innym i należe  
U : A l f r e d  W ieru sz  -  K o w a lsk i, {

Zachęty  w z ię ło  udzm ł 172 osoby  
i w ted y  p o w o łan o  p ie rw szy  kom i 
tet T o w a rz y s tw a  Zachęty , w  sk ład  
którego  w esz li z ram ien ia  m iłoś ­
n ik ó w : hr. S tan is ław  Zam oysk i, 
Leon  D ę bo w sk i, Justyn ian  K a r n i -  

cki, b a r. E d w a rd  R ostaw ieck i, 
hr. A le k sa n d e r  P rzeździeck i i Jo ­
zef Ign acy  K raszew sk i, o raz  a r ­
tyści m a la rze : A lfr e d  Schouppe, 
Józef S im ler, J an u ary  Su chodo l­
ski, R a fa ł H adz iew icz , Ju liusz  
K o ssak  i rzeźb iarz  K onstan ty  H e '- 
gel.

P ie rw sz a  w y s ta w a  o d by ła  się 
p rzy  u dz ia le  tak ich  artystów , ja k  
M arc in  Za lesk i, Józef B ro d o w sk i,  
Józef Szerm ętow sk i, W o jc iech  
G erson  —  g łó w n y  in ic jato r i za ­
łożycie l Zachęty , Józef B ran d t,  
H e n ry k  P ila tti, Jan  M a te jk o  i 
w ie lu  innych.

T a k i pok az  n ie m ó g ł pozostać  
bez w ie lk ieg o  w rażen ia  i po śród  
a rty stó w  i pośród  publiczności. 
To b y ł  o d razu  o lb rzym i zastrzyk  
w  okresie  n a jw ięk szego  p rzy g n ę ­
b ien ia  ca łego  społeczeństw a.

T c  b y ł  n a  w ie lk ą  skalę oddech  
po lskością i ta w y s ta w a  od razu  

p o staw iła  Zachętę  w  pozyc ji przo  
du jące j.

P ie rw sz ą  siedz ibą  T o w a rz y ­
s tw a  Z ach ęty  S ztu k  P ięk n y ch  b y ł  
n ie istn ie jący  ju ż  dziś H ote l G e r ­
lacha n a  K i  ak o w sk im  P rze d m ie ­
ściu. D ru g ą  —  znacznie ju ż  o b ­
szern iejszą i o dpo w iedn ie jszą  —  
dom  p rzy  k lasztorze O O . B e rn a r ­
dyn ów .

I  w reszc ie  15 -go  g ru d n ia  19U0
r. nastąp iło  pośw ięcen ie  w ła sn ego
spec ja ln ie  d la  w y s ta w  b u d o w an a
go  gm achu. To  w  ów czesnych  w a ­
runkach , n a t u r y ' czysto po litycz ­
nej, b y ło  o lb rzy m im  sukcesem .

A  M ate jk o , C h ełm ońsk i, S im ­
ler, Ju liusz K o ssak  i w . in. ó w cze ­
snych w ie lk ich  arty stów , k tórych  
prace zn a jd u ją  się w  zb iorach , są  

m iarą  w y s iłk ó w  i ro li, ja k ą  Z a ­
chęta o d g ry w a ła .

A le  przeszłość zobo w iązu je .

I obecn ie k ie row n iko m  Z a ch ę ­
ty i ich następcom  narzuca k o ­
nieczność u trzym an ia  ro li Z acn fl- 
tjr, o l  v-xa sa «ix iB  J u i w i l i
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Aldona SA lęiitto

^anrla pó łno cy  — Ta l l in
( W ł a s n a  k o r e s p o n d e t i c j f a  „ f B C 11)

w arto w n ik a . Bez skutku. P rzem a - M ieszkańcy  T a llin u  m ów ią o tym środkam i, p rag n ie  je d n ak  zadow o

I f c W l A  Z p K A

Z d a ła  w idz im y  Już s tiz e la ją c e  
w z w y l  e m u k L  w ieżyce kościo­
łów , stare baazty i m ury, w y łan ia  

ją c e  się  z m asy zie len i, w  k tórej 
w p ro st  tonie sta ry  R ew el (n a z w a  

ta  pozosta ła  z duńskcih  czadów, 
zm ien iona późn ie j na T a l l in ) ,  i m ógł nas usiyszeć.
S to lica  p ań stw a  trochę w iększego  | N a  pó ł z rezygn ow an i »*■'

w iam y wręc z gó ry  do  o p ace ru ją - pom niku ba rd z ie j poetycznie:
cego po podw órzu  żo łn ierza  estoń  

skiego. I to w e w szystk ich  znar 

nych nam językach. A le  —  gdyby  

naw et m ógł zrozum ieć —  nie

lić w szystk ich  dostępnym i.

i M t E N I N Y

to ty li _ mebli P O D A R K I

S ? .  A D E L I C K i Ł i i i i
Nowoczesne NO iYY  Ś W IA T  30. Onazyjne K O S Z Y K O W A  K *
W elki wybór w ysorio w an ych  n ow ych  pielmyih sztuk pojedynczych, to- 
teli, krzeseł, biurek, kredensów, baiów , stolików pod radio za bezcen

NO W I' ŚWIAT 30

~ w a

O gotn y  w ia o k  T a llin a .

obszarem  od Belęii, D an ii, H o lan  

dii, S z w a jc a r ii, m iasto  portowe, 
w z bu d za ją ce  ogó lny  u c h w y t . •

P o  k ilkunastu  m in u taca  po- 
e U ff je s t  ju ż  ua dw orcu . P odą­
żam y na gó rę  zam kow ą, zn a jd u ­
ją c a  z if p rzed  sam ym  p raw ie  

dworcem . W k rótce  Jesteśmy ju ż  
w m u ra th  zam ku Toom pea, gó 
ru jącu go  nad obo i  położonym i 
•krom nym i, n ie w ie lk im i' aom aam i 
Ita/ego  m iasta. Jest to pow ażna , 
m c .e trochę n aw et posępna d a w ­
na  fo rteca  z X I I I  w ieku  (ooecn le  
s ie d z ib a  p a n am e n tu  escońskie- 
ł o ) .

C hcąc o be jrzeć  T a l l in  „z  lotu  
p ta k a "  —  u rządzam y w ycieczkę  

na szczyt w ysok ie j baszty  „ D łu ­
g ie go  H e rm a n a "  (P ik k  H e rm a n ).  
K rę te , w ąsk ie  senodki w iją c e  się 

w e  w łaśc iw ym i m u rze  baszty  z 

n iew ie lk im i okien  Snami strze ln i­
czym i, gdzie  teraz go łąbk i estoń­
sk ie  p o zak ład a ły  sobie gn iazda, 
p ro w a d z ą  n u  na w ierzch n ią  p iat  

fo rm ę.

. CZY  TA L U Ń  JUŻ
corow r

P rze d  nam i —  cu dow n a  pan o ­
ram a  m iasta. M a low n icze  położe­
n i . . zabytkow a, w sp a n ia ła  a rch i­
tek tu ra  R ew ia  isastrołły nas k on ­
tem placy jn ie . Z a p a n o w a ło  na  

cz&a dtuzszy ogó lne m ilczen ie Od  

czasu  ao czasu tylko s ly  bać 
by ło  ostry  trzask  ap a ra tu , d .ugo  

ł  s ta ran n ie  u staw ian ego  na n a j­
c iekaw sze  puukty zacza row an ego  
m ia jta , o którym  k rąży  o ryg in a ł 
ne p o d an ie :

tBofida u Qę&a tski
—  Gdy tonął ju ż  statek i za ło ­

ga , w  ostatn im  m om encie w y n u ­
rzy ła  Się z fa l  R u sa łk a  i u rato ­
w a ła  ginących . N a  pam iątkę tego  
oba len ia  postaw iono  pom nik  

w ładczy n i w y o rze ta  —  R u sa łce .

PIRITA
N astęp n ego  dn ia  w y p ad ła  n ie  

dzieła . I  spędziliśm y ją  tak, ja k  O statn i w y p ad ek  trądu  w  P o l-  stosow ne leczyć się. Z a ró w n o  w e  
czyni to każdy przeciętny o by w a - sce za in te reso w a ł op in ię tą s tra - W łoszech , jaK i w  N iem czech , t .ą d  
tel T a l l in u : P o jech a liśm y  w śród  s z liw ą  chorobą. F a jg a  C w .g u so - jest z jaw isk iem  nie zbyt rzadaim  
tłum ów  m ieszkańców  na w ybrze - w a je s t  w  W a rs z a w r  trzecią  z k o - ,—  w  N iem czech  w ypadk i trądu  
że P iry tę  (7  klin. od T a l l in u ).  lei trędow atą . P ie rw sz ą  by ła  P o l- z d a rz a ją  się na jczęśc ie j w  P ru -

Trąd ■■ straszliwa plaga ludzkości
t t ł r ł ą r .  t f i t ę b i  £ 1 * * 0  6

W e n ezu e la  i G u j

liśm y jeszcze na baszc ie  około 2 

godzin, gdy nadeszła n o w a  w y ­
cieczka i m ogliśm y spoao jn ie  

w y jść  1 p rzym u sow ego  w ięzien ia .

ULICZKI DLA~  
PIJANYCH

W  T a llin ie  je st  jeszcze wyższa  

w ieża  kościota Sw O la fa , zwane­
go kościo łem  Olewisrte a X I I I  w  

Z je j szczytu (137 n i.) m ożna przj 
bardzo  ładn e j pogodzie do jrzeć na 

horyzoncie zarysy  b rzegó w  F in  
land ii.

S chodzim y z zam ku i zag łęb ia ­
my się w c iasn e u liczk i starego  

R e w lu  kręte, pem e różnych żaka. 
m arków , w ąsk ie , n ie regu la rn e .  
Czasem  tak w ąsk ie , że. w ed ług  
k rążące } anegdoty , je ś li  ktoś upi 
je  się do tego stopn ia  że jeszcze  
m glisto  pam ięta, gdzie m ieszka —  
nie  m a tu  spec ja ln ych  trudności 
przy pow roc ie  do dom u. B o  g d j ' 
tracąc ró w n o w a gę  oprze się  o ja ­
kiś dom z jed n e j strony  u licy, Ui 
przy zm ian ie  och ronn ej pozycji 
może natychm iast dotknąć m uru  
d ru g ą  ręk ą  p o "  d ru g ie j stronie  
ulicy. I sam odzielny p o w ró t  m a  

zapew n iony .
C u do w n e  je s t  to ła żen ie  po u - 

roczych u liczkach , trysk a jących  

słońcem, o lśn iew a jący ch  zlotem  
pro iroen i, to zn ó w  tonących, w  

m roku , aż  rażących  n ag ły m i  
przejściam i. W y n u rz o n e  n  o ty w y  

d la  zapa lonych  fo tog rąrów .

B łąd ząc  u liczkam i m iasta  ja k ­
by pogrążonego , w  zadum ie o 
sw o je j przeszłości, m am y w raże ­
nie, że la d a  chw ile  da  się słyszeć

Jest ono d la  m iasta  czym ś nie- ka —  żona robotn ika z Częstocho- 
odzow nym . wy, Która p rzyw io z ia  tę straszną

“K le jn o tem  h istorycznym  są tu  chorobę 1 K au k azu , d ru g im  byl 
ru in y  k lasztorne, pe łne m a jesta - ^yd  em ig ran t z P a le styn y , k..órv 
to i dosto jnego  piękna. Za łożony  dotychczas nie został izo low any  i 
za czasów  w ła d z tw a  Zakonu  K a - u k ry w a  się przed w ładzam i saL  
w a le ró w  M ieczow ych  by ł s iedz ibą  ta fnym i, w reszc ie  trzecią  z kolei 
za..onu św . B ryg idy  (N a z w a  P i* byłe hand larka żywym  tow arem , 
r ita  pochodzi z niem. B r ig it te n ).  S tra szn a  b ib li jn a  ch oroba  nie  

Is tn ia ł za led w ie  pó łtora w ieku . w  E u ro p ie  ostateczi ie zii
Po  zbu rzen iu  pozostały  tylko pięk k w idow an a . Jedynym  boda j szczę  
ne m ury , —  pam iątka  m in ionych  ś liw y ir  k ra jem  w  E u ro p ie , g  zie o 
w iek ów  trądz ie  w iedz ian o  tym o ze słyaze-

R u c h i  życie n a  p la ży  przy po- » »  -  je s t  P o lsk i natom iast k ra - 
m ina zachodnio  -  eu ropejsk i* ką- bezpośredn io  z nam i g ra n ic zą ­

ce: P ru s y  W sch odn ie , Ł o tw a , Ro-
  sja, a szczegó ln ie  R um unia , po-

s iad a ją  dość znaczne ilości trędo ­
watych . W  R um un ii istn ie ją  z a ra ­
żone w iosk i, k tóre są  c& łkow .cle  
oddzielone od św ia ta . K saw ery  

PrószyńsK i w  sw ych  reporta rzach  
7. czerw on e j H iszp an ii stw ie rdza , 
że tak ie sam e w iosk i is tn ie ją  w  
Andaluzji. N ieo stro żn y  tu rysta , 
który tam  zab łądz i, n ie m a ju ż  p ra  

wa pow rotu  do zdrow ych .

T R Ę D O W A C I  E A R Y Ż A
W  jecm ych k ra ja c h  istn ie je  zae  

cydow ane dążen ie do ca łkow itego
ry.    w ye lim in o w an ia  osób zarażonych

m a m  trądem  ze spo łeczeństw a ludzi 
zdrow ych  —  dążen ie zresztą  zu- 
pełnie s łu szne  —  gd y  w  Innycn  
kraj acb  np< w e  F ra n c j i  t ręd o w a ­

ci n ie tylko nie są  izo low an i, ale  
naw et n ie m a zarządzeń  n a k azu ją  

cych im  oDow iązkow e leczenie. W  
sam ym  P a ry żu  m ieszka zgó rą  200 
trędow atych . P r a c u ją  w  b iu rach , 
w  sklepach , w  fa b ryk ach , a  leczą  

4się p ry w atn ie  lu b  w  am bu la to - 
u w a ż a ją  za

sach  W sch odn ich . W  pań stw ach  
nadbałtyck ich , szczegó ln i* w  E -  
stonii, trąd  je st  z jaw isk iem  tak  
częstym , że rząd  R o s ji ca rsk ie j 
w ła śn ie  tu, w pob liżu  m iasta  N a r  
wa, założy ł o lb rzym i szp ita l, t. z w , 
leprozorium .

W SIE  r t R A iO N E  
YF ADEM

P o  d ru g ie j s tro n i*  B a łty k u  w  
S zw ec ji, w  N o rw e g ii , w reszc ie  na  
Is lan d ii, ilość trędow atych  w yno­
si po k ilkuset w  każdym  k ra ju .  
N a  pó łw y sp ie  B a łk ań sk im  i w  T u i  
c ji ilość  trędow atych  je st  ró w n ie i  
znaczna, a  s ą s ia d u ją c a  *  T u rc ją  
t. iw .  P r it d n ia  A z ja , szczegó ln ie  
S y r ia  i P a le sty n a , są p ra w d z iw y ­
mi ogn iskam i t rąd u . P od  sam ą  
Jerozo lim ą c ią gn ą  s ię  lican * w io  
ski trędow atych , rządzonych  po  
dyk ta to ra*u  przea w ła sn ych  trędo  

w aty ch  w ó jtów .
N iew iad om o , k tórą część św ia ta

cy tego  lą d u :  
na. N ie  b rak  trędow atych  w  B ra ­
zy lii i w  A rgen ty n ie . W  o s ła w io ­
nej P a ra n ie  chorzy na trąd  w łóczą  

się  po d ro gach  i żebrzą , z n a ją  mb 

dobrze  po lscy  o sadn icy  a o k o li*  

K u ryty by.

W  żadnym  je d n a k  k ra ju  św ia ta  
trąd  nie je i t  tak rozpow szech n io ­
ny, ja k  w  zachodn ,e j części n ó w -  
n ik ow ej A f rykL Jest to tym d s i ^ 1 
n ie j* * * ,  ie  na sąs iedn ie j 8 * u a r s *  
ch oroba  ta  je st  zu p e łn i*  n i*  *n **  

na. Suchy  k lim at pustyn i » * •  
sp rzy ja  t r ą d o a i  do tego stopn ia , 
te naw e* ch oroba  bardzo  zaaw an ­
sow an a  zo sta je  zah am ow ana , gd y  
trędow aty  dostan ie  s ię  n a  obszar  

pustyn i.
B ru d . j a d  p a n u je  w  m urayó ' 

skich skupiskach , u ła tw ia  s ie r r a  
n it  s ię  t iąd u . T ręd o w aty  h a n d la r*  

na  u licy  ap m e d a j*  p la ck t  któro  
t a n  żoną, pok ry tą  w  n o c a m i ręk% 
p o d a j*  kił ̂  u to  w L  C h ło p i* *  1  *rt» 
ikl m u r z,rń«ki*J przycuoda i do 

w ie lk iego  m iasta  w  nadziel, *• * r *  
bi tu k aJ o rę . W y n a jm u je  się Jak  
su b jek t ao sklepiku. P ry n ey p a ł i*iN iew iaoom o, częou o w i om  „w -  - r ------ ---  - ̂  - * .

m ożna by łoby  u w ażać  ca n a jw ięk - go je * t  trędow aty . Jedzą s Jednej 
sze ogn isko  trądu . A z ja  P rze d n ia  m iski, o j ą  s  j«u n o j s z k la n a -

„Co rok  w  noc S y lw e s tro w ą  brzęk  ostróg  łub  m iecza, m etaiicz  

w y n u rza  się z po b lisk iego  je z io ra  nie dźw ięczącego  po kam ien iach
i  zza skrętu  w y ło n i się Darczysta  
sy lw e tk a  ryce rza  okutego  w  zb ro ­

ję.

doszary  cz łow iek  1 z w ra c a  s ię  
w arto w n ik a  z py tan iem :

1—  Czy T a 'l in  Juz go tow ?

I n iezm ienn ie  pada  od p o w ied ź :
—  Jeszcze nia. Jeszcze się bu ­

du je , ro zbu d o w u je , tw orzy  i dz ia ­
ła .

1 sza ry  cz łow ieczek  w rac a  do 
Jeziora, -b y  znow  p rzy jść  w na­
stępną noc S y lw es tro w ą .

A  Jeśliby k iedyś w y p ad ła  odpo­
w iedź  iw ie i aząco, podn iosą się  

ta .it je z io ra  ł zatop ią  cały g ró d ".

W ięc  T a l lin  n ig ay  nie może 

by ć  go tów  I rzeczyw iśc ie  w c iąż  
s ię  ro zrasta . K ażdy w iek  sta le  
w zb o g ac a  arch itekturę  starego  

R e w ia  w  sw e  w zory , ch a raa te ry -  
styczne i m alow n icze. W id a ć , i e  

gród  me skostn ia ł w  sw ym  rozwo  
ju , dz ie jow ym . P oczyn a jąc  od 
X i I I ,  aazdy  wiek ma tu sw o je  

pam iątki, dobrze zachow ane.

W  KASZCIE DŁUGIE-  
GO HERM ANA “

R zadko które m iasto tak je s t  
zw iązan e  1  n istorią , rzadko tyle 

epok w iąże  się z sobą ja k  w T a l l i ­
nie. D z ięk i sw em u po łożen iu  

p rzes iąk a ł on ju t  d aw no  w p ły w a ­
mi nordycko - skanayn aw sk im i

KONTRASTY
T ru a n o  w p ro st  uwńerzyć w  ist- 

m ajpcu obecn ie X X  stulecie, tak  
s ilne  je s t  z łudzen ie , i e  iy c ie  to­
czy się tu ta j w w o lnym , len iw ym  

tem pie sprzed  k ilk u  set lat.

W ych odz im y  n a  p lac  R a tuszo ­
w y  z o ry g in a ln ą  w ieżą  o cń arak te  

rze m .n a re lu . M i ja ją c  da le j b asz ­
tę I la r ju ,  przechodzim y kolo ła d ­
nej w ieży  „K iek in  —  de —  kćłk", 
która zach o w a ła  s w o ją  n azw ę w  

staron iem ieck im  narzeczu  n aw et  

w czasach  estońskich .
I  n ag le  —  zn a jdu jem y  s ię  w  

n a jb a rd z ie j now oczesne j d z ie ln i­
cy T a llin u . N a  trochę może ponu ­
rym , średn iow ieczn ym , fe u d a l­
nym tle k on trastow o  i radośn ie  

o db ija  życia pe łne en erg ii —  

w spółczesne. P rze jśc ie  to je s t  zu

B aszta  „D łu g ie g o  l łe rm „ n a “ .

piehaka. U rz ą d z e n ia  zato nie aą 

zbyt kom fortow e. A le  pam ięta ­
my że zn a jdu jem y  się  w  stosun­
kowo m łodym  państw ie , które nie 

rozp o rząd za jąc  jeszcze w ie lk im i riach i o ile  w  ogó le

1  je d n e j strony, z d ru g ie j Ch iny  i 
Japonia, p o s ia d a ją  zda je  s ię  n a j­
w iększe  sku p ien ia  trędow atych . 
N ie  b rak  ich z resztą  w In d iach  i 
n a  w yspach  M a la jsk icn . B ardzo  

rozpow szechniony  jeat t rąd  W  
A z j i  Ś rodkow ej. N a to m iast  na 3y  
b e r ii zd a rza  s ię  rzadz ie j. D a ie ,  
lu dy  oceanu  S poko jnego, —  za­
rów n o  b ią z o w ł P o lin ezy jczycy , 
ja k  i czarn i M e lan eza jczycy , cho 
ru ją  ną trąd  aagm -n n io . T ią d ,  
ch oroby  w en eryczne  1 r lk o bo l 
p rzyw ieź li tu E uropejczycy .

Jednym  w ie lk im  ogn isk iem  t rą ­
du je st  P o łu d n io w a  A m eryk a , 
szczegó ln ie  K ra je  lezące na połno-

W ś r ó d  n o w y c h  k s i ą ż e k

T a t ia n a  C zern n w in a  „Z b ie g o ­
w ie  z G. P . U .“ . A u to ryzo w an y  
przek ład  z ro sy jsk iego  M a rii  
C zapsk ie j. W a rs z a w a  11)37, ln st. 
W y d a  w u . „B ib lio te k a  P o ls a a " ,  
str. 374,

Jeszcze je d n a  książka z typu  li­
te ra tu ry  „do k u m en ta rn e j", po ­
św ięco n a  „p ra w d z ie  s o w ie c K ie j‘. 
K s ią żk a  c iekaw a  z tego w zg lędu , 
i e  p isan a  w  fo rm ie  w spom nień, 
przez R osjan kę , kobietę wysoko  
w ykszta łcon ą, spec ja lis tkę  m uzeo- 
log ii, io n ę  uczonego ich tio loga, 
opov 'iada o losach  in te lig en c ji za­
w o d ow e j, k tó ia , pogodziw szy  aię 
w pew nym  sensie  z p rzew rotom , 
odda ła  sw ą  w iedzę  i p racę  na 
rzecz now ego  porządku  suw iec- 
kiego. A u to rk a  p rzyzn a je  się  na­
w et do tego, ie  sk łan ia ia  się w raz  

Z mężem do „ id eow ego " kom uniz­
mu. W  ja k i sposób rządy  sow iec ­
kie od p ła c iły  się tej in te ligen c ji, 
o tym w iem y dobrze .

W sp o m n ien ia  C zern aw in y  p isa ­
ne są jak by  bezosobowo, z jak im ś  

bolesnym  ob iektyw izm em  w  sto­
sunku do fak tów . To  może sp ra  

w ia , że książka p rzem aw ia  nader

w łonki „ L e  dodieł p ecco re lle  del 
pittore da R a v en n a ". W a rs z a w a ,  
1937. D om  książk i po lsk ie j, str. 
26 +  6 nlb.

B ardzo  przy jem ny  droDiazdżek 
d la  b ib lio f i ló w  —  książka nie­
zwykle s ta ran n ie  w y d an a , je ś li  i- 
dzie o szatę zew nętrzną. Jest to 

poza tym  ciekawa p ró ba  zastoso­
w a n ia  p rzez w spó łczesnego  pisa

E ksped ien t d o ste j*  s ta r *  b a w * ł” 
n ia n *  u b ra n i*  *w cg o  p a n a  W  re­
zu ltac ie  w cześn ie j czy późn i*) 
ch łopak  z a ra ż a  s ię  trądem .

»RAJT L.UUZI 
S T R ^ C C K Y C H

2 zden  1  w arszaw sk ich  trąd ó w *
tych n ie za ra z ił aię tą choroba *
P o lsce . P o tw ie rd z a  10  p rz rp u sa
ozem* niektórych lekarzy, ż<“ ;^
naszym  k re ju  trąd  nie Jest z a r * -
ź iiw y . T rą d  Jest chorobą, Któr*
m im o  w s z y s t k o ,  n i* ł a t w o  p r z e c h -1
dzi na inną osooę. M u jo n a rz *  p l*
lę gn u jący  trędow atycn  w w y ją tk *
w o  n iekorzystnych  w arunkach*
często przea 20 1 w>ęc*J lat t r w »
ją  na posterunku  w aajit ? s*y t*
sten ie  z a ro w ia .

Zn an y  iy d  am erykańsk i, p is * * *
London , zatrzym ał się, przez w r *
dzoną żydom  ciekaw ość na w y e f '*

w ie k “, str. 238, F r . h a r p e i  trędow atych , M o lokai (w  « ch !P * '
„ D łu g  H a n k i W o lsk ie j" , str. 3 0 4 ; ' W u  H aw ajsk im  >. I e s t  t c  w zorow y
G uy de T tran n m d  „C ziow iek  w p ro w ad zo n a  k o !_n ia  f n trędoW
czarnych  o k u la rach ", str 259. tYch- Chorzy  m a ją  w ła sn y  klnb,
W a rs z a w a , b e z  daty, Po lska A g e n - 1 tządzi ją  p iz e a s ta w ie r  a  a m  a

c ja  P u b licy sty czn a . I3^ e- huc2U«  ŁabaW ? * w a " y5 J ?
, 1 . , . L o n do n  pozostaw ał z enorym-

T e  trzy k siążk i na e ią  do typu  ^  d }u i8 ty i grftł , n lm l *
lite ra tu ry  c a łk o w M s  b e z p t . en- H p p ry c iym w  w ,z k im p rz *J '
s j o n a i n e j ,  k t ó r e j  j e d y n y m  c c i e n  ju  m i d b lla ró e lT 1)  t  ś c i* » »
je st  m ety le  n a w e ł do ‘ arczem e . chorzy fc tQ oc ie iflli | ję 0 a ię g o

rza języka archaicznego, w  tym  c2ytein iko  i ro z ry w k i, i lr  po p r o j f l ir t o w a ł z trędow atym i pannaDx‘ 
.ny z a i v  _tu u m oż liw ien ia  m u ..zab ic ia  i...-   Wstu u m oż liw ien ia  m u n a b ic ia  ( u k  tw ie rd z i p rzy n a jm n ie j 

c za su ". B ezp retcn sjon a ln ość  je st  Bwoieh pam ię tn ik ach ) i na p o ż ^ '  
w  tym  w y padk u  posun ięta tak da- ,n an je w y ra z ił żal, te  nie może * 5

W S Z Y S T K O  
DO S P O R T Ó W  
2 I M O W Y C H  
N A J T A N I E J

w sWeDń f*br.

p e łm e  n iespodziew ane. P izeno - s iln ie  do czyteln ika. P rostota  1 
sim y s ię  do n a jp ięk n ie jsz  jgo  p a r- spokój z jak im  autorka opow iada  
k u  „ K a d r io rg " ,  założonego  przez o n a jw ięk szych  okropnościach  so- 
P io tra  W ie lk ie go  d la  K ata rzy n y  w ieck iego  ra ju , z jak im  om su j

I -e j.
W  końcu A le i M orsk ie j stoi po-

w ła sn e  przeżycia, n iezw yk le  d ra ­
m atyczne, o db ie ra  książce wszel-

m nik „R u sa łk a " . Zu pe łn ie  ciem ny ki patos, w sze lk ie  uniesien ie , kon-

w y padk u  staropo lszczyzny  

i X V  wieKu. Czy i w  jak im  stop­
niu p ró ba  ta się autorce pow iod ia , 

o tym  w ła śc iw y  sąd  w y d a ć  m ogą 1 lek0i te  (>actap ta c ja "  dokonana m ieszkać tu na sta łe . N ie s t e t y .^ 9

! p rzez  tłum aczy  nie liczy się  w c a - iloka i j est jedyn ym  na św ie c i*  ■f' 
le  z rzeczyw istośc ią , (p rozorium , gdzie  chorzy czu ją®  ^

C. E. Scogg in s „D om  c iem n oś- ’ pod w z g iędem  psych icznym  w y ją 
c i“ . Pow ieść . Z  o ry g in a łu  an g ie l- £owo dobrze. 
sKiego „T h e  house o f  d a rk n ess"  

przełóż . J. SujKowsita. W y d aw n .
M . A rc ta , W a rs z a w a  1937. Str.
283.

A rc t  bard zo  szczęś liw ie  p o d ją ł 
in ic jatyw ę w y d an ia  szeregu  ks.ą- 
żek sensacy jnych , a le  z gatunku  
d o b re j sensac ji, k tóreby  stanow i- 

tylko sp ec ja liśc i —  znaw cy  s la w l -1 ły  p rzy jem ną lekturę nie tylko

f. GRABOWSKI
W A R S Z A W A 1

. . .  , ^  1 1 na tle b/ękitu i sza raw ych  fa l w en c jo n a lp y  stygm at trag ic zn e j m rocznyiTi i ta jem niczym  w  sw ej
b izan ty jsk im i. Z n ać  też  si.nc- , n łta ] na pam iątkę przeszłości, lecz za to czyni ją   .

styki. P rzec iętn ego  czyteln iKa —  ( d la  m łodzieży, lecz tasze d la  s ta r- 
oczyw iście tylko Po lak i —  now e- szych. „C zerw on e k siążk i" A rc ia ,  
la  R udn ick ie j poc iąga  sw ą  p e w n e - , bo  tak nazw ano  tę serię , zyskały  
go rodza ju  egzotyką ję zy k ow ą  z 
początku nieco może trudną i nu­
żącą, a le  jedn ak  b liską  i sw o jsk ą .
M ożna się rozsm akow ać w  tym ję ­
zyku a~chaicznym , tak dz iw n ie  

brzm .ąc rm  w  nasze j epoce, nieco

. w zniesiony został   t — t  i ----------------- > ------ —  -1 ***-■■
w p ły w y  ruaKie, szw edzk , s, m e k a tastro fy  z a ton ięcia rosy jsk iego  b a rd z ie j ludzką, bardz ie j zrozu- 
m ieckie i duńskie. T u  .na podon- W OJQnejf0
no zn a jdo w ać  się  g ró b  K a lew y , le j 
gen d a rn ego  w odza  estońsk iej opu 

w ieści.
Sch odzfm y w reszc ie  z baszty , 

lecz tym czasem  okazu je  się, że o 
n a 3 zapom niano . N ie  s p ra w d za ­
jąc , zam knięto  potężne d rz w i  
„D łu g ie g o  H e rn m ra " .

P o  żyw e j w ym ian ie  zdań pró­
bu jem y  w sze lk im i m ożliw ym i h a ­
ła sam i zw róc ić  aa  s ieb ie  u w agę

K O R E P E T Y T O R
techników, kreślarzy 1 in.iycn w y­
kwalifikowanych poitca 8'uro po 
średnictwa Pracy Tow. Bratniej 
Pomocy stud. Politechniki Warsz. 
/głoszenia tel. 888 f>0, w g'-az
13.15 _  14 15, listowne 1 osobiste 
Bratnia Pomoc Politechnika Poi- 

na 3.

„R u sa łk a ", m .a łą .

1 A u to rk a  un ika w sze lk ie j lite- 
rackości w  stosunku do o p isy w a - 

| nych przeżyć, kaze natom iast prze
m aw iać  sam ym  tylko  faktom ,

po sągo w e j skam ieniałości, p rze­
cież jedn ak  dźw ięcznym , Łudzą ­
cym  jak ieś  echa d a w n o  nap„zor  

przebrzm ia łe , a c ią g le  jeszem  ży­
we.

Jeżyk tej n ow eli pobuaza w yo ­
b raźn ię , która o żyw ia  zam ierzch łe

przez co o s iąga  duży efekt. K s ią ż - g łow a  i zw roty  i sp row adza  
kę czyta się z za in te resow an iem  | Pj-Zed oc2y ludzi, którzy ftimi mó

sobie szeroką a zasłużoną  

w ic ie  popu larność. Książką Scog zv’ierzętom .

R Y 2 Y  R O ZNO SIC IE *'
K/.M1 T R ^ D U ’  .

W y d a je  się pew ne, je że li P0®1̂  
aiem y ś ró d lą d o w ą  M ongo lię , ^  

spostrzeżem y, że trąd  rozpow sie  ^ 
aiony je st  n a jb a rd z ie j w k ra j8^  
nadm orsk ich . P od obn o  w p ł}"w!ł ^  
to odżyw ian ie  się ludności f i  1 
mi m orskim i, które, jaKo P0^ a,rni- 
me p o s ia d a ją  pew nych  slc,a 
ków, po trzebnych  o rg an iz i1' "  ,g 

dla p rz ec iw s taw ian ia  się w la  , re 
■ tej chorobie. Czy jedn ak  nici 
egzem p larze  ryb  nie są dotkf 

i tą chorobą?  Czy nie one wia-»
Bą źród łem  rozpow szech n ien i8 ' 
du w śród  ludności nadim ,rsK te 
N iek tó re  zw ie rzęta  c ie p ło k r^  t0 

(p szede  w szystk im  fo k i)  
ch o ru ją  na trąd . N ie  w y d a je  a 

p raw dopodobne , aby  P ‘e '  tą 
tręd o w ata  fo k a  za ra z iła  ®I? jaj 
chorobą od czlowrieka. B y ł f  raC f.e 

| odw rotn ie , co św iad czy łc ty i j 
( trąd , tak sam o jak  wściek ł ® 

całko- nosaciznę, zaw dz ięcza  c z ł° "

M a r ia  B echczyc R udn icka  w ili  o sw ych  uczuciach , tak.ch ,gidś‘a należy w b ś n ie  do tej serii

„M a ia rz a  raw eń sk iego  ow ieczek samych, ja k  te, k tóre m y  teraz  

d w ad z ie śc ia "  z lino rytam i T a a e u - j p rzeżyw am y
sza C ieś lew sk iego  syna. T ekst j F ry d e ry k  K anyae „W ie lk i ezło-

i trzeba przyznać, że ją  w zbogaca  

o jeszcze je d n ą  cenna pozycję.

S tan is ław  Grzeleclti

UB lURY, canimi-y. palla ltJtra_tr)ó* 
skie damskie, gotow^ i na gJ 
wienia. J S YTA  MarszalkoWs,{ tii, 
1 p. Czytelnikom ABC 15% ra



W  E  i  O  L  E  A B ©
ra

M aŁ a  Z O N A

—  D zięk u ję , kochana, tnńj mąi. 
czu je  olę doskonale... T u  stoi k o ­
lo  m nie, posy ia  c i p ozd row ien ia  
1 cieszy  się, że tak  m ile  sob ie ga ­
w ędzim y...

0 astrologach, wróżkach I chiroimntach

W OPARACH  
A L K O H O L U

—  M ia łem  w czo ra j nadzw y 
cza jn ą  p rzygodę . 0  l ie  sob ie p rzy ­
pom inam , tośm y sp ęd z ili w ie c zó r  
w spóln ie?

—  Tak , w  b a r tę  „P o d  Satur­
nem ".

—  O toz w racam  do domu, spo­
g lądam  w  lu etrc  i  w id zę  m ą to ­
nę w  o b jęc ia ch  m ężczyzn y .

—  W y  baca, a le  tc  w ca ie  a ie  
je s t  w ese la  praya .ma.

—  S łuch a j da le j.
* ię  ow em a m «żcsyS n le  1 stw ier- 
Isam , Se te  a ie  Saaea obcy, ty lk o  
ł t ,  w e  w U en e j osobie.

—  N o, ak  te  eo lan ego .
— ■ P ocŁosa j, te  n ie  kon iec 

Otych p rsygód . P rz y g lą d a m  się 
lep ie j i w id zę  Se kob ieta , która 
t r i  ma n w  ram  m a . h, n ie  je s t  
m oją  Soną.

—  P rzes ta ń , bo aaczyn i m i aię 
w  g ło w ie  k ręc ić .

—  M u le  te ż  s ię  k ręc iło . A le  na j 
ciekawe.te, Se m ieszkan ie, do któ- 
łfcgo w szed łem , to n ie Dyto m oje  
m ieszkan ie, ty ik o  o  p ię tro  w y ie j.

HA PLACU  G W IA ZD Y
W  P aryżu , na p lacu  G w iazdy , 

Jsnu jo  ścisk  sam ochodów . P o li­
c jan t k ie ru ją cy  ruchem  przepusz­
cza co k ilka  m inu t sznur aut, n a ­
stępn ie t a i  tłum  p ieszych .

W łaśn ie  n a d jeżd ża  m łoda d a  
ma, p row ad ząca  osoo iśc ie  auto. 
^ i«  zw a ża ją c  na znalu, dam a z a  

traym u je  s ię  ua skrzyżow an iu , 
k tk u tea  e ze g e  p rzec in a  d rogę  p ie ­
churom .

—  C zy  d rzw iczk i w pan i aaw o- 
ch^dzie d z ia ła ją ?  —  p y ta  p o li­
cjant.

—  Owszem , a le  eo to  zn aczy ł* .
—  T o  p roszę  j e  o tw orzyć , aby 

Przechodn ie  m o g li p rze jś ć .

b k & c z a c e  d i a b e ł k i
Doktór Mazurkiew icz śpi smacz- 

***> ga y  rapten rozłogu sil dzwo- 
hgk.

—  K to  tam? Proszę...
. —* T o  Ja, F rąck iew icz Panic do­
b r z e ,  eeppl..„ stała się rzeca 
*®PP...I straszna, ate to eepp...l stra 
■t-aa.

—  Co takiego?
Moj p rzy jac ie l eeepp... upił 

'r‘* Jesi-m  •  m ego  eeepppp... m e- 
sPokojny,

A  jak ie ob jaw y?

Straszne parne doktorze... 
mbełJu, taiue eeeppp. I m aiutkie 
■ftbtłki...

C hory w id z i d iabełk i! O, to 
le- Zaraz przy.adę.

A le  me, punie doktorze, to
l ie
di

. °n  w idzi, to ja  w idzę eepp...! 
labełki( jak  skaczą po jego  łozku..

PR ZEBIE G ŁY

Tera*, kiedy wróżbiarstwo 
staje się znowu m odne, gdy w 
każdej gazecie spotyka się tu­
zinami ogłoszenia w różek i 
chirom antów , astrologow ie zaś 
ogłaszają codzienne biuletyny 
o passach i ekspansjach na naj

bliższe dwadzieścia cztery go­
dziny, widzę, iz należy m i fś- 
lie ion  dzisiejszy pośw ięcić 
wróżbiarstwu,

Z  przedm iotem  tym zetkną­
łem się praktycznie już  dość 
dawno, m ianow icie jeszcze w 
roku 1923-im, kiedy po raz 
pierwszy poszedłem do jednej 
ze sławnych wróżek parys­
kich, Dama ta rob iia  fu rorę , 
wróżąc przy pom ocy ek ierk i i 
udzielając na wszy silcie pyta­
nia odpow iedzi duchów naj- 
wybitn, ejszycń ludzi świata. 
Multa całą listę sławnych face­
tów, oa powiadając ych na żą­
danie. Stosowała przytym  tary 
f t  dość zróżniczkowaną, na 
każdego bowiem  ducna by ta 
osobna talcsa, uzależniona od 
w ielkości ducha. Jest io  rozum  
ny i  godny polecenia system, 
dający każdej kieszeni szansę 
zasięgnięcia pomady u ducha.

Najdroższy, pam iętam, Pyt 
Napoleon i  Ludw ik  X IV . Odpo 
wiedzi Bismarcka, Cesarzowej 
Eugenii, Rasputina i  N apoleo­
na 111 w ym aały łaniej. Jeszcze 
tańszą klasę stanow ili V ictor 
Hugo, Zola, Balzac, Juliusz Ce 
zar, Roiszyid i Dodaj, ze cesarz 
meksykański Maksymilian. Na  
tomiast M ikoła j 11, Robespier-

p j r f t ó T  DG DCA2U
R A N K l E M -

1 * ’v fo z w o lą  pante, abym
* r\, ^ “ ejsce o iia ro w a ł starszej

—  Gdzie je-teś, Danielu?
—  W ... w.., lw ie j  jam ie.

re, Danton, Max L inder i  caral 
kupa innych, kalkulow ali s i f  
już całkiem n iedrogor a króla  
Czarnogórskiego Mykitę m oż­
na było zo psi grosz wypyty­
wać, o co się chciało.

Kiedy m i wróżka poasunęla 
listę do wyboru i przebiegiem  
ceny, od pięciu, m n ie j w ięcej,

wcale nie będzie bułgarskiego.
1 caik iem  wykreśliła z lisiy  

tsara de Bułgarie.
Od ie j pory stałem się na­

m iętnym  badaczem zajników  
wróżbiarstwa i tak się Wuprak 
tykowatem, że mogę każdego 
magika w kozi róg  zapędzić. 
Zrob iłem  naprzykład odkry

do stu franków , spostrzegłem, 
że na liście figu ru je  też „Tsar 
d t Bułgarie Ferd inand".

—  Prawda, —  m ów ię do 
w różki —  że ten facet należy 
do najtańszych w pani ko lek ­
c ji, ale przecież on ży je l

Dama zmieszała się na chw i
lę.

—  Ach tak —  powiedziała—  
om yliłam  się.

W zięła ołówek, zmarszczyła 
brwi, zamyślając Sif głęboko,} 
a potem , przekreśliwszy „F e r- 
dinand", wpisała na to m iejsce 
„B oris".

—  Przecież i car Borys ży je! 
— zawołałem  — nie w iduje pa 
ni ilusiracy j po gazetach, jak  
prowadzi lokom otyw y7

—  A ch ! — rozgmetoała się 
wróżka — ło w takim  razie

cie, za które znienaw idzili 
m nie wszyscy atrologow ie ca l • 
go świata. Zdemaskowałem  
tych m ancym onków  tak, jak  
jeszcze n ik t ich nie zdemasko­
wał.

Czy Państwo wiedzą, cc  te 
gagatki rob ią . żeby un iem ożli­
w ić facetom  prywatnym sta­
wianie tob ie  horoskopów  wła­
snoręcznie? Za ta ili przed świa 
tem, zakonspirow ali najstaran 
niej. p rzem ilcze li „na f t s l“ 
trzynasty znak Zod iaku ! IV 
źac tym podręczniku astrolo­
gicznym niema o n im  ani sło­
wa i naturalnie nikt, kto się z 
podręcznika nauczył astrolo­
gii, nie postawi dobrego h oro ­
skopu. Cały rachunek jest fa ł­
szywy, gdyż facet liczy tylko  
na dwanuście znaków, a o trzy

SZCZYT SK ĄPSTW A
W  tow arzj stw ie toczy sie rozm o­

w a  o skąpcach. W ym ieniono du ­
żo przyk ładów , aż wreszcie przy ­
chodzi kolej na  anegdoty z  życia 
Szkotow.

—  Znałem  pew nego Szkota —  
m ów i A n g lik  —  człowieka tak ska | 
pego, i e  wszystkie wasze pr-.ykła  

dy  w y g lą d a ją  blado. W yobraźc ie  I 
sobie, ie  człowiek ten w y b ra ł się 

na tydzień dc Londynu. Z a rzy m aw  j 
szy się w  hotelu, w y jrza ł oknem i 
zooaczył że okno wychodzi na ze 
ga r W  estmluster -A b b e y . Czy w ie  

cie co zrobił? Przestał na cały ty ­
dzień nakręcać w łasn y  zegarek  
tieszonkow y.

TR ZE B A  SOBIE 
RADZIĆ

N a  dziedzińcu pew nego szpitala 

pod W arszaw ą spotykają 6ię dw aj 
pacjenci. Jeden z nich jes: H anni­
balem, drugi Napoleonem  IIL

—  Cóz, genera le odzyw a się N a ­
poleon —  czy wciąż pan cierpi na  

bezsenność?

—  Bynajm n ie j —  odpow iada  
H ann ibal —  zasypiam  odrazu,

—  A  skarżył sie pan przed k ilku  

dniami, że pun się budzi od w ła  

snego chrapania. Czy pan ju r  nie  

chrapie?

—  Owszem , chrapię nadal, i aby  

się nie budzić, chodzę spać do są­
siedniego pokoju. '

W O JNA  W  CHINACH
Chińczycy, jak  w iadom o, są op ­

tymistami. W  m ieszkaniu pogatego  
kupca w  Szangnaju  dom ownicy o- 
m aw ia ją  w ypadk i wojenne. W a d -  
iug  najśw ieższych w iadom ości 
w o jsk a  japońsk.ego są ju ż  blisko  

i lada dzień w kroczą do miasta.
— ■ M ów iłem  w am  —  konk ludu je  

p a r  domu —  że japończycy będą  
m usieli robić nam  awanse.

KUMOI?
A M E R Y K A Ń S K I

W  parku  narodow ym  Y e lio w -  
ston, „łynnym  z  m nóstwa obłaska­
w ionych niodźwieazi, w yw ieszono  

tabliczkę z napisem  tej treści:

„Dokarm ianie niedźw iedzi po le- 
cr się uw adze pp. turystów. Z w ie ­
rzęta te grożą stale m a-szem  g łod ­
nych na W aszyngton ’*.

DOBRA INFORM ACJA TAK  KOŃCZY SIR 
MIŁOŚĆ

nastym nawet mu się nie im  
Tak: to numery, proszę pań­
stwa.

Ten trzynasty znak Zodiaku, 
zakonspirowany przez astrolo 
gów, a odkryty przezem nie, na 
żywa się L irn ik  i  można go zo­
baczyć przy pom ocy naj z wy 
k h jsze j lo rn e tk i teatralnej, 
jeś li się ty iko wie miejsce, 
gdzie wchodzi i  czas Otóż L ir -  
nika widać raz w rok , U  grud­
nia, o goazin ie 6.30 wi sezonem, 
w peirykózk im  les it, zo G ró j­
cem. Trzeba z mszesonowokiej 
szosy zjechać drogą do Petry - 
kóz jakieś dwieście kroków  i 
jest tam taki kop iec z kam ie­
n iem  na w ierzchu , T o  nu tym  
kam ieniu, proszę państwa, jak  
stanąć w ten czas, i  patrzeć pu 
n u  w stronę G rójca  to się 
punkt szósta trzydzieści, nad 
w ierzchołkiem  tak ie j kr żywej 
sosny zobaczy, ja k  wschodzi 
L irn ik .

W yłuzi drań w catej okaza­
łości z chm ury i  chw iejąc się 
lekko na obie strony, liz ie  naa 
lasem, przebiera jąc się _ ku 
Mszczonowu a więc całkiem , 
inaczej n iż inne ciała niebies­
kie, bo nie w lewo. a w pruwo, 
ze wschodu na północ. Poaob - 
ny jest trochę do W odnika, a 
trochę do Barana, to każdym  
ra z it łeb ma Barant. Choć wa­
ży się n ieprzyjem nie na obie 
strony■ jak  pijany, lezie F o nie 
b u  dość szparko i  w małe pół 
godzinki zachodzi, jakieś dwa 
łokcie na lew o oa Pniewskich 
bud, w taką ruaą chm urkę, któ  
ra akurat się na ten csac poka­
suje.

Odkryłem , proszę państwa, 
naturę L irn ika . Jest to znak o- 
bhidy i  kom pletnego barań- 
słwa, zwłaszcza jeże li się znaj 
duje w D om u Raku i koniunk  
c ji  z Marsem, oraz kwadratu­
rze z Sajurnem.

Rządzi szklarzami, pediku- 
rzystam i i  astrologam i

V E R Y

—  Jak się n a zyw a  tw ó j o jc iec?
—  Tatuś.
—  A le  ja t  m u na im ię?  Jak 

L o  n a zyw a  tw o ja  m atk_?
—  T y ,  id io to !

—  M y  ju ż  n ie  m am y u ic w sn ó l- 
n ego ze  sobą. O ile  chcesz mię 
w id z ieć , m usisz zap łacić (  l i .  n  
b ile t wstępu.

W  PA R Y ŻU

—  Którędy trzeba Iść na Dwo­
rzec Północny?

—  Prosto tym bulwarem, n  
kilka minut i  pev>nc3cią zn-jdzie 
cię lttoó, kto panią odprowadź.

K I E D Y  TATA W R A C A
W  szkole powszechnej nauczy­

ciel. opow iada chłopcom o koniecz­
ności wypoczynku. P o  ciężkiej p ra ­
cy należy oupuc-ząć, o czem każdy  

dba jący  o zdrow ie pow inien p a ­
miętać. ,

—  P aw e łk u  —  m ów i w y k ład o w ­
ca —  co roni twuj tata, gdy  w  sobo 

tę, po ciężkiej pracy  pow raca  do 

domu.
—  N ie  wiem, proszę pana. M ó j 

tata n igdy  nie w raca  w  sobotę. 
Tylko w  niedzielę rano p rzyp row a  

dzają go kelnerzy.

BEZCZELNOŚĆ
B aw iąc  w  redakcji „Robotniku" 

posłać chłopca po num er „A B C ".

K ŁO P O T  Z  ŻO NĄ
P ogaw ędk a  m iędzy przyjaciółm i 

w kaw iarn i.
—  Tak, tak, moi drodzy,, z dam­

skim i nerw am i zawsze iest k łopot 
D e  niedawna m oja m ałżonką lę ­
kała  się każdego szmeru. Lada sze 
Iest wystarczał, by  ją  zbudzić. Zry  
w ała  się wów czas ze snu. krzycząc 
że dc. m ieszkania zakradli się zło­
dzieje. W ytłum aczyłem  je j  w resz­
cie i przy  pomocy św iadków  udo­
wodniłem , że złodzie je  n igdy  n ie 
hałasują.

—  N o  i co? Przestała się baćV
—  Gdzie taml Teraz lękr się ci­

szy i  znów spać n it  może,

ŚKUB K O M END ANTA  
PTH AŻY POŻARNEJ

U M I E J Ę T N O Ś Ć  
- C Z Y T A N IA

W  zakładzie p rzy roa n iu y in  w 
K osow ie  W acław  F ilochow skl o  
pow laaa ł następującą anegdotą:

M ój dom ow y lekarz ma latamy 
charakter pisma. K ró tk o  mówiąc 
g ry zm o li. P e w n e g o  razu  u m ó w ili­
śm y się, Se pojadziem y na p o lo w a ­
n ie pod Ciechanowem. Co* mu wl- 
docziiie w y ja d ło , gdyż uadczłał mi 
i i i  '

Otwieram kopertę, naftuje n y  
mć, «n i  rusz. L is t b y l uapisany na 
papierze lekarskim, tą , ,
00 zrozumiałem.

—  Nie trap się mówią mi kol; 
dzy —  idt do pierwszej lepszej ap­
teki. Każdy farmaceuta Jest przy 
zwyozajony do od cyfrowania re­
cept da wlęe radę i temu listo.?

Pcb sdłem do apteki, podałem 
lis t farm aceucie 1 esc kam na, « ląg 
daiszy. W yobraźc ie  sobie, i e  na­
wet się n ie  zdziw ił. W z ią ! papier, 
rzucił ty lk o  ok iem  i  w yszed ł du 
sąsiedniego pokoju, m ów iąc:

—  P a r  będzie ła sk aw  :aczekać.
W iuziałem , Se popraw ia okulary

1 spogląda na lis*. Coś br jęknęło, 
coś zabulgotało. P o  u p ływ ie  k ilku  
m inut farm aceub i w ręczy ł m< bu­
te lkę  i  najspokojn iej w św iecie 
oznajm ił:

— Należy., się ćw ?  złote osiem ­
dziesiąt.

P R A W D Z I W Y  CUE
W Jednym z teetrow w Londy­

nie wystawiono widowisKc poa ty- 
tuiem „Prawdziwy cud". Dziuka 
miała ogromna powodzenia, p ib lt -  
esnoK tłumnie w alił, do kasy .

Właśnie w ogonku 1 naowyi stoi 
Szkot, a tui za nim Irlandczyk 
Dochodzą do okienka, Okazuje sic. 
Se mnsze miejsca są wyprzedana,

—  m ogę panu dać fo te i w  pierw 
szy u. rzndzii —  m ów i kasjerka.

—  A  i le  aosztuje? —  pyta  SzkdL
—  Jeden, funt szterling.
Szko* sięga do kieszeni 1 nic nie 

m ówiąc, płaci
—  A  pan, czy par t e i  wetmśr 

fotel? —  pyta kasjeike
—  D zięku ję  •— odpow iada I r  lanc" 

czyk —  przed  cnw ilą  w idzia łem  
p raw dziw y  cud i  to m i wystarczy.

W Y K Ł A D  I  P R Z Y K Ł A D
W  szkole n iew iast profesor h i­

g ien y  opowm da o w ychow aniu  n ie­
m owląt. W łrśn le  skończył w yk ład  
o  szkodliwości kołysek, k tóre po- 

, w in ny w y jść  z użycia.
I ~ —  Panno  L o lu  —  w y ry w a  p ro - 
) fesor —  proszę m i powiedzieć, d la ­

czego kołyski nie są zalecane?
—  Bo, do, panip protesorze przy  

| kołysan iu  dziecka ła tw o  m u za
prószyć oko popiołem  z pap ie ros ;.

O K R Ę T  T O N I E !

—■ Szybko] Szybko, iui spusz­
czają ostatnią barkv ratunkową.

—  Za chw ileczkę, tylko się po­
prawię. Za 5 minut b ;dr gotową-
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Święto podchorążego

j S fiS a te i

lotnicza

S p * . 
t A & & » < ? « *

Samolot „Douglas” P. 

L. L. „Lot”  pilotowa­

ny przez T. Dmoszyń- 

skiego, zabiedził we 

mgle w górach buł­

garskich Pirymu 1 roz 

trzaskał się o skały. 

\V katastrofie ponio 

sło śmierć 6 osób.

■&

k m :  ’
W Warszawie bawił zdobywca Mount - Eve- 

restu. siynny alpinista angielski, Hugh 

Ruttledge. Powyżej podajemy zdjęcia z wy­

prawy na szczyt Eyerestu w 1936 r.

H r a b i a  P a r y ż a
Gwiazdor na urlopie

•fty.y .< kv.w>Zv:v ;>iV y/ZJi.

Hrabia Paryża, syn pretendenta do tronu francuskiego, ks. 
Guise, którego nazwisko wypłynęło w związku z wykryciem tajnej 

organizacji spiskowej w Paryżu.
Robert Taylor odwiedził w czaste 

urlopu Szwecję, gdzie był gościn­

nie podejmowany przez tamtejsze 

wytwórnie filmowe.

Dyktator gospodarczy 1 1 1 - e j  Rze; 
ezy dr. Schachr, podał się do dy­

misji.

W Patyku ■ odbyło się uroczyste zamknięcie 

wystawy światowej. W chwili obecnej ni® 

wiadomo, czy Wystawca będzie otwarta po* 
nownie z wiosną 1938 r., czy też zosta ła  

zamknięta ostatecznie.

'.\td z d j ę c i u  n a  l e w o  o g ó l n y  w : d o k  W y s t a ­

w y  w  d n i u  z a m k n i ę c i a ,  p o w y ż e j  —  e f e k -  

fo w n y  s k o k  z e  s p a d o c h r o n e m  z w i e ż y  na te­
r e n i e  Wystawy.

Popularny na całym świacie król szwedzki 
fi ustaw VIII, obchodzi w tych dniach 80-le- 

ę;e swych pgdów. 1 rV'fVńilć'f
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M i e  r o b i ć  p r e z e n t ó w  o b c y m  a g e n t u r o m

ProKtf f  i ^ M u u m  Polaków na Poflfcarpaclsi
S z k c d liw e  m a c h in a c h  reK tn ó w  n a fto w y c h

E tzem ysł n a fto w y  naszego  Pud  

ka*pacia iest d z ie łem  i d o ro b ­
kiem p racy  po lsk ich  rą k  : p o la  

skich m ózgów .

Ł U K a S I E  V i C Z

I  S Z r * Ł t P A K Ó W  a K l

Początk iem  tego p rzem y słu  

8 tał się w y n a la z e k  ś. p . Ł u k a s ie -  

^ icza , k tóry  —  w e  L w o w ie  —

n a  repic^entc/cyjnt stanow isk a  

w ysu n ię to  w y m o w n y c h  z w y k le  

P o la k ó w , spe łn ia jący ch  ro lę  p a ­
ra w a n u  d la  tych obcych  e lem en ­
tów , w  kcórych vęku zn a jd u ją  

się n itk i k ieru jące ru ch am i m a ­
rion etek  i po zy ty w ek .

lirm  zagran iczn ych , i  innych  o 
hecnych w ła śc ic ie li k opa lń .

■Pro jek tu je  się r.atom iasi o d e ­
b ran ie  w łasn ośc i p r a w  n a fto ­
w y ch  dzisie jszym  icn „K ra jo ­
w y m ' posiadaczom , a  p rz e k re ­

ś le n ie  ich p r a w  n aby ty ch  oraz

R ó w n ież  trzyk rotn ie  zm a la ły b y  go, o p an ow an ego  p rzez  f irm y  j je aen  z bardzc ju ż  nielicznymi 
docn ody  S k a rb u  P a ń s tw a  p o b ie -  o bco k ra jo w e , em er. gen e ra i S t a -  | p rzed staw ic ie li same a Jóftrej f>oJ*

ran e  obecn ie  —  w  dużych  k w o ­
tach —  n a  terenach  la só w  p a ń ­
stw ow ych .

n is iaw  h r. S zeptyck i, ja k o  re p re ­
zentant zw ią zk u  d ro bn y ch  k op a lń  

o  n a z w ie  po lsk ie j, a w iększości
N a to m iast  „p ro je k t  korm sji obcej, o raz  w reszc ie  ja k o  —  o sa -

M ie liśm y  na jlep szych  w  ś w ic -  ' u n iew ażn ien ie  tych postanow ień  

cie w ie rtac zy  i techn ików  n a fto - , u m ow n ych , k tóre  m o g ły b y  w y jść  

w y ch , k to izy  r o z w ija li  k op a ln ie  n a  korzyść ludz i „tu te jszych ".

W a n d y c z a “ nie o bn iża łby  w  p ra k  

tyce tak  ivygórow an ych  b ru ttó w  

bo ry s ław sk ich , w  szczególności 
b ru ttó w  na roz leg ły ch  terenach

W Y R Ó B
P O L S K I ,

u z y s k a m y ,  s t o s u j ą c  w e w n ą t r z  m a t o w a n e  O s r a m ó w k i - O -  

C  s  r a m  ó  w  k i  | S  s ą  n i e c z ę ś c i g n i o n e  w  s w e j  j a k o ś c i ,  g d / i  _

n a j le p i e j  p r z e t w a r z a ją  p r ą d  n a  ś w ia t ło .  D l a t e g o  te ż  ś w i a t ł o /  ^

O s r a m ó w e k - 1  je s t  t a k  t a n ie ,  ż c  m o ż n a  j e  u ż y w a ć  o b f i c i e j

-  d l a  o c h r o n y  o c z u  i z d r o w i a  h a = ł t  T B

OSRAMOWKPif] |
Z n a k o w a n e  w  d e k a i u m e n a c h  g w a r a n t u j ą  m a łe  z u ż y c ie  p r ą d u .

dokonał p ie rw szy  n a  k u li z iem - , na ca łe j k u li z iem skie j -  - ja k o  < Z a w a r to  w  tym  p ro jek c ie  pu - 
®kiej,'  rozdz ia łu  o le ju  ska lnego , dobrze p łatne s iły  n a jem n e  —  P s tan ow ien ia  co do  p rzy m u so w e j  
^zyli ro p y  n a fto w e j, n a  poszczę - j dzie: nie ty lko  w szęaz ie  ich u s u - j  p ro lon ga ty  p r a w  n a fto w y c h  są w  

gólne czynn ik i sk ład o w e , o raz  w a ją , ja k  o w ego  m urzyn a , k tóry  istocie rzeczy  w y w łaszczen iem  u
, i • • n « i  T • 1_____ 1_S4 _  S  1_____

sporządził p ie rw szą  w  ogó le la m - i ju ż  o d rob ił sw o je , a le  i w  P o l -  j dzi ,,tu te jszych  z ich w łasności 

n a fto w ą  z  p łom ien iem  o s ło -  
fliętym  szk ie łk iem  i r e g u lo w a ­
nym.

O d  czasów  Ł u k as iew icza , to 

test od la t p ięćdziesiątych  i sześć­
dziesiątych u b ie g łe g o  stu lec.a ,
Rozwinęło się n a  P o d k a rp ac iu  ko  

Paln ictw o  n a fto w e  i p rze ró b k a  

° Ie ju  sk a ln ego , p ro w ad zo n e  w  

bezm iarach d ro bn y ch , n iem al że  
-Zerpiosła. R o p ę  w y d o b y w a n o  

Przew ażn ie z  k op an ych  studzien

sce zam y k a  się p rzed  n im i poie  

za ro bk o w an ia .
C zy  stan iak i m a  trw ać?  U zy  

m a się on zm ienić w  stan  t r w a ­

ły?  ' _
Z ł  czasów  zaborczych  P o lacy  

w alczy li, czasem  skutecznie, choć

na rzecz obcych  —  przyczem  

o dszk odow an ie , F ja k ie  ‘ „ tu te js i"  
m ają o trzy m y w a ć  jest niższe oa  

w arto śc i im  o d b ie ran y c h  i  to 

czasem; czterokrotn ie, a  czasem  i 
dziesięciokrotnie.

Z a w a r t e  w  tym  pro jeK cie posta
nie dość kon sekw entn ie , p r z e -  I n o w ien ia  co ao  o k u p o w an ia  n o -

ręczn ie w ie rc o -kfb z szy b ik ó w  

''ych .
Okoto ro k u  1880 zaczą ł się n o -  

?y okres  n a fc ia rstw a , łączący  się  

'  n a zw isk iem  ś. p  S tan is ław a  

^ c ze p a n o w sk ie g o , k tó ry  p o d -  
Clągn ą ł n a fc ia ss tw o  z poziom u  

arm osła  n a  poziom  p rzem ysłu  

0 eu rope jsk im  iuż znaczen iu , n ie -  
ł f’ko p rzez w ie rce n ia  o d k ry w ­
c e  na n o w y ch  terenach , ..jak  
'^foboda " R u n gó rsk a  acnoan ica , 

ł 'pne, B it k ó w  i inne, a le  p rz e ­
de w szystk im  przez zu p e 'n ie  już  

hewoczesne u jęc ie  i p o k ie ro w a ­
n e  zagad n ień  tego  przem  ysłu .

Ś. p. o zczepan o w sk i

ciw  obcem u  pasożytn ic tw u^  Ś. p. 
S zczepan ow sk iego  d latego  w ia ś -  

nie z ru jn o w an o  i z łam ano, że czy  

m i to skutecznie, i że sta ł się w o  

dżem  tych, k tórzy  od  „N ę d zy  

G a lic j i "  chcieli ,iść poprzez  roz ­
w ó j go spodarczy  k u  N ie p o d le ­
głości.

Skuteczną  zapo rą  d la  obcego  
z a le w u  staio się także —  w y ­
w a lczon e  p rzez S e jm  G a lic y jsk i  
—  w y ję c ie  k o p a ln ic tw a  n a ito w e

w y ch  te ren ów  n a fto w ych , są nie  
ty lko  k rzy w d ząc e  d la ' w ła śc i­
cieli g ru n tu , a le  u m o ż liw iły b y  

one —  stosun k ow o  ła tw o  —  

b lo k o w a n ie  o lL rzym ich  teren ów , 
bez  rzeczy  w isi 4 go  i ce low ego  

p ro w ad z en ia  ru ch u  k op a ln ian e ­
go, zatem  m o g ły b y  one zatam o­
w a ć  i zniszczyć „ ro z w ó j w ła sn e j  

1 p ro d u k c ji n a fto w e j Po lsk i
K rz y w d z ą c e  i przesadn e  p rz y ­

m u so w e  obn iżen ie  op łat za za ’ 
a  p rzede  

obn iżen ie

D a w id a  L in d en b a u m a  sp ad k o b ie r  

c ó w  w  o w e i oko licy .. |

A U T O R Z Y  P R O T E S T U
P ra w a  au to rsk ie  do  o w ego  p ro  

jek tu  m a  k om is ja , w  sk łaa  k tó ­
re j w ch od zili: ja k o  p rzew o d n i­
czący i O igan izator: Inż. D . W a n -  

dycz, o raz  ja k o  cz łon k ow ie : ś. p. 
inż. W łó cze w sk i, dy r. firm y  

„S tan dard  -  N o b e l ’, Inż. W .  
H łask o , d y rek to r  D arysko  -  w ie ­
deńsk iego  K o n ce rn u  „M a ło p o l­
sk ą ", dr, Joach im  H au sm an n , 
znany  sjon ista z D roh obyczu  i 
rep rezen tan t d robn ych , ż y d o w ­
skich  r śB n e ry j,  dr, S. Schaetzel 
k ie ro w n ik  t o w a r z y s tw a  N a ito w e

m otm ony w  tym  gron ie  —  rep re  

zentent po lsk iego  p a ń stw o w ego  

„P o lm in u ” : inż. S . D a żw ań sk ł.

M in iste rstw o  P rze m y s łu  i H a n ­
d lu  rep re ze n to w a ł w  „kom is ji 
W a n d y c z a "  —  ja k o  o b se rw a to r  —  
N a cz e ln ik  W y d z ia łu  N a fto w e g o  

p. Sa lom on  —  F r ie d b e rg .

W y n ik  o b ra d  te j kom is ji odpo ­
w ia d a ł je j  sk ład o w i i s p e łn ia ł n a j 
ta jn ie js z e  m arzen ia  tych obcych  
agen tu r, które ch c ia łyby  w  P o lsce  
poczynać soDie jaicby w  ja k ie j ko 
lon ii- 1
. B y łb y  w ie lk i czas na to. aby  

rząd  i se jm  o trzym ały  odpow ied ­
n ie  in fo rm ac je  także ze strony  
po lsk ie j.

Z a p y ta n y  w  te j sp ra w ie  —  jan o

sk ie j m yśli w  te j dziedzin ie  życ ia  
go sp od arczego  —  Inż. S tan is ia i t 
S zczepanow sk i, po w ied z ia ł o tw ac  

cie, co n a stę p u je : „N a s z e  ustnwo- 
d aw stw o  n a fto w e  je st  w a d liw e  ł 
w ym a ga  re fo rm y- n aw et o  w y w ła ­
szczen iu  w a rto  podyskutow ać, 
lecz ch yba  w  im ię  dob ra  p u b licz­
nego  i n a  rzecz , p ań stw a , n igd y  
zać d la  z rob ien ia  p rezen tu  obcym  
agen tu rom ”

„Jestem  zdz iw ion y  —  p o w ie ­
dz ia ł w  da lszym  c ią gu  Inż. Szcze­
pan ow sk i —  „że tak i p ro jek t m óg ł 
się  p o ja w ić  w  P o lsce , podczas g d y  
b y łb y  ; ón m sw o im  m iejscu  
m oże w  H urm ie. a m oże  
w  S u łtan ac ie  S a ra w a k , i żc tak i 
o ro je k i m ó g ł s ię  p o ja w ić  w  cza­
sach, k iedy  hasłem  i d ew izą  spo­
łeczeń stw a  i. p ań stw a , s ta je  s ię  
ch yba  n ie w ą tp liw ie  h a s ło : „ P o l­
ska d la  P o la k ó w ” .

W ik to r  P ru i ł

A R T  « E T Y Z M
powstą|e wskutek złe} przemiany materii.

oanieczysztzonr krew może powodować szereg rozmaitych aplegliwbśćk  
bóle artretyczne. wzdęcia, odbijania, bóle w wątroDie, niesmak w ustach, 
b.ak apetytu s k * o n n o ś ć  do t y c i a ,  p l a m y  i w y r z u t y  n? s k ó r z e  

Croroby ile] praemlany materii niszczę organizm i przyłphszaja starokf
'tacjonalną, zgodną z naturą kuracją jest normowanie czynności wątroby  
i neiak. ‘ Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, że w chorobacu tra 
tle ziej przemiany materii, chronicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, 
żółtaczce, artretyźmie ma zastosowani- .,CH3UKINAZir* H. Nlesrajurskiatu

Brosza,y bezpłatne wysyła laboratorium fizjologiczno - chemiczne 

Cholekinaza II. Niemojewsk ego. W arszawa. N. świat 5 ora.: s it  i skł. apt.

K d i * v ;  : y v i z  . d e  w
D i s t a  n i K f b y c N i t u g j  s  o i i u ^ i

go z pod  au striack iego  p r a w a  ję tą  pow ierzchn ię , 
górn iczego  i u znan ie  p ra w a  w y - wszystkim  p rzesadn e  
d o b y w a n ia  o le ju  sk a ln e go  za fd z ia łó w , ia k  zw an y c n  b ru u ó w ,  
przynależność w ła sn ośc i g ru n tu . | p rzyp ad a jących  w łaśc ic ie lom  

W sk u te k  tego, p rzem ysł n a f -  g ru n tu  z p rodu kc ji k o p a lń  —  z 
to w y  p ra c o w a ł do tąd  przew  ażn ie ;'z oko ło  osiem nastu  prócehl n a  o -  

na p o d sta w ie  k on trak tó w  czaso - ko ło  p ięć  procent, p o go rszy łoby  

i w e j d z ie rżaw y  n a fto w e j, z a w ie ra  5koło trzyk rotn ie  odnośny b ilan s
ży w io łu  po lsk iego  w

Sm utn ą spu śc izn ą  

n iew o li m osk iew sk ie j

n ie  tv lkn  nych  z w y k le  n a  okres  d w u d z ie s tu  .iła ińczy
7  1 -  1 stosunku do  obcych.p r o w a d z i ł  n a  P o d k a rp ac ie  M ae  p ięc iu  lat. P o  u p ły w ie  tego o k r o  

t»a i-veya i innych  k an ad y jsk ich  su czasu w łasn ość  po la n a fto w e -  
^ e r t n ik o w , ja k o  in stru k to ró w  i  6 °  p o w ra c a ła  dc rą k  w łaśc ic ie li 
J tz o d jw n ik ó w , m e  ty lke  w y b u -  j g ru n tu  —  p rzew a żn ie  zatem  do  

'W a r  n a  P o d k a rp ac iu  p ie rw szą  r 3k  „ k r a jo w c ó w " . , ,
^  E u ro p ie  now ocześn ie  urządzo- W  ten sposób n ie jedn a  ju z  k o -  
^  ra fin e r ię  w  P eczen izyn ie , i P a!łlte - zaga rn ię te  przez obcych, 
H >-ząg ł w  s łu żbę  tegc p rzem y słu  p o w róc iła  w  ręce po lskie .

Ir zyn y  p a ro w e , a le  sw y m  p rzy
adem  sp o w o d o w a ł, że po lscy  

-łtgenci z rzu c ili b iate  ręk aw ic z  

}> p rz y w d z ia li n ieb ie sk ie  b lu zy , 
" ją w s z y  w  s w e  ręce ś w id ry  i 
aszyny, w y tw o rz y li  z b ieg iem  

p c lsk ą  technikę w ie rtn ic tw u5at

I Z liOW U W Y G A SAJ A  
D ZIER ŻAW Y

W  la tach  n a jb liż szy ch  w y gasa  

w ie lk a  ilość d z ie rż aw  n a fto w ych , 
i „ z a g ra ż a ło "  to, iż zn ó w  w ie le  

k op a lń  i te ren ó w  w y m k n ie  się z 
rą k  obcych  o k u p a n tó w  i p o w ro r i  

w  ręce po lskie .
M oże tem u zapobiec  skutecznie  

p ro jek t  n o w e j u s ta w y  n a fto w e j  
o p raco w an y  p rzez  ta jn ą  kom isję , 
p o w o ła n ą  p rzez  w icem in istra

p --------------  —. ,------------. ,— - j  p rzem y słu  i  H a n d lu  R osego  c e -
^ s ° z y t ° w a jy  ocj  sam ego  p o cząt-  ̂lem  zestaw ien ia  m ateria łu  po zw ą  

e lem en ty  obce, pop ie ran e  a jącego  n o w em u  w icem in istrow i

'-ftow ego, k tóra  —  w  latach  p o -  
| P ę d z a ją c y c h  w o jn ę  św ia to w ą  —  

*dę w a ła  w  ca ły rr  św iecie.

O B C E  P A S O Ż Y T Y
d o ro bk u  te j po lsk ie j p racy

z '  czasów  zresztą  pow o łać  na pew ne o d ła - cza s ię  nieobye ta jn ego  w ybryku
w  P o lsce  my naszej w spó łczesn e j p u b licy - —  pod lega  icu-ze a resztu  do 2-ch

śro dk o w e j i ną Z ism .ach  W sch ód  styki, w p ro w ad za ją ce  d o s w e g o  tygodn i lub  g rzy w n y  do 5U0 zł.” ,
nich je s t  p a n u jąc y  n agm in n ie  s ło w n ic tw a  w yrazy, .p is y w a n e j Sądzim y, i i  by łoby  rzeczą  pO'
w śró d  “ m ie jsk ich  rzesz  p r a c u ją -  d a w n ie j jed yn ie  n «  p a rkan ie  k re - żądaną , gdyby  w ładze , m a jące  
cych o h yan y  ’ zw ycza j łu ó o w a m a  dą i w ęg lem  p rzez u liczn ików , j p ieczę nad porządk iem  pu b licz -
s .ę  tv ' w y ra zach  p lu g a w y c h  i Z n an a  by ła  szeroko do n ie d aw - nym  zechcia ły  sob ie  przypom n ieć
przek leństw ach . U ż y w a  się je  n ie na podobna in k lin ac ja  W ło ch ó w  o istn ien iu  tegc i a rty k u łu  i za
tylko w  un iesien iu , lecz i tak  do p rzek leń stw  i n iep rzyzw oitych  częły rob ić  z n iego  w ła śc iw y  uzy-
bez pow odu  d ia  '„o . rasy  s ty lu " , w y razów . A le  po łoży ł tem u kres tek ■» '

M u sso lin i jedyn ym  rozkazem . O czyw iśc ie , re a g o w a ć  s tan o w -
W  P o lsce  istn ie je  ‘art. 31 p ra - czo m usi i op in ia  puó liczna , gdyż  

w a  o w ykroczen iach , który  

b rz m i: „K to  p u b liczn ie  dopusz-

użyv“u s i ę  A s p i r i n ’y-

a S P J R I N A '
p r a w d z i w a  tylko  ze znckiern  

- k r z y ż a  ■»£at/aiao

B ezw styd  docnodzi ao tegc, że 

n ieobycza jne  w y ra z y  s łych ać  i 
na u licy, i w  t ram w a ju , i  w a rsz ­
tatach  robotn iczych  i w  ogó le  

wszędzie.
| N ik t  się nie k ręp u je  n aw et  

| obecnością  koDiet i dzieci Cóż  

dziwm ego, że obycza je  sta rszych  

n a ś lad u je  i m łodzież w .  w ieku  

szkolnym . Z  m iast i osad fa -  

b rycznych  tegc ro d za ju  „k u ltu - j 
r a "  p rzed o sta je  się ju ż  i na w ieś , I 
gdzie  dotąd  szanow an o  p rzysto j- 
nuść pub liczną.

P on iew aż  nie w idać  jak o ś  i n ie  

słychac o ja k im k o lw iek  p rzec iw ­
dz ia łan iu  zb io row ym  tej chorob ie  

m ora ln e j, ludz ie , u ży w a jąc y  pu  

bliczn ie  m ocnych i w strętnych  
Słów , w sze lk i protest przeciw ko ' 
temu n a ło go w i u w a ż a ją  za za-

b arba rzyń sk ich  o bycza jó w  tole­
row ać  nie m ożna ( K A P . ) .

rząd  zaborczy , w sk u tek  cze na zapoznan ie  sięPra
Łr« Z

ś- p. S zczepan ow sk iem u  i in  

po lsk im  p rzem ysłow com , b

j^kźe zb ra tan ym  z n im i po lsk im  j j ______ j j ________ _____

^ a d y jc z y k o m ,  zostały  w y d a r te  m iot o b ra d  Se,m u, 
: P an u t p rzez  n ich  o dk ry te , a  
^ c h o d y  z  ich  p ro d u k c ji —  id ą -  

w  setki m ilio n ó w  —  z g a r -  
“, '■ ju ż  t in an s je ra  wńedeńska i 

n' lndZjrnarodow a.
-iszczenie po lsk iego  stanu  p o -  

t^^an ia  u -w a ło  n iestety  n a d a l po  

^ k a r iu  n iepod leg łości, i t rz e -  
° b ie  o tw a rc ie  pow iedz ieć , że 

^ n ie  istn ien ie i m ocny  ro z -  
jj,' p rzed s ięb io rs tw  r a f in e r y j -  

i k op a ln ian y ch  p a ń s tw o w e -  
L  .»P o lm in u “ , to obecn ie  m ie li -

z n o w ą  d la  
' n iego  dziedziną. P od obn o  ten  

| w ła śn ie  p ro jek t  sta ł się po dstaw ą  

p ro jek tu , ja k i  m? stanow ić  p rzed

P O P I E R A N I E  O B C Y C H ,  
W Y W Ł A S Z C Z A N I E  P O  

L A 2 L o \ i
P .o je k t  tak  z w an e j „k o m i­

s ji W a n d y c z a "  stoi na  stanow isku  

poszanow an ia  w łasn ośc i p r y w a t ­
ne j, p r a w  n aby ty ch  i r ien a ru -  
szalności u m ó w  —  a le  ty lko  o 

ile chodzi o w łasn ość  i p ra w a

w  o^óle ria jn iższy  procent
ha,sFjej w ła  sn ości 

ln»ał
ja k i

w  przem yśle  
k ied y k o lw ie k  

a e fe ty -

iowt szczegć y slrasznt) katastrofy
P.k. Oruizński cęźko ianny

N f  J i A N K J  i  O W A  ^ K C / I C
w w.fcikim wytmrze w y ż y  m ą c z k i ,

k o t ł y ,  w a n n y ,  t a r y

R. L I N K O W S K I
MarizatK jsShz 1 2 , Sćnitor£X) 1J, Zaiaznj 74

Pikiety nsi3au acił* orzad Iklajaal
Z a s t e  z  ptis&m W^uz.at; tislum

W  Wilnie przed sklepami żydów ■ kiewicza wchodził niej p. W ędziagoł- 
m ach na w o lność  s łow a . M o g ą  się akin.i młodzież narodowe utrzymuj* ski, poseł i ziemianin, N r  uprzejmie

stałe pikiety, ostrzegające Polaków zwróconą uwagę przez narodowca, że 
1 rzeo zakupami w tych firmach. Po- , io  jest sklep żydowski, w którym Po­
licja obserwi j i  bacznie pikieciarzy. I lakom kupować nie wypada, p. poseł 
lec z. interweniuje tylko w wypadku 1 arogancko odparł: „won. biaźnie”.
jakiegoś incydentu /.e sp-zedawcnmi. Nawe*, pana posłowi i dziedzicowi nie 
Dn. 3 grudnia Ł. roku do sklepu per- wy pad , w ten sposób odpowiadać na 
fum eryinege Pruzana przy uł Mic grzeczne uwagi, (m s),

Na przejeździe koleiowym pod Łu­
ckiem, na linii Łuck —  Horochów  
wydarzyła się straszna katastrofa sa­
mochodowa. 2 Równego do Łucka 
wracał o zmierzchu zastępca dowód­
cy włodzimierskiego pułku piechaty, 
płk. Grudziński.

Samochód w  pełnym pędzie wpadł 
na pociąg osobowy, zdążający do 
Horochowa.

K O M U N I K A T  P R A S O W Y

Podajemy również do wiaaomości,

stj, —*> a też n a jb a rd z ie j  
ęCztie nastro je , 

jji gorzej, n astęau je  coraz to s il -  
■1&ze w y p ie ra n ie  z przem y słu

i t ^ ^ e g o  po lsk ich  p ra c o w n i-

•j. ‘
W 9" 1* gd z ie  d r w n ie j  n iem al 
ij^^stk o  b y ło  po lskie , w p r o w ą -  

m dziś często p rzew ażn ie

J a r z ą c  na to: kto

Wi

o n sn o w a ł  
i z a rząd  p rzed s ię -  

m ożna się o b a w ia ć  n a j -
ego.

&OT,ACY j a k o
j,j P A R A W A N

e ń a le iy  s ię  tym  łudzić , iż

w  s i i r a w d
Dorocznym zwyczajem w  dniu 7 

giudnia Akademia Górnicza w Kra- 
] kowie obchodzi uroczyście święto po­

święcone Sw. Barbarze —  Patronce 

Górników. N a  całość tych uroczysto­
ści skiadają się; inauguracja Roku 
Akademickiego poprzedzona nabożeń 

stwem oraz tradycyjne zwyczaje, 
obejmujące wesoły pochód „L isów " 

po ulicach miasta i bal „Barbarka” 
ze starym obrzędem zwanym „Sko­
kiem przez Skórę", w  którym mło­
dzież górnicza zostaie przy zachowa­
niu caiego ceremoniału przyjęta do 

Stanu Górniczego. Obrzęd „Skoku 
przez Skórę"' będzie transmitowany 

przez Polskie Radio w  dniu 7 gru­
dnia o godz. 33-ej.

Spod doszczętnie rozoitego auta, 
którego siła uderzenia wyrzuciła z 
szyn wagon pocztowy, wydobyto 
ciężko rannego płk. Grudzińskiego 
oraz szofera, których odwieziono na­
tychmiast do szpitala powiatowego.

Szofer, prowadzący auto, nie do­
strzegł, na skutek gęsto padającego 
feniegj, niebezpieczeństwa.

Należy podkreślić, jako takt, któ­
rym  wreszcie winny zainteresować się 
władze kolejowe, iż przejazd na miej­
scu katastrofy nie był zabezpieczony 
żadną zaporą.

52 p r z n w m k ó w
OkuDiłie itkłl resiaurąij. „ftilrd”

Strajk „kuDEcyjn; wyóuchł l.ajnie-1 |ezności. Nie odniosła to iednak żad- 
spodzie,,.iniej w  restau-acji „ A s ‘ra i nego skutku, wobzc tego liczna rze- 
przy ul. Marszałkowskiej 107. W  o - ^  pracowników, wśród których 
.-•upacji h.erzt udi.i"t óż praca.viuri„w znajduje się 14 kelnerów i 4-ch kuch- 
a przyczyną ich wystąpieniai było to» I mistrzów, rozpoczęła okupację. Oku* 
że wiaścicii ic tej lesiauracji: Anie- pacja trwaia już całą ubiegłą noc 
la Praczykowa, Jozef Karpiński Are ; kierą praccv,nicy spędzili w zakładzie

że Książe Arcybiskup Dr. Sapieha 

udzielił Swej dyspensy na odbycie 
się oalu.

Tradycyjny bal „Barbarka" poza 

walorami wspanialej zabawy jest wi­
domym znakiem jedności i brater­
stwa panującego w  Polskim świecie 
Górniczym. I

Stowarzyszenie Studentów Akade­
mii Górniczej w  Krakowie iiie szczę- j 
dzi wysiłków ażeby dzień 7 grudnia 

stal się prav’dziwym świętem Pol­
skiego Górnictwa i serdecznie zapra­
sza Brać Górniczą oraz Sympatyków  
do wzięcia udziału w  tej tradycyjnej 

! górniczej uroczystości.

„ S $  ą i y  Pi K d a t”
w teatrze Mistfrium

ul. M oł towska N r . 13, Dom Kato­
licki.

W  niedzielę, dn i; 5 grudn ia o 
gadz. 7 wiecz. tradycy jna sztuka  
w 4 akt. ze śpiewami i tańcami p. 
t. „ św ię ty  M ik o ia j"  z E dw ardem  
Stryrkim w roli tytułowej —  
Oprócz artystów  udział b iorą n a j­
młodsze talenty dziecięce W  akcie  
4-tym  św . M il.o ła j rozdaje poda­
runki. dzieciom na s a li

arzej Zienkiewicz nie wypłacał, pen- 1 
sji i zaległości z tego tytułu urocly 
ao sumy 9.000 zł.

Nie mogąc odebrać zaległych pen­
sji, pracownicy na własną rękę za­
częli prowadzić przedsiębiorstwo, 
które w ten sposób funkcjonowało już 
od tygodnia. Obroty jednał były bar­
dzo minimalne, w wyniku czego w u- 
biegły piątek nie był] w stanie zapła­
cić 80 zł. zi światło, które zostało im 
przerwane. Wobec tego loka! musiał 
pozostać Zamknięty dla publiczności.

Pracownicy kilkakrotnie wzywali 
wspói, łaścicieli restauracji, aby sta­
wili się do tokalu i uregulowali na-

ip .Z j ...viaci.cn. Delegacja pracowni- 
ków w poniedziałek zamierza udać się 
o interwencję do Inspektoratu Pracy, 

cyn iuż na najbM ;szy v. lorek wy ­
znaczona została licytacja mebli re­
stauracyjnych.

Lokal tc! restauracji wyjątkowe nie 
m,. szcz iści a  gdyż popr ednś jego 
włascic^ei, Wasserstard, zastrzelił 
się i lokal. Który wów :zoa nosił nazw-; 
„Belle Vue” został zamknięty. N s  
stępny jego właściciel Praczek, zmarł 
w lecie bieżącego coku. Ooecnie też 
niezbyt się powodżi. jeżeli pracowni­
cy musieli przystąpić do oKupacji.

P o w o d z e n i e  P a n i
zalety od właściwego stosowania tra ­
mu i mydła, r.ażaej Pan., która pra 
gnie zachować cerę świeżą — ma­
tową, gładką, raczimy stosować:

KREM  O G O K K O W Y  Nr. 268 f . l,iR V - 
NOW  SK1EGO którego wysoka w ar­
tość kosmetyczna jest ogólnie znaną 

K R I M O G Ó R K O W Y  N r. 2*3 nie

trasty, ściągający pory, nie tylko wy. 
bielą i udełikatnis cerę, ale usuwa 
pryszcze, p lan y , w ągry  i piegi Sto­
sowany pot' puder chroni cerę ou 
zmarszczek i zpierzchnięć. Z ^ D a ć  
W  A P T E K A C H  J iU A D A C l
A P T E C Z N Y C H .
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KIERMASZ FIRN CHRZEŚCIJAŃSKICH
W S Z Y S T K O  M O Ż N A  K U P I Ć  N A  5  R A T

m a i ą c BONY I O W .

HAHDL KUPIEC POLSKI Zielna 50
TEL 31C-11

fabryk;i S S S t U  FranciS2iS JAWOROWSK
l ii

i
rl  W a r s z a w a  Poleca: wysokiej jakości w y ioń” vylasnej p.odukcji, 7.APKAV7A do pod.óg w  różnych ko- 

, ^  — fc l « o  tCL 1 1 .3 6 .5 4  WYBOROWE mydło dt p.anic, mydło białe „A K A - lorach. Żądajcie tylko mydeł faycrO" 
I "  U l .  0 “ ę S ' 1 8  0EM1CK1E“ . Wydlo stfare maziste mydió płynne glicerynowe wskiego które są gwarancją uooroci.

DLA PANA **. BIELIZNA • DZWON T mI j W j 1

Wysoki gatunek niska ■ 
cena dobry kr6J z W Y T w ^R N i Jiózefa i m A fe *” ZŁOTA 45

l

m m  m o t  m m  p e t k i m

KRAWIEC

S Z P I T A L N A  5  tel (#51
Poleca na sezon jesienno-zimowy solidne wykonanie pli i gornitim tylko na 

zamówle- 
«le

c h r z e ś c i j a n i n  W ł ja s tr z ę b s k i  MARSZAŁKOWSKA 86, tel. 3.29-78
R O B O T Y  W y k o n y w u f e  ar w l a s n y o n  I p o w l a r s o n y c n  m a t c r l a t A w  

R O b O k A  ATI I S A  -  I  c C .  -  - » « - r  e U - . j i

WYTWÓRNIA Dziecięcej
PALTKA-5UKIENECZKI i 6A RNITHRKI K. JACKIEWICZWat szawb Z I E L N A  l f *

S p r t e d a l  H u r t o w a  i  D a t a t i c t U A
H o n o r u j e m y  B o n y  K u p i e c  f - o l a K i

IMIY W  stolicy I M  STEFANA P R 0 5 I Ń 5 K I E 6 0
z wykwintnych obiorów męskich, W - w a  4 to K rzysk * 26, tel. 285.09

polec* F U T R A ,  P A L T A ,  U B R A N I A
FRAKI -  SM O K ING I, BURKr kurtki i spodnie do butów. K ró ] dodat 
ki pierwszorzędne. Ceny b. przystępne.

GUSTAW MARYNOWSKI m a g a z y n  f r a n c u s k i
L A L K I ,  Z A B A W K I  , U , ; . v  » r t i r
T A N I O ! ! !  C H M I E L N A  2 9

W Y K W I N T N A  B I E L I Z N A  M Ę S K A
G A L A N T E R I A  £U2. OO  1 90  3 r. ........

W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  1 1 2 .  T e l. 0 . 6 3  9 9

» O K A Z J A «  -
reklamowa sprzedaż ubiorów damskich 1 ucznowskich wytwórni

FELIKSA PECI tHA
W a r s z a w a .  N0WJf £ w la i  36 IU, 30 i p

Czytelnicy A B C  otrzymują Zniżki’ od 15 d a  25%

H  [ M o a g m a a w ł  ■rwelk,ch noty, asa' 5' , u o iyc iek  
m  K J b C n  Drzyr"w. maszynek dc włosów, cążok

do maireura i t. p. Naprawa m -łtyn cz  do mięst. prin.usiw  1 w y iym n 
osek, oraz cześu micnne do tycnae ra j1 epiej, najtaniej w  wartatal te ł 

szlifiersko nożowniczych.

S .  J A N K O W S K I E G O  ' ; !  5 # £ &
D O Jł ZT) T R A M W A J A M I: 6, » ,  9, 15, 16, 21 F T IW a  IS T N IE J E  4o L A T

AWKI A.GRAFF
oraz wszelką galanterię N o w y  Ś w i a t  1 9  

p o l e c *  ta l. 5 . 1 8 ^ 5 0

SKÓRZANA GALANTERIA

Piotr ORZESZEK
M ARSZAŁKOW SKA 39 A

plac Zbawiciela

przyjmuje wszelkie obstalunki 
reperacje pr cenach przystępnych

STEFAN •FIBICH
A l . JEROZOLIM SKIE 7

Poleca w dużym wyborze

PALTA, kapelusze
SZLAFRO KI, B O N JO U R K I 

P l Z A H Y ,  B I E L I Z N t  

KRAW ATY i  t. 7 .

KOŁDRY I B IELIZN A
W ytwórnia pod k ie r u n i u e m

H .  Ł O P A L E N i r S K A
H  O  2 A  3 7  m .  S

T R W A Ł E
ELEGANCKIT 
1 5 il E OBUWIE URBA4A

C h m ie lna  2 9 
S-to Krzyska t< 
MarszithdwskB 46

O B I R Z E N I C
srebrzenie wszelkich przedmiotów  

- szybko —  gwarancja, ;anio.

L  H  h  O  v  ' S  i (  I
M A R S Z A Ł K O W S K A  ’ 02, 

S E N A TO R S K A  10, Ż E L A Z N A  74,

K O R O N K I
w z  o ry  d o  h a ftó w

K t f I M S E R A
H  O  2  U  4 4
rtg narszałkowskiej

« «
W YTW Ó R NIA  POŚCIELOW A

1*101 A  S T M A I M I A
— Doktorowej MARII KOBRZYŃSKIE.1 — „ 

Wamawa, Wierzbowa 6, tel. 605-62 Chłodna 10, tel. 331-10

A P O L O N I A  K L A R F E L D O W A  Marszałkowska 111
poleca oat-.inie modela

o b r y ć ,  s u k i e n  I t r y k o t a i y
gotowych ł zamówienia

UTPA* LISY >
‘ f

S A KOlI-iKTEG C /  W
* VyAWRZAWA WARECKA tl-TEt.273 61 “  f

I Ó Z E F  C i r U I  A D A  T A  N 1 m i e s i ą c
*  ■  J l l l f  H R P  SPR ZED A ŻY PŁASZCZY
W IELKA 2, I ptr. róg Chmielnej SUKIEN i SPÓDNICZEK

A N T .  W Y R O B Y
B R Ą Z Y ,  P L A T E R Y  

i  G A L A N T E R I A

W. MIECZNIK
W -wa. Ś-to Krzyika 20

JEDWABIE-WEŁNY*-W A R S Z A W a

M A R S Z A Ł K O W S K A  1 2 3  róg S iecnej
W IE L K I W Y B Ó R  •  C E N Y  N IS K IE   .....

Z Ł Ó Ż  O F I A R Ę  N A  „ P O M O C  Z I M O W Ą , ,

m i m  **5YRE!I,i
Ł  A m K  U l l l f l  Doktorowej Marii Dobrzyń?

«  P I E R Z E  CENTRALA; Sienna 35. telef. 210-23, 214-55
i  , A  O I ł ł I Fit IK. Hrucia 3 tel. V8?-36. Z ł o t a  47. 

3 n h r7 V ń tk Ip l T w a r d a  4 9  róg Żelaznej. S l a n n a ż O ,BoorzynsKiei w s z y s t k o L e s z n o  6 7 .

BIELIZN A  -  KRAW ATY 
TRYKOTAŻE — PYJAMY 11. p. 
B I E L I Z N A  na m iarę

ADAM ZIEMSKI
Marszałkowska 1 1 6

T. dreszrowst .t t»zaa
wySwiatC
TEL926-«a

wojskowe, sportowe i uczniowski#

L I  A  JEDNAK-

Wełny-— 
Jedwabi*

7Ifctnszal$budfei-ft9

GOŚCIE NIE B TLĄ  SEK*'
po jedzeniu pijąc czarną Ławę, £  
po tym, aby  goście i gospodarze rni<»  
rozrywkę i m iią pamiątką należy  
zwav fotografa. 12 rożnych fo tog -a i 
zl 5.70. Fotografów  w ysyła dc m iesF  
kań E L -C H A -F IL Y , B R A Ć K A  H f  
jLiiformacje i zgłoszenia tel. 2.78-6H 
Fotografujem y bez magnezji przjr 

specjalnej lampie

e n

ABC orzYjmuJe ogłoszenia tylko firm Cirześcijsńskich 
i ursplpraniio tylko z IirieitiśatóinH Muaim etómcś

Dwaj przyjaciele
(aowelln)

N a  rogu  M a rsz a łk o w sk ie j i A l.  
Jerozo lim sk ie j żegn a ło  się dw u  

ludzi.
Już na p ie rw szy  rzut oka m oż­

na by ło  odgadn ąć , że są  to u rzęd  
nicy w ra c a ją c y  z b iu ra  do domu. 
Ś w iadczy ły  o tym gazety  po rann e  

i książk i z k s ię ga rn i, k tóre o ba j 
trzym ali w  ręku .

Jeden z n ich  rzek ł:
—  S łu ch a j, Zygm u n t, n ie m asz  

przypadk iem  pożyczyć 5 z łv n ie  

m am  ju ż  an i grosza , a do p ie rw ­
szego jeszcze trzy  dni.

—  B a rd zo  cnętnie —  o dpo w ie ­
dzia ł zapy tan y— ale  mani tylko 20 

zł. w  jedn ym  p ap ie rk u , choć ze 

m ną kaw a łek , w stąp ię  do o w ocar  
ni kup ić  w in o g ro n , to ro z n re n '-  

my.

—  N o  w iesz  p rzed  p ie rw szym  i 
w in o g ro n a , spadek  dosta łeś, czy 
co? —  d z iw ił się  p rz y ja c ie l —  a 

p ra w d ę  m ó w iąc  to ja  c ieb ie  nie  
rozum iem , zaw sze  m asz p ie n ią ­
dze, i żona e legancko  u b ra n a  i 
sp ec ja ln ie  n ie  ża łu je c ie  sob ie  na 
nic, przecież m am y tak ą  sam ą  
pensję , a j a  w iem , że ży ję  ty lko  
przez p a rę  p ie rw szych  dni po 

w zięc iu  pen s ji, a porem , ja k  sie  
w szystko  z a p ła c i; kom orne, d łu g  
w  sklep iku , w  którym  w szystko  

bierzem y  na książeczkę, ra ty  i t. j 
d., to ju ż  nic nie m am  i w ege tu ję  

do n astępnego  p ie rw szego .
—  W id z isz  S tefku , to w szystko  

jest. bardzo  p roste  ja  d łu g ó w  nie  
mam  na> ,.k s ią żk ę " nie b io rę , k u -, 
p u ję  w szystko  za go tów kę —  to

m nie dużo tan ie j kosztu je. Poza  
tym  z każde j p en s ji trochę o - ' 
szczędzam  i dok ładam , m am  w ięc  

zaw sze  p a rę  g ro szy  na n iep rzew i  
dziane

—  Uo tam  m ożna oszczędzić — ! 
odpo w iedz ia ł S te fa n  —  ja  też 
p róbow a łem , odk łada łem  po parę  
złotych do sp ec ja ln e j szu flad k i  
w  b iu rku , a le  zaw sze  potem  w y ­
dałem , nie, z n aszą  p en s ją  nic 
m ożna oszczędzać!

—  Z i gm un t roześm ia ł się .—  

W ie sz  ba jeczn y  je steś  z tą s z u f ­
ladk ą  P o w ie d z  m i czy nie m ó g ł­
byś n ap rzyk ład  5 zł. m iesięcn ie  

udłożyć?
—  F i !  5 zł. p ew n ie  żebym  m óg! 

ale dużo bvm  u z b ie ra ł —  nie da 
w a ł się przekonać S te fan .

—  B o  w idzisz, c ią g n ą ł d a le j Z f  
gm unt, p a rę  la t tem u Pocztow a  

K a sa  O szczędności w y p u śc iła  1 
serię  P rem iow y ch  K siążeczek

O szczędności. ZaD isa łem  się  je ­
den z p ie rw szych , p łac iłem  re g u ­
la rn ie , p rem ii by ło  bardzo  aużo, 
w ięc i ja  je d n ą  z n ich  o trzym a­
łem , kw ota na k siążeczce i^ s ła  ! 
szybko bo i p rocen t dochodził. * 
W  ten sposób zdobyłem  m oż­
ność sp łacen ia  d łu gów , n au ­
czyłem  się oszczędzać, a l e ' 
nie do „ szu flad y , czy poń ­
czoch y" a le  z pom ocą insty ­
tucji, k tórej d ew izą  je s l „P ew - j 
nuść i z a u fa n ie "  Porem  p rzyszły  

K siążeczk i p rem io w e  II , I I I  i IV  

serii, m am  je  w szystk ie . I  tak  

dzięki P . K . O  nosiadam  teraz  

pew n ą  sum kę, może naw et w k ró t­
ce rzucę posadę w  b iu rze  i załozę  

la sn y  interes, m am  naw et p ew ­
ne k orzystne p ropozyc je . Oto  

m asz ca łą  m o ją  ta jem nicę , p raw - 
ia że n iezbyt skom plikow ana?

a le  ja  m am  zaw sze  pecha, p rze ­
g ap iłem  w szystk ie  okaz je  i jak  

k lepałem  b iedę tak będę ją  k le­
pał,

—  W ła śn ie , że nie— p rz e rw a ł ży­
w o Zy gm u n t —  m asz teraz  spo­
sobność n a p ra w ie n ia  b łędu , oto 

P ocztow a  K a sa  O szczędności w y ­
puszcza V  se rię  P rem iow y ch  K s ią  

żeczek O szczędn ościow ych , na  
n o w y c h . 'je s z c z e  lepszych  w a ru n ­
kach. Bo s łu cn a j tylko —  c ią g ­
nął d a ie j Zy gm u n t —  p ła c i się  

tylko 5 z łotych m iesięczn ie , są  

prem ie za system atyczność w  
oszczędzan iu  po zł. 500, 250, 100 

i 50. L o so w an ie  p rem ii za syste­
m atyczność co 3 m iesiące. P rócz  

tego prem ia  za w y trw a ło ść  1000 
zł. lo so w an a  w  końcu okresu  N a  

każde 100 kiążeczok p rzypada
ogółem  aż 82 prem ie.

T ak — od p o w ied z ia ł S te fa n —  —  N o , a je ś li ktoś w y lo su je  pre

mię, to co? —  zac iek aw ił się Ste'  
fa n .

—  Pom im o w y lo so w an ia  p re1*1*! 
książeczka nie trac i w ażnością  

Dierze u dz ia ł n ad a l w  lo so w a111’*' 
a n ieza leżn ie  od w sze lk ich  Vre  ̂
m ii P . K. O w y p ła c a  po w n iC 11®̂  

niu w szystk ich  na ieżnych  wK ,  
dek 600 zł. I  tak  nieznaczn ie, 
kłopotu, bo w k ład k i przy,1"11'* 
każdy u rząd  pocztow y, każdy
że sflbie zeb rać  p o w ażn ą  sń#1

—  N o , d z ięku ję  ci, Z y go iu 11®.1̂  

za d o b rą  radę . N a p e w n o  a n ^  

skorzystam , p rzekonałeś  

pełn ie.

P rzy ja c ie le  p o żegn a li ^
dy poszed ł w  s w o ją  stronę.

Ty lko  S te fan  je szcze  w  d 10
postan ow ił so b ie : ,

, p  K*
—  Z a ra z  ju tro  pó jdę  do ‘ -

O. po P re m io w ą  K s i3 ze'^

O szczędn ośc iow a. T *

/
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fo s t T H friu M cew ók i
• • 'u n n M i i t  W . » orwoikowoko (0 2  

C iim Kh* 33 M«rL_a(li jw iko 154 Nowy 4Q

U Ł A T W I A J Ą  b o n y

SPÓŁKI TO V ftR O W fJ
Z K O T A  3

W t Ł N Y  4. JEDWABIF

iKI! PAWŁOWSKI i i-ta
M a rs z a łk o w sk a  1 f 6

Ł Y Ż W Y  KOŹi, MDIłu  NARZĘDZI Jj
• «T>«'rki - a * t i « M i i «

MUZYKU SSta  WYŻYMACZKI J MUZTłUlZ;,

K i U S S H f f i  j b R U N  i  S Y N
P l a c  T e a t r a l n y

W E Ł N Y
Jodwobio, oialiino damika 
Towary m 1 1  li I*

B .  o Cj t z
N ow y- św la ł 33

6 ro w d a  U  w
i-ia hocki-klocki

m esk ie  M L T I  ło

CICHOCKI
ż u r a w i o  28

A.PtftZÓtKOWIK!
Z A K tA O  K A A W iE C K I

W Y ŁĄ C ZN IE
ZAMÓYYItNIA

S t p l lo ln o  t, tel S-12-01

W E Ł N Y
JE&WABIE
BAWEŁNY

51. W I G I E R S K I
M o i . t o lk o w łk o  64

Z E G A R K I
z e g a r y ,  b u d z i k i  

b ran so le ty  dew izk i

F. W PRONfECK!
OłiolMikich 2, tel 620-77

H ilTER IUY  UBRANIOWE
1 ł iOłie 'll

„ta n im "
ikleó fcbnrejny

L  I O S ' , '

t a n i ;
S P R Z E D A Ż

M a r • i  o I k o w łk  o 130

KONFEKCJA |MDAm SKA

PALTA PULLOWtRKI 
' DAMSKIE. TRYKOTAŻE

Ginter i Rybarska
Moniolkowłko 122

• O a *
■OCZNEWATERh a HA w

\S£ffluuarsfti
fhjiuj Suńat 53 UC6'lN3

FUTRA - M O O E l f

PIWNICKI
A .o r » io tk o w łk o  łQ

WYKWIHT* IRAW KCW C
p a l t a  g o t o w e

Józef

2 u fo w io  3 3. tel 8-67-0?

f .  i g  n a t o w s k i  « •
No wy-5 wiol 50 («Hotal S«vojr#i

Wytworno konfekcja
i b i e l i zna  »ne;ko

F U T R A
model*

«*  > 9 3 7 -3 8

IS!!S UJEJSKA
Nowy-Świot 29

PA S Y  SSSR
POŃCZOCHY
& v *» o we

>Z0rU . SZYMCZYK
S lt o • o p k r<if 
M«r»tełkow»kł*|

m  m m
WIELKA i , l p  tei. 521 -30

o k r y c i a  -  s u k n i e

0 Ołew. I no i m g . i i h l ł

i r i w r
MASZTMKI tfo (A W T  

NACZYNIA AlUMIHIOwt

Z. C h ro s tc w s k l
M o r ł t o lk o w łk e  108

Tonie -prioaoi pwiozdkowo
KAN APY -Ł Ó  i  KA 
f  O T L E  • l  O t K A  « * *
t ersjełkłef* rodsjju MpłłlPj

„AMERYKANKA"
•ietc • >• i ł *h • «  I k I

MortcoJkoweko 94

kADIOGkAMUFOMY
łNSYtUMENTT 
••UŻYCI N|PŁYTY ,NSTIIUMI?rtT

JludzIdL
M o - •* ot k o *  b L a 146

N A R T Y  Ł Y Ż W Y

UB-RAtflA  
tff I O bU W IE
ir^ e «Usni;j |>racowtit

H •  A # 29

■± -■ .jf.i

=  D Y W A N Y  ~  S B  TAPCZANY —  
MATERIAŁY wiEBlOWE NAR2UTY, FiRa N K I

Z .  K I L T Y N O W I C Z
M eznw ueb 16, Morłzalkowłkc 87 Dom Towarowy E .C .K

* H \ B »E t  U %W V  I  C Z A P H I

< ~ *s o  M i ę s a  k o w s k i
Nowy Śwlcrł 53. 

Mortzołkowtk* 10v
4 owo 44 Al. Jeroiofimski* 18 

M A TER IAŁY . KONFEKCJA

; A B R Y H A  Ż Y R A N D O L I  E L E K T R Y C Z N Y C H  D U Ż Y  WY E Óf f  O S T A T N IC H  MO D E L I

f t i K * J ! * . S ! ! ! L * ! t. £ ' s  L A M P  i Z Y I I N lW . I

Chrzest pani .  Suchestow
w cerkw i p jrawosjawnei qa Pradzs

W e  śro dę  p robos b\,Ł yOlsko- 
n arodow e j p a ra f i i  p ia w o s la w n e j  
zachodn iego  ODrząaku W ła d y s ła w  

W ó jec  doKonał aKtu chrztu  p. Ju ­
dyty z K ra jizó w  Suchestow .

P o n iew aż  ch rzest o d by ł s ię  bez  

zach ow an ia  w stępnych  fo rm a ln o ­
ści d ecyzji Ś w iętego  Synodu  C e r ­
k w i P ra w o s ła w n e j, k s . W ó je c  zo­
sta ł zasu spen d ow an y . 

ł “ K s . W ó je c  by l księdzem  kato ­
lick im  i p rzed  k ilku  la ty  p rze ­
szed ł na p raw o s ław ie , zak ład a ją c  

now y  obrządek  ce rk w . p ra w o s ła -

vne j. K ośc ió ł tego obrządku  m ie­
ści się  przy  u l. S zerok ie j 22 na  

, P rad ze  *
K rą ż ą  pog łosk i, że p. Suche­

stow z łoży ia podan ie  o zm ianę  

nazw iska  z Suchestow  na... S ien ­
k iew icz. N ie  w y d a je  się nam  to 

| jedn ak  p raw d opodobn e , gd yż  p- 
' Suchestow  ma, ja k  w iadom o, za* 

n ia r  zm ienić nazw isku  na R a d z i­
w iłł.  Pog łoskę te notu jem y w ięc  

tylko z obow iązk u  d z ien i ikar ■ 
skiego .

s o g a t y  ż y d
. lży ł n a ró d  polski

K IE L C E , 4. 12. N a  po lecen ie  

p ro k u ra to ra  sądu  okręgowem u w  

K ie lcach  .o s ta ł a re sztow an y  i o -  

sau .o n y  w  w ięz ien iu  w łaśc ic ie l 
d u żego  CKlepu rad io w eg o  i  a p a ­

ra tó w  fo togra ficzn ych  w  K ie lc ach  
Z y lb t rm a n . A re sz to w an ie  nastą­
p iło  poc. zarzutem  'żen ią  P o isk ł i 
n a ró d "  po lsiuego .

!
II iadomości gospodarcze

CHPZEŚCIJAŚJSKA w y t w ó r n i a  
R Ę K /W IT ZE K

W  dużym ośrodku w/twórczości 
rękawiczek, jakim jest Wilno, istniały 
doiycnczas wyłącznie filie żydow- 
sk.e.

Obecnie powstaje tu chrześcijańska 
wytwórnia ręicawiczek, którą zaklaua- 
j? aosolwenci kursu garbarskiego- 

Z W Y i-K A  CE^ j-R Z E W A
N a  rynkach W woj. wileńskim i no­

wogródzkim ceny drzewa ooaiowegc 
są macznie wyżuze, niż w  roku ub.

Za  metr sześć, drzewa w  roku u o. 
płacono 52) dc 6 zl., obecnie plai i 
sie od fi do 9 zi.
E K SPO R T  B E K O N Ó W  W  LISTOPA- 

DZIE
Eksport bekonów dc Anglii w  listo­

padzie wyniós 3? tys. kg., czy'' o 
20 proc. więce, niż w  październiku r. 
b., ćo  Norwegii 60 tys. ~g

^ D C Z Y l  W  VvAR=>Z- T -W IE  
FA R M a C E U T t C Z N Y M

Pnia 3  b. m. w  tosalu Warsz. T -w a  
Farmac. p, M gr. farm A . Oe^owski 
wygłosi* odczyi pt; „Kryiyka Farma- 
kepe1 PolsKiej II ze stanowiska apte- 
ka praktyKa’-. B ył to pierwszy z

cyklu odczvtów, które Warsz.* T -w o  
Farmaceutyczne organizuje na swvn. 
tertni-i na temat Farmakopei Polskiej 
Il-giej.
P O D Z IA Ł  K O N T Y N G E N T Ó W  T&- 
.3O K .O W Y r H  N A  S Z ,JRO TY I ŚLE­

DZIK I
W  związku z niezmiernie nikłymi 

wynikami dotychczasowych połowów  
szprotów oraz śledzików, co stawia w  
trudnym włożeniu wędzarni) nr W y ­
brzeżu, dokonane ostatnio impc u 
pewnych ilości tych ryb ze Szwecji i 
Danii.

W  celu ustalenia zasad podziali
kontyngentów impouowych ua sznro 
ty oraz śledziki odbyła aię w  Izbi-s 
Przemysłowo - Handlowej w  Gdyni 
konierencja, ua której stwi irdzono, i *  
import musi mieć na celu piZvde 
wszystkim zaopairzenic w  surowiec 
wędzarń, które z kolei dostarczać bę­
dą szproty fabiykom konserw,

Zaznaczyć należy, że dotychc.*sc  
we zaopatrzenie w surow ec, dzięki 
uzyskaniu szybkich decyzvj Min. i 
H. odhywa się sprawni i pozwala na 
utrzymanie w  ruchu zakładów prze­
twórczych.

s p o r t o w c a

^  z y c i a  A . Z . 8 .

P r z y  g o t o w a n i a  d o  z i m y

ci ' :® sportu i W F  bidzie wiłsrwiać 
tyCLDll{ miarodajny i powołany do 

spraw , a  m anowicie Centrala

tt C Z A L A  A Z S
ta,.! " statniej konferencji przedsta­
w i '  Cenrali A Z S  w  rU W T  i PVt 
tia '0n.u1 że sprawy obozów, zniżek 
i t Wyjazdy na akademickie zawody 
Nąr? ’, 2a,atwiać będzie Centralz A /S  

Wlfc uscalojjQ, śe sprawy ao-

7 'h  
ł/ s .

-  KRAKO  W
Ć0Ł ,ademięy krakowsc" organizują 
Str,omne ^^d e m ic k ie  Narciarskie Mi 
skiei a  t  ^ ° ‘sk' w  kombinacji alpej- 
■l93ii T fynicy od 6 dc 9 stycznia r. 
"em in .,en Jest wrazem t*rmi- 
^'vja7i, trzydziestolema działalność' 
K t . "  najstarszego A ZS -u  w P i l

AÂ f  Ł W ó W
yitrz a ^  Wuwskiemu C e n tr a la  p o -
^eskiei o.r lnlZĄ’ j? kombinacji nor- 
^'owirlTu ?ra °dbędzit się w  Brzu- 
Styc2iiia °  ^ wow* 14 16

^  na oficjalnej (iście P  

*ce z= s t v0™ *80 r“ ieli aru^  m-ej- 
^!,n sukr t  rj Walem „Ł-echią". Dru- 
, 1 cte tv eiT‘ . kademików jesi zdo- 

"kiejr0 „u "ajiepszego klubu strze- 
°  50 m,astsu

s7 i W A R * * A W A

Student i p TV\f a C K A  
u4 01 mn fldU,;,0S! ° w !ański Zieherl (10 

W odyi’  ^eT'ińi-kie] w  skokach 
tam w,7 się Jo C1WF pre 

( :in!?'er .<aikin3 8k.rłk6^  dc wody.
" F J trenu,’p r -̂wp',‘ź słuchacz 

u rP°Hstó* m „ 'var.sz oskich wa- 
'* Pływacy A > c enin®i uczęszcza- 

z Makowskim,

Kwantem, Olszewskim i Karpińskim 
na czeie.

Najnuods Dtywacy A 2 s -u  trenują 
piln'f przeo wyjuzdem w  dniu 5-gu 
grud*.u du Ludzi, gdzie z reprezenta­
cją juniorów tego miasta iczegrają 
spotkanie rewanżowe.

Zaznaczamy, że pierwszy mecz ju­
niorów W arszawa — Eódż zakończył 
się zwycięstwem W arszawy w  sto 
suiiłcu 54 r 34 i p ó l Najlepuzymi za­
rodnikami spotkania wrześniowego 

byli: Ancuia, Rosner Rudzisi
Sądzimy, źe i rym -azem sympa­

tyczni juniorzy A ZS-u powtór; % swói 
ostatni .ukces. Dla orientacji poda­
jemy sktad reprezntacji, zaznaczając 
zarazpm, że nie jest on oficjalny, jed­
nak wudług nas, nie ulegnie więk­
szym zmianom.

100 r... st. dowolnym Karpiński, 
Kosowski. Brzozowski.

2łK> m. s t  dow. Jasiński, Lewan­
dowski.

10*1 m. st. grzłiietowym —  Ancu- 
ta, Rosner.

20P m. st kl. Rudzisz (na ostatnich 
w  Cł\X F-ie 3,10,1), Cetnerowicz.

Sztafeta 3 na 50 m., lub 6 na 50 iu., 
ijesz, ze nieustaiono; Kossowski, Kar 
piński, Brzozowski, Rosnei, Ancuta, 
Lewandowski.

3 nc 50 m. styient zmiennyni Antu- 
ta, Rudzisz i Jasiński.

Water • polo bramka Kondracki, 
obrana Lewandowski i Brzozowski,

W argr awie w  porozumieniu z Tol- 
kim Radio o-gar.izuje popularne 

kursy wioślarskie.
Program Kursu przewictu,e 15 lek- 

c i na krytym basenie A ZS -u  pod 
okism fachowego trenera olimpijskie­
go, Budzuiskiego.

Po siwicrdzeriu umieję’ności w  
pływaniu na v..08nę, idbęazie się 
szereg wyjazdów na Wisłę. Po za­
kończeniu kursu, p ^ p ro w -d z o n y  zo­
stanie egzamin na Wiśle. Cena dla 
radiosłuchacsy, za okazaniem kwitu 
abonamentowego wynosi zł 1 5 , dla 
pozostałych zt. 2c.

Zapiju  przyjmuje Reierat Sporto­
we Polskiego Radia, V arszawa, ul 
Zielna 25 tel. 5-lu-40, oraz wydział 
Propagandy AZS-u, u l Polna 50 
tel. ~ 3 ó -% ._______________________________

PoraźNa fa sz y s tó w
W  piątek wieczorem rozegiany zo­

stał w  Poznaniu mecz boksersk. po- 
m.ędzy reprezentacją faszystów wio- 
kich a Sokołem p iznańsktm. Z iw o -  

oy zakończyły się klęską drużyny 
włoskie, w  stosunki 3:13- 

W uniki techniczne meczu pizedstc- 
w.ają się następująco:

W  wadze musze' —  Teiignirł w y ­
grał w  walce towarzyskiej z Czerwiń­
skim oddając z uwodu nadwagi 
punkty bez walki. W  koąjciej _  Ja-

—  —  — ----------- ■ -  —  nowczyl w ygra’ z A rger nitr. W  piór
pomoc Ancuta, atak Karpiński, Ro- kowej   L smpreott1 zremibował z
sner, Kossowski. Rogaisk.m, a Gsslnik od.iióśł zwycię-

Prawdopudobnic ze _ względu na j stw -  nad Bottari‘im. W  lekkiej _  Pei-
małt w'ymiary pływała łódzkie; dru- re wypunktował Pelę. W  półśredmei
7 ł-rł fi rrra Jo u? clilorłłia A_riCrt_ 0 , 11   t _ D  * 1. - ____•»__żyna bedzie grała w  składzie b-oso- 
bowym.

SEKCJA W IO ŚLA R SK A  
Akademicki Związek Sportowy w

—  Stelle przegrał z Dańkowskim. 
W średniej - M igoto uległ Majchrzy- 
ckiemu. W  ciężkiej —  Doroba od­
niósł zwycięstwo nad oonem.

Niedzielne im prezy 
s j w n o w e

W arszawa

W  Ośrodku W F  egubu,polskie szer­
miercze zawody kobiece o puchar 
Polskiego Związku Szermierczego. 
Począten .) goaz. 10-ej, linaly o 17-ej.

W  lokalu Elektryczność, o l>-ej 
zawody zapaśn.cze o mistrzostwo 
W arszawy W  programie mecze Le­
gia —  Elektryczność (ki.^a A )  oraz 
Pasta —  Elektryczność It i Rywal —  
Isara (klaoa B j.

W  lokalu Sokoła przy ul. Skiernie­
wickiej Ip/20 o god?. 1 9 -ej dalszy 
ciąg „pierwszego kroku boksersk.e- 
g o \

W  lokalu Jutrzni o godz. 17-ej 
mec? bokserski Aiakaoi ~l Jutrznia.

Prowincji

W  Lodzi mecz pływacki między 
leprezentac.ą Łodzi j warszawskim

W  Zakopanem pierwszy narciarski 
biJg płaski.

w  Kat /wiciict. mecz hokejowy 
bląsir —  Sztokholm 1 mecz pilkarsk 
AK/ - . bląsk Świętochłowice.

V Bydgoszczy mecz bokserski po­
między reprezentacją włoskich faszy­
stów i Astorią.

Zagranica

W  O si międzypaństwowy mecz 
bokserski Polska —> Norw eg a. W al­
czyć będą według kolejności w ag  na, 
stępujące pary (na pierwszym miej­
sc” podaj, my bokserów po!,kich): 
Ratnolc ~-Janson, Kozio!*-1'  -Stroom, 
Czortek —  Nilsen. Woźniak: -wice —  1 
Paltiel. Kolczyński —  R łoif An- 
dreassen, rihmielev'ski —  Tiilcr, Szy­
mura —  Einar Andrcassen. Klimecki
— Lian.

Tf Paryżu mecz piłkarsk1 Franc,a
—  Włochy.

W  Marsylii mecz piłkarski Francja 
B —  Włochy B.

W  Dusseldorfie mecz hokejowy 
Niemcy —  Belgia.

N I E D Z I E L A

fi.OO Sygna czasu ł pieśń ,3ogato - 
dzica". 8.03 Dziennik. 8 lo  Gazetka 
rolnicza. 83() Pieśni Zietni Wileńskiej. 
92)0 Pogudanka. 9-15 1 racsmisja na­
bożeństwa z Ostrej Bramy. Kazanie 
wygł. ks: dr śledz.ewsk.. Po nabo 
żeustwie ok. godz lc3o  Muzyka re­
ligijna i płyty).

11.30 Reportaż. 11.57 Czas i hejnał 
ł?-03 Poranek symfoniczny. Wyk.: 
Orkiestra Polskiego Tow. Mi zyczne- 
go i Filharmonii Lwowskiej oraz 
chói ..Polskiego Tow . Muz 13.00 
Przegląd kulturalny, lj.10  „Lialog o 
potędze" —  scena z „Popiołów St 
Żeromskiego. i3-3c Muzyka obiado­
wa. W yk.: OrkiesirE wojskowa Kana­
sta, Ork. mandolinistów. 14.45 Audy­
cja dla wsi.

15-45 Odttyc 16-00 Koncert soli­
stów, W yk.: Maria Krzywiec— śpiew. 
O lga Martuslewicz. 16-45 „Anielcia i 
życie" —  puwieść mówiona. 17-00 M. 
Karłowicz. Rapsodia Litewska. 17."0 
Fragmenty z pism Marszalka,, lg.0: 
Melodie i pieśni wojskowe. 19-Ou „W  
cienm wielkości" — Ilłakov rzówny. 
19-50 Słynni wirtuoi i — M . Battisiini
— bary i on, j.  Hoffman —  fortepian. 
20.4o Ptzegląd polityczny. 20-50 Dzien 
nik. 2I.0O Wiadomości sportowe. 2 1.15  
„Święty Mikołaj w  królestwie :teru‘
— Iel ka audycia. 21.45 Najpiękniej 
szc pieśni St. Moniuszki. 22.05 Pol­
skie tańce z przed 5o-ciu lal w wyk. 
J. Godlewskiej —  śpiew. 22.55 Dzien­
nik 1 Kom. meteorologiczny.

19.30 Londyn Reg. Niedzielny kon­
ia ,t symioniczny

10.85 Wiedeń, śpiewa Alfred P icr- 
ver.

20-06 Budapeszt- ,O rłó w " — ope­
retka Grauichstaedtcna._

20 00 Praga „Car i cieśla" —  opera
i,ortzipg3
j 2 p .45 Sztokholm. Recital skrzypco­
wy Vasy Prihoda.

F O N T E D Z iA Ł E K
6 15 P ieśń  ,,K iedy  ranne,.." 6.20 

Gim nastyka 6 . ii M uzyka '.płyty) 
7.0C Dziennik  ’j.15 M uzyka !płyty,'
8.00 A u d yc ja  d la  szkóŁ

11.15 A u d y c ja  d la  ,zkół . 11.40 W  
w ytw órn i fa rb . 11.57 C z t"  i  he j­
nał. 12.03 A u d jc jr  południowa,

15.30 W iadom ości gospodarcze  
15.45 „Z pieśnią po K ra ju " 18.15 
Śląska K ap e la  Lu dow a. 1F.5G Boga  
Janka. 17.UÓ „R o la iJ  R o ^ ó s  -  
znakomity fizy k " —  odczyt 17.15 
Kor.cert m uzyki fińskie, z okazji 
20-ej rocznicy niepodlległości F ii.-  
1 and ii. 17.50. Pogadanka i W iad . 
sportowe. 18.10 p ieśm ars  murzyt ,- 
ski i Layton  solo i t. duecie (p ły  
ty ) 18 .35  A u d y c ja  d la  wsi: 19.00 
Audycja żołnierska. 19.30 „D ysku ­
tu jm y ": „M łodzi w  poszukiw aniu  
autorytetu" 13.50 Pogauanka. : .09 
M uzyka taneczne w  w y k . M a łe j 
urk !estrv  P . P  z uuz. Cnóru  J r  
randu. 2i.40 N ow ośc i litei ickl*
22.00 A rcydzie ła  m uzyki sym fon i­
cznej I17 audycja, w  wyK. o rk ie ­
str:’ P. R. 22.ot D ziennik  i kom. 
m eteorologiczny.

NA JC IE K AW SZE  AU D YC JE  
8.3o Pleśni Zlemł Wileńskie' 
9.15 Nabożeństwo z Ostrej B ra­

ny  w  Wilnie,
12-oć* Poranek symfoniczny.

13-10 „Dialog O p )tędze".
I 741O Śnpsod e Litevrska —  M. 

Karłowic z 
13-00 Melodie wojskowe  
19-00 „W  cłeniu wielkości", K.

. -v='V.
2jąjb Polskie tańce z przed 50 

la:.

N A J C IE K A W S Z E  A U D Y C J E

10.15 ś ląska K an e la  Lu dow a.
Koncert m uzyki fińskiej.
19.30 Zagajen ie  dyskusji na  

temat ,>Uocizi w  poszukiw a­
niu autorytetu1

20.00 Muzyka, lekka i tanecz­
na

22.00 Arcydzie ła  m uzyki sym  
fo n io w e ji

W arsz-w n  II

14.45 Ra&bodie i fantazje na forte­
pian (płyty), lb .00 relietee. 16.15 Mu  
zyk salonowa. 22.00 Muzyka lekka 
(płyty). 23.00 Polska muzyka tanecz­
na z przed 50-ciu lat. 23.45 Muzyka 
♦p.neczta (płyty).

AUD YCJE  K R Ó TK O FALO W E

Z4.00 i. Dziennik. 2 Chwilka dla 
dzieci 3. Pieśni St. Moniuszki 4. Po­
gadanka. 5 Melowie i pieśni wojsko­
we 6- Zespół H. Kowalskiego.

AUDYCJE  Z A G R A N IC Z N E
17.00 Rzym. Koncert symfoniczny z 

Teatru Adrlano
>8.0« Radio Koncert symf. z

adz M arguerity Long.. (fort.),
79-05 Sztutgart „Faust" —  opera 

Gounoda.

, W a rszaw a  I I
1 13,00 Koncert rozrywkowy (płyty).

14.1o Yehudi i Menuhin w  repertua­
rze muzyki dawnej. 15.00 Wędrówka  
po piwnicach —  felieton. 15-15 Zespól 
n . Kowalskiego. is-0b M ozyka lekka 
(płyty). 19.05 Koncert solistów. Wyk. 
P. Gedeonów —  skrzypce, J. Goebel 
- -  Tarnawa —  bas. 19.55  Życie kultu­
ralne. 22-00 Reportaż. 22-15 Muzyka 
lekka i taneczna (piyty).

A U D Y C J E  K R Ó T K O F A L O W E
24-00 1. Dziennik. 2. Kwartę* W o -  

kalny „Dziarski*1 Chłopy". 3. „Śmierć 
Eoryny" z „Chłopów" Reymonta, „ 
Uttvory H. Wieniawskiego. 5. Listv z 
za oceanu. 6 Muzyka taneczna (pły­
ty).

AU D YC JE  Z A O R A N IC Z N F
19.25 Wieueń. Koncert Filharmoni7 

Wied. Dyr. Bruno Walter.
19-30 Budapeszt. Przedstawienie 

galowe w  Ooerze Królewskiej, z ok. 
imienin Regenta Horthy.

20.0 f. 6ztokho‘m. „Wesołe kumosz­
ki z W indsoru"   opera.

21.00  Mediolan. Koncert z udz. M e.
cedes Cansir j :n.

21-30 Lilie. Utwory Strawińskiego 
pod dyr. kompozytora.



O s t a t n i a

r t f U r  k a t a s t r o f y

ABC -  NOWifcY CODZIENNE
o d r ó ż

s a m o l o t o w a !

z  g ó r  P k g m o  d o  P o l a k i
ł*0 F 7 A , 3. 1 2 . P o lsk a  kom is ja  

techn iczn a  po p rzybyc iu  d. 1 . X II .  
1937 do m ie jscow ośc i Sw . W racz , 
w y ru sz y ła  n iezw łoczn ie  w  gó ry  

P ir/ m u  do w io sk i P o p o w a  Łaka , 
gdzie  n a w iąz a ła  łączność ze z n a j­
d u ją c ą  się tam  kom is ją  b u łg a r -  
ó ą .

W  dn iu  2. X II .  1937 kom isje  w  

to w a rzy s tw ie  w o jsk a , p o lic ji i g ru  
p y  robo tn ik ów  po fo i sow nym  

m arszu  gó rsk im  do tarły  kolo 

tf.dz. 14 dc m ie jsca  w ypadk u , 
położonego w  gó rach  P iry m u  na  
zboczu szczytu M o za lo w sk i R it  na  

w ysok ośc i 2550 m. K oło  150 m. 
pon iże j w ie rzch o łk u  szczytu, ko­
m is ja  techn iczna przy  badan iu  

rozb itego  sam olotu  zna laz ła  czę­
ściow o  pgza  nim , częściowo w je ­
go szczątkach zw łok i trzech  człon  

k ów  za łog i i trzech  pasażerów .
S ytu ac ja , w  ja k ie j znaleziono  

zw ło k i w y ja śn ia , że śm ierć wszyst 

k .eh  6 -c iu  osób n astąp iła  ró w n o ­
cześn ie z k a ta s tro fą  sam olotu.

D ziś  o godzin ie 16 -e j k om isja  

p o lsk a  p rz y b y ła  ze zw ło k am i 
o fia r  do m iasteczka Ś w iaty  

W ra c z . W e  w siach , p rzez które  
przechodzi! kon dukt żaiobny , ja k  

i  w  Ś w ia ty m  W raczu , w y le g ła  na  
spotkan ie  ca la  ludność m ie jsco ­
w a , k tóra  następnie to w a rzy szy ­
ła  k on du k tow i. U c zn io w ie  szkół 
pow szechn ych  i g im n azjum  w;

Ś w ia ty m  W ra c zu  u fo rm o w a li  
szpaler i zasyp a li drogę, k tórą  

p o su w a ł się kondukt, ga łązk am i 
jo d ło w y m i. C ia ła  złozono w  kost­
n icy szp ita la  p ań stw o w ego  w  

Ś w ia ty m  W rac zu . W  sobotę zosta - nię do W a rsz a w y .

n ą  one diniesi.i_.Luue w  trum nach  

i p rzew iez ione  sam ochodem  c ię ­
ż a ro w ym  do Sofii. N astęp n ie  po  
dokon an iu  fo rm a ln o śc i ' 1 zostaną  

w y sian e  w agon em  przez R u m u -

M i n .  D e l b o s  w  W a r s z a w i e
-  ć y j r  p r ó b a  p o ś r e d n i c t w a

m iąd zy  P o ls k ą  *. C; ech&rMf'
W  piąteic w  godzinach  p o p o łu ­

d n io w y ch  N o ra  E xp ressem  z P a ­
ryża  p rz y b y ł do W a rs z a w y  z o fic ­
ja ln ą  w izy tą  francu sk i m inister  
spr. zagr. p. Y v o n  D e lbos. M in i -

szą m in. C h arles  R ochat —  d y rek  

tor gab in etu  m inistra , o raz p. A r ­
m and B e ra rd , zastępca sze fa  g a ­
b inetu  |

N a  D w o rc u  G łó w n y m  p. m in i­
s trow i spr. zagr. F ra n c ji to w a rz y - s lra  D e lbo sa  p o w ita li: p. m in. spr.

A t a k  o b r o ń c ó w

C i e n i e  z
n a  n r u c e s i e  S i a r z ą f ń s r c i

n a  p r e z y d e n t a  S t a r z y ń s k i e g o

k a s y  k a r t e l u
-  S f u d ń i c k i

I w Kanadzie

Doznał s ę na żydach
W T N N IP E G , (K a n a d a )  3. 12 W  

tute jsze j St. Joh n ‘s T e c h n ic a l '
S ch oo l w y b u c h ły  rozruch y  w śród  

stu den tów  żydow sk ich , do tkn ię ­
tych  o św iadczen iem  jedn ego  z p ro  trowni 
fe so ró w : „N ic  d z iw nego , że w as  

I l i t le r  p rześ lad u je , skoro nie u -  
m iecie u szanow ać  u staw  k ra jo ­
w y ch ". O b rażen i studenci opuśc i­
l i  sa lę  i u rządzili b u rz l iw ą  dem on  

strację.
T rzystu  ż y d ó w  w y sto so w a ło  na  

ik u te k  togo incydentu  m em oria ł 
do ra d y  szkolnej

Piątkowe posiedzenie sądu w sen 
sacyjnej sprawie Starzyński contra 
Stadnicki rozpoczęło się od przemó­
wienia adw. Skoczyńskiego, rzeczni­
ka oskarżenia prywatnego. Mec. Sko- 
czyński twierdzi, że broszura Stud­
nie kiego składa się z tysiąca błacho- 
sttk i drobiazgów i że jest to pocza 
tek przyszłej kampanii wybo-czej 
do V. ładz samorządowych. Mówi on 
następnie o sprawie gospodarki miej­
skiej.

_ Jąfo  pierwszy z obrońców p. Stud- 
nickiego przemawiał adw. Szumań­
ski.

Pozostał osad
—  Dziś kończy się aki drugi spra­

wy prezydenta Starzyńskiego. Akt 
pie.wszy rozegrał się w sądzie grodz 
kim u sedziego Robalewskiego. Jako 
oskarżony tam występował Olpiński, 
człowiek ujemny, a jak go praca na­
zwała „genialny hochsztapler’'. I to 
możt było szczęściem p. Starzyńskie­
go. Zwalczyć hochsztaplera nie było 
trudno. Po tamtej sprawie pozostał 
osad. N ie Kto inny. jak b. prezes są ­
du Najwyższego, Aleksander Mogil- 
meki stwierdził to w artykule w .Ga­
zecie Sądowej” jeszcze przed ukaza­
niem się Droszury p. Stuomckiego.

N astępn ie a d w .vSzum an ski Om awia 
obszernie zezn an ia  św iad ków  w p ro ­
cesie i p rzechodzi do sp raw y  elek-

tę pozwu. p. Starzyński z wrodzoną 
mu inteligencją i sprytem pokrył się 
tu autorytetem adwokatów, Uzadk- 
staję w sprawach cywilnych i mimo, 
że mecenasów Bielawskiego i Szczc 
pańskiego uważam za bardzo wybit­

nych  cywilistów, muszę jako Obroń- 
_-a poaważvć ich autorytet Mec. b ie ­
lawski na moje pytania odpowiedział, 
że 18-go grudnia odoyła sie sprawa 
przeciwko elektrowni, a zdecydował 
sie objąć prowadzenie sprawy 11 -go 
grudnia. Jakżesz można apanować 
w przeciągu 7 dni materiał dotyczą­
cy 7-iu lat —

Praw ie M ila r ć  strat

R d Ź ą i ć  m i r l j ę C A !  S i ę  

, z prawdą
Odnośnie św. H erbsta i s p r » „ y  

przetargu na benzynę, p Starzyń

et tutti quŁnti, o ile sadz,, żt im to 
wystarczy, to nie moją" rzeczą jest im 
przeszkadzać, ale obok tego obok 
tych 500-000 mamy dochodzenie prok. 
Korgucia, w  którym wymienione są 
sumy 120-000 —  3 o0-0o0 . Więc nie tak

ski rażąco minąt się z praw dą. M i j-‘st. że s* to same tylko plotid, to są 
nięeio się z p raw d ą  zostało „tw ier- cvfry, Nietylko stąd idą cienie, aie 
dzone przez dziennik zarządu m ia- cienie idą przede wszystkim z kasy 
sta, który sam w y  naje. | kar.Ju drożdżowego ł to jest ta pusz-

Z  podziału m ateriału obrończego ka /*anaory, którą zdołaliśmy otwo. 
w ypad ło  mi jeszcze om ówić spra ­
w ę zachłanności finansow ej p. S ta ­

rzyć.

Co to z ł  120 tysięcy?rzymskiego. Pan  prokurator m ówi, 
że wniosek o powołanie sw. R ie r- ( „
snot skiego składałem  ze specjalna ’ „ien"a(j ze na w vhorv 
intonacją gmsu. T r intmiacja by ła  ,,,enląa.ze Ta wybory, 
rzeczywiście silna. W yn ik a  to z po­
czucia odpowiedzialności za ten 
wniosek.

„Glaczegośtie dopuścili"
Jeżeli wice-dziekar. wileńskiej Raay 

Adwokackiej, adw. Kiersnowski w y ­
raził chęć stanięcia przed sąuem i 
złożenia tych zeznań, to wziął na sie

Nieudolny pom ysł
—  Sześćset kilkadziesiąt milionów 

—  mówi obrońca —  mogą uzyskać 
Francuzi jako realizację w yrok* A s- 
sera. Gdvby nie zmieniono pozwu, 
gdyby rozwiązanie umowy nastąpiło 
z rokiem 1915, nie możnr^y dzisiaj 
mówić o wyroku Assera. Co za po­
mysł, nie powiem szatański, co za 
pomysł nieudolny, żeby zmieniać da-

A d w o k a c i  P o la c y
ustępują  z Sądu D yscyplinarnego

N a  w alnpm  zgrom adzen iu  Izby  

A dw ok ack ie j w  W a rs z a w ie  w  dniu  

27 lis to p a d a  b. r. p rzy  w y bo rach  

u zu p e łn ia jących  o obecnym  sk ła ­
dzie R ad y  A dw ok ack ie j zadecydo­
w a ła  w iększość żydow ska.

W . dn iu  1  g ru d n ia  r. b. na 

p ie rw szym  posiedzen ia  R ady  A d ­
w okack ie j, cz łonkow ie  R ady  n a ­
leżący  do Z w iązk u  A d w o k a tó w  

Polsk ich  złoży li m andaty  i opuś­
c ili zebran ie .

W  dn iu  3 g ru d n ia  b. r. odbyło  
się posiedzen ie cz łonków  Sądu  

D y scy p lin a rn eg o  Izby  A d w o k a c ­
k ie j w  W a rs z a w ie .

P rze d  p rzy jęc iem  porządku  

dziennego  z a b ra ł g łos  adw . M a ­
r ia n  N ied z ie lsk i, k tóry  w  im ien iu  

w łasn ym , oraz cz łonków  Sadu  

D y scy p lin a rn eg o  adw okatów  E rn ­
sta E u g en iu sza , S zadu rsk iego  

W a c ła w a , S z u r le ja  S ta n is ła w a  i

Z a m a c h

r s a  ż a r t y

P A R Y Ż ,  3. 12. W  b .u rze  pocz­
tow y m  p rzy  u l. T em p ie  nadano  

kopertę, zaad resow an ą  do Leon a  
B lu m a , a z aw ie ra ją c ą  ru rk ę  m e ­
ta lo w ą . L a b o ra to r iu m  m iejsk ie, 
k tóre  p rzep ro w ad z iło  analizę, 
stw ierdziło , że chodzi tu o z ło śli­
w y  żart

T y rch o w sk iego  W a c ła w a  złożył 
następu jące  o św iad czen ie : 

„Przebieg Warnego Zgromadzenia 
Izby Adwokackiej w  Warszawie w  dn, 
27 listopada ujawnił, że woia adwo­
katury polskiej wyrażona przez ol­
brzymią jej większość, prz.estała w y ­
wierać realny wpł) w na samorząd 
adwokacki.

Decyduje bowiem obecnie żydow­
ska część aawakaiury, wykorzystując 
swą liczebną przewagę.

W  tych warunkach, do czasu zasa- 
Jniczej zmiany obecnej anormalnej 
sytuacji, uważamy za niemożliwe pia 
stowanie mandaiow w  organach sa­
morządu adwokackiego i rezygnuje­
my z godności członków Sądu Dyscy­
plinarnego Izby Adwokackiej w W ar­
szawie”.

Po złożeniu  tego ośw iadczen ia  

zab ra ł g łos  u stępu jący  prezes  
adw okat A le k sa n d e r  M o g iln ic ld  

s tw ie rd za jąc , że po złożeniu  m an ­
datów  przez p ięciu  członków  Są ­
du D y scy p lin a rn ego  po w sta je  

w ątp liw o ść , czy tak zdekom pleto ­
w an y  Sąd  może fu n k c jo n o w ać  

P od k re ś liw szy , że jako  ustępu ­
ją c y  z pow odu  u p ływ u  kadenc ji, 
a zatem  nie na leżący  do now ego  

sk ładu  Sądu  nie uw aża się  za u- 
p raw n ion ego  da rozstrzy gan ia  tej 
w ątp liw o śc i —  ad w . M o g iln ick  
złożył p rzew odn ic tw o  w  ręce za­
stępcy prezesa .

P o  tych o św iad czen iach  w szy s ­
cy cz łonkow ie S ądu  na leżący  do 

Z w iązk u  A d w o k a tó w  P o lsk ich  0- 
pu śc ili posiedzen ie .

Św. Bielawski zeznawał również, 
że coś o tym mówinr.o, że p. Sta­
rzyński prowadził pertraktacje z 
Francuzami. Rezultat tych pertrak­
tacji zaraz się ujawnił —  Francuzi 
nie stanęli na rozprawie przeciwko 
elektrowni. Oby przyszłość najbliż­
sza nie przekonała nas, że Francuzi 
wystąpią o wypłatę tych sześćciuset
mu, zł, Udział osobisty p. Starzyń-  . . . . .. . , „ -
sl.iego w tych decyzjach nie ulega . - V .  1 . n. sc nieV  ku za p a-
najmnipjszej wątpliwości. Śmiem r  Z'Wii/r ’ 3-e ir 1& ' ' azk °sć tych
twierdzić: państwo straciło na lym s h ?-. Mim.°- ze Jticzewak. me prace- 
óOO.OOu.OOu zł., miasto -  12 mil. zt. ju ł w a W c m  w  Ica rte lM o  jedmik 
a więc prawie miliard 1/3 budżetu jaK? 3 goletn jego sekretarz mog 
pal',stwa. -  b.yc lIzyiy do leS°> zeby wi , czać 7 ty-

Przechodzę do sprawy gospodarki »*ęcy zł. wiceministrowi StaPzy/iskie- 
miejskiej mu- Zestawienie jego zeznań me mo-

I ze być miarodajne, choćby dlatego, 
Bełkot azieciecić i że przecież iam świadkowie oyli te:

I I oryzowani, terroryzowani nie przez 
Słyszeliśmy tu długie expose p. s?d, aie przez atmosferę, jaka tam

Starzyńskiego. Pozwolę sobie przy- panowała. Alówił o tyir w  swoim c 
pomnieć, że 34 lata temu w r. 1903 świacfzedyi, osk. Studnicki, wspom: 
Adolf Suligowski wydał książkę oając, j ze gdy z: nytał b. premiera 
„W arszaw a i jej przedsiębiorstwa”. Stawka^ „dlaczegoście do tego do

Co to jest te 120.000 zł. 7 Jeśli 10 
to dlaczego 

te V  nie ujawniono, skoro ujawniono 
sprawę ovego  pół mil. zł W idać były 
one przeznaczone na jakieś inne, 
jes.cze bardziej dyskretne cele.

zagr. Jozef B eck , ay r . protokółu  

dyp l. R om er, dy r. gab in etu  mij* 
stra spr. zagr. Łu b ień sk i, w icedy-  

rek tor J. Potock i, w o je w o d a  Ja“ 
roszew icz, cz łonkow ie  am bas; 
fran cu sk ie j o raz  p rz e d s ta w ic ie l  
kolon ii fran cu sk ie j i  t o w a r z y * ^  

poisko -  fran cu sk ich  w  W a i* * * ' 
w ie.

T y m  sam ym  poc iąg iem  przy* 

b y li: am basad o r  P o lsk i w  P a ry *11 
p. Ł u k a s ie w ic z  i am basad o r  fraz*' 
cu ssi w  W a rs z a w ie  p. N o e l, k tó r f  
tow a rzy szy ł p. m in . D e lbo so w i  
Zbąszy n ia .

Z  d w o rca  p. m in. D e lbo s  W to-  

w arzy stw ie  am basad o ra  francu ­
skiego  N o e la  od jech a ł samocho­
dem  do am basad y  francuskiej* 

gdzie  zam ieszkał w ra z  z otocze­
niem . !

O  godz. 18.30 p. m in, ap i zRiP' 
F~anc ji D e lbo s  z ło ży ł w izy tą  P* 
min. J óze fow i B eckow i.

P A R Y Ż ,  3. 12 „P etit  J  T m a l1*. 
pisząc o podróży  p. D e lbosa , 
znacza z u bo lew an iem , że sojt1®* 
po lsko  -  ru m u ń sk i n ie  je st  po­
pa rty  p rzez  inne p a ń s tw a  E urop% 
Ś rod k o w e j. Jest tc w y ra ź n a  a lu ­
z ja  do P ra g i. A r t y k u ł bow ien 1 

przypom ina , że Czesi dw u k rotn i*4-v. uuiuŁicj u jantem e tric. ' ----
Gdy ou/orzyii.śmy tę puszkę Pan- 'zaw in ili w  stosunku  do P o lsk i: 

dory, jakież zaczęły się trudności?" za jm u jąc  C ieszyn  w b r e w  decy- 
aeden ze świankow nie cnciał s ii sta z jom  am basaaoróż* , alianckich* 
wic, a gay miał być sprowadzony pod
przymusem, nadesłał świadectwo le o raz 2 ) w  ro k u  1920-y m  przeciw  
karskie. A  drugi Ringiel od razu za- s ta w ia ją c  się tran spo rto w i A ancU  
chorował- Tu j‘est też ja Kas tasłona skiego  m ate ria łu  w o jen n eg o  prze*
tajemnicza,,, która kryje przed oczy- tery to rium  czeskie w  tragicxUeJ 
ma zakamarki I pewnych ludzi. , _ _  , , , . . .  w l-

ch w ili, g d y  P o lsk a  b ro n iła  E uro ­
pę  p rzed  n a w a łą  bo lszew icką . ® 

tego w z g lę d u  —  p isze jjismo

Szanowny kolega Skoczyński mó- ro la  P- D e lb o sa - i ak °  po śreub ik  
wił, że trzeba z życia publicznego rniędzy tym i d w o m a  państw am

Słońce szkodzi tylke 
t i r o m

U ją ł w niej tak szerouo, taK obszer­
nie te wszystkie problemy, które 
dziś stoją przen miastem, że broszu­
ra ta mimo, że .wydana została 34 
lata temu, jest nadal aktualna Przy  
wywodach SuligOWibu-go, wywody 
prezyaenta Starzyńskiego byty beł 
kotem dziecięcia... - :

Przew.; Zwracam panu uwagę.
Adw . Szumański. Tak jest, cofam 

to powiedzenie.

Napoleon Mety
Gospodarna miejsKa jest dziś ęod 

znakiem szeregu pomysłów. P  Sta­
rzyński jest Napoleonem pomysłów, 
nie Napoleonem l i i ,  Napoleonem ma­
łym.

Z  przykrością ujawnię pewną nie­
wdzięczność wooec p. Starzyńskiego 
gdyz jedynym Odznaczeniem, jakie 
otrzymałem od 1 5 -tu lat, był dypiont 
w konkursie ukwiecania okien i bal­
konów, który otrzymałem po zgłosze­
niu swoicli okien, znajdujących się 
nawprost Banku Gospodarstwa Kra- 

i jowego, gdzie aczkolwiek istitieje spe­
cjalny wykusz dla kwiatów —  kwia- 

! tów nie było. mimo. że wiceprezesem  
Banku byl p. Starzyński. _

Bluffowe z a s t a w i e n i a

Następnie adw. Szumański omawia

puścili1? pik. Sławek miał odpowie­
dzieć; „bośmy myśleli, że on rzeczy­
wiście niewinny”.

Dia kogo koncesje
Były tu dalej zeznania inż. Przega- 

lińskiego. Usiłowano osobę świadna 
zdyskredytować, mówiono, że św. 
Przegaliriski starał się o koncesję, że 
chcia* zarabiać, podnieść stan swego  
gospodarstwa. No to co? Czyż kon­
cesje miały być przywilejem tylko 
tych, którzy w  swoim czasie należeli 
do BBW R? - -  - -

■ Zebojcza siła  zeznań
Te zeznania —  mowi dalej obrońca 

—  mają dla p. Starzyńsniego silę za­
bójczą Z  tego zarzutu pan prezydent 
Starzyński juz się nie podniebie. Do  
tego dochodzą zeznania Zwolińskiego 
i Kiers/a To zetkniecie się zeznań z 
dwóch źródeł stwarza nieprzeparty 
dowód. Nie wszystko okazuje się, jest 
plotką. Z a  tą plotką stoi z jednej stro­
ny autorytet wicedziekana Rady Ad  
wokaukiej, kawalera Virtati Militari i 
prokuratora sądu okręgowego, który 
badał Zwolińskiego, dając jej grani­
towe podstawy. - - -

„Przecież ja  go znałem "
I Na.-iępny z obrońców, adw. Zieliń- 

sprawę budżetu miasta, stwierdzając, SK[, w> stąpit 7. krytyką systemu, pa- 
że zestawienia buchalteryjne były ro- nującego na ratuszu, 
oione w  sposób wybitnie bluffowy a Gdy była mowa o angażowaniu 
zadłużenie miasta nadzwyczajnie przez p. Starzyńskiego pracowników  
wzrosło. Z a  poprzednich prezydentur niefachowych, padła odpowiedź: no
łatwość dostania pożyczek - -  móv.i przecież ja go znalem, miałem do nie- 
obrorica —  nie byia tak wielka, za go zaufanie. W  tych dwóch slowaci 
prezydenta Starzyńskiego te pożyczki ( iyje sie cały system. Polak ma pra- 
płynęły jak z rogu obfitości. 1 znowu, .lVo d< '  acy niezależnie ou tego, czy

Ponowne zawieszenie wykładów
na U. J. K we L w ow ie

Pu ostatniej uchwale młodzieży na­
rodowej sytuacja na lwowskiej poli 
♦echniee uległa dziś zmianm i wykła­
dy odbyły się w dniu dzisiejszym w 
całkowitym spokoju.

Nie zmieniła się natomiast sytua­
cja na lwowskim uniwersytecie. M ło­

dzież wywiesiła na mu-ach uniwer­
sytetu afisze zapowiadające dalsze 
blokov anie uczelni przed studentami 
żydowskimi. W  związku z tym rektor 
zawiesił wykłady na lwowskim uni­
wersytecie aż ao odwołania.

ooym Dył złym prorokiem, że za rzą 
uów następcy prezydenta Starzyń­
skiego te rzeczy zostaną ujawnione.

Nowoczesne metody 
interpretacji

Jeszeze raz chce stw ieidzić -e  
historia oceni działalność p. S ta ­
rzyńskiego nie jako  ojca miasta, 
lecz złego ojczyma.

O m aw ia jąc  osobę św . Szpotań- 
skiego i zarzuty czynione m u przez 
oskarżycieli, że podpisał nom inację  
prezydenta Siem ińskiego na dy rek ­
tora tram w ajów  obrońca stwierdza, 
ze p. Szpotański u iegf jedynie w pty  
w o w i nowoczesnych metod inter­
pretacji, które jak  m ów i obruńca  
— posunęły sR  nawet tak daleko, 

że można zamknąć nieotwart>  
sejm.

P rzew .: To za daleko pusunięta 
dygresja .

go k na, czy nie zna. Konkursy, 
swiai; .va, dyplomy winny decytic. 
wać o posadach, a nie znajomości. I 
dlatego taki system trudno jest u- 
znać. Objektywizm nie jest cechą je­
dna z wielu, ale cechą podstawową 
dobrego administratora. Inną jest rze­
czą dysponowanie materiałami pędny­
mi, a in.ią —  dysponowanie ludźmi.

Nie plotki, a ie  cyfry
Mówiło się o atmosferze dokoła te­

go procesu. Byłoby dobrze, żeby ta 
atmosfera została oczyszczona. M ó ­
wiło się, że to plotki. I  o >-twierdzenie 
jednak nie wystarczy. Mozeby jesz­
cze wystarczyło dopóki na stole sę­
dziowskim nie zostały złożone akia 
dochodzenia prokuratorskiego i zezna­
nia z 5-go marca 1937 r., dopóki pro- 
kurato<- nie złożył asygnat na owe 
500.()0(, zł. Konserwatyści polscy, bio­
rący pieniądze na akcję polityczną od 
Szereszewskich, Ringiów, Binentalów

usunąć salę sądową. Dlaczego? Dla- m ogłaby  być  
tego, że z mej sączą się trujące mia- trudn, 
zmaty. Ciekaw? myśl, ciekawa dla- 

i tego, że rotzi się na tej sali. A  więc 
pełnomocnik oskarżenia prywatnego  
wolałby usunąć ten przewód z przed 
oczu opinii publicznej. W  świetle 
słouca wszystko co żyje —  rośnie, 
miazmaty idą tylko z ciemnych zaka­
marów, słońc: szkodzi tylko trupom 
i padlinie. Trzeba być w wielkiej 
ouawie o światło dzienne i trzeba 
mieć wiele do ukrycia, żeby z takim 
wnioskiem występować. Jeżeli od po­
czątku rozprawy miałem pewne w ąt­
pliwości, jeżeli nie przekonał mnie 
swoim przemówitniem pan prokura­
tor, to kolega Skoczyński swoim  
wnioskiem te wątpliwości pogłębił.

' A d w . M ałachow ski stw ierdził na 
wstępie swego przem ówienia, że ko 
ledzy jego z ła w y  obrończej omó­
w ili  już p raw ie  całkowicie caiy, 
olbrzym i m ateriał procesu. A d w .
M ałachow ski bron ił oskarżonego  
przed zarzutem  złej w ia ry  i pow o ­
ły w a ł się na opinie św iadków  B art ­
la, K iioharzewskiego, Piłsudskiego.
W szyscy oni w y raża li się jak  n a jle ­
p iej o oskarżonym, o jego bezinte 
resowności i fanatyzmie.

Po  przem ówieniu  a a w  M atachow  
skiego przewodniczący przerw ał 
rozpraw ę do soooty godz 1 2 .

bardzo drażliwa

Żyd stypen dystą  
1 rząou  p o l s k i e j

Stypenaysii rządu polsk-Pgd !$? 
w ydzia le  filozoficznym  U n iw crs^J  
tu w  P radze Czeskiej złozył łyd  _ 
deusz J uliusz K roński, proteeO'w£j 
ny prof. Tatarkiew icza. K roń *^  
będzie otrzym yw ał od rządu Cz?.
chuiłowacji 250 zł. m iesięcznie i 

polskiego

d°
20bdatkowo od rządu  

zł. rnies ęcznie.

Jak w iadom o p. prof. T a ta i^ C  
wicz na prowac-zonym przez s eb' 
sem inarjum  p ropagow a ł szk°”  
prof. Em ila Svobody, wybitnego h  
losowieckiego działacza społe- zb  ̂
go i filozofa czeskiego oraz redach 
tora „W o ln ej M ''ś len k i“ organ f  
czeskich wolnom yślicieli. Jednyib 
czołowych w spółpracow n ików  ł 

go pism a jest redaktor Jaros-,. 
Vozka, autoi książki „P o k k a  ^ ,  
zieniem n arodów ”. O ba j zaopiek 
ją  się w  P radze p. KrońsKim - ^

Bomby -w Szanghaju
Zam ach na w o jsk a  ja p oń sk ie

S Z A N G H A J ,  P odczas w k ra c z a ­
n ia  o d az ia łó w  japoń sk ich  n a  te ­
ren  koncesji m iędzy n aro do w e j 
w y d a rz y ł się p o w ażn y  incydent.

W  ch w ili gd y  w o jsk a  japoń sk ie  

z n a jd o w a ły  się na ro g u  ulic  
K w a n g s i i N a n k iń sk ie j p ad ł g r a ­
nat ręczny. E k sp lo z ja  g ran atu  

sp o w o d o w a ła  śm ierć jedn ego  żo ł­
n ie rza  japoń sk iego . Poza  tym  o d ­
łam k am i g ran atu  zostało z ran io ­
nych trzech ludz i —  2 p o lic ja n ­
tów  i 1  c y w iln y .

P o lic ja  p rzy w ró c iła  w k ró tce  po 

rządek . W szczęto  natychm iast pt 
szu k iw an ia  sp ra w c ó w  zam achu. 
O d d z ia ły  k a w a le r ii  japoń sk ie j 
zm uszały  za pom ocą w y c ią g n ię ­

tych re w o lw e ró w  p rzypatru j®  ' 
się z o tw a rty ch  oKien publiczh  

do zam y k an ia  okien. P o  dł  ̂
szych p o szu k iw an iach  u ; ?  ̂

sp raw cę  zam achu  i  o d p ro w a1*"^  

no go do poste ru n ku  po lic ji 
koncesji m ięd zy n a ro ao w e j.
w aż  zam achow iec  s ta w ia ł  
został on rozstrze lan y . J a p o ń C " ,  
cy n ie  dopuszcza ją  n ikogo  do '-’1” 

ła  zam ach ow ca «
b f d j  

k i

c0'
W

D ziś  w ieczo rem  przed  
sow ieck iego  p rzedsięb io rstw a  

w o zu  zboża w  kon cesji f r a ‘ 
skiej w y b u c h ła  n iew ie lk a  ho: * 
S zkody  są n ieznaczne. S p rS 

rzucen ia  bom by  n ie  zostali 
znani. Ś led ztw o  w  toku.

Aciwo/fal-aresztant wybrany
do edwoksek ego  sądu dyscyplinarnego

Jeden  z czo łow ych  dz ia łaczy  

S tron n ic tw a  L u d o w egu  w  M a ło -  
polsce W sch o d n ie j, dr. T ab isz , 
aresztow an y  w  p ie rw szych  

dn iach  stra jK u  ch łopsk iego  i p rze

b y w a ją c y  do tej po ry  w  a r eS®, 
śledczym  został w y b ra n y  m  c* 
ka Sadu  D y scy p lin a rn ego  

skie j R ady  A d w ok ack ie j

jj*
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